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„Odkrywca” weryfikuje niecodzienną zagadkę 


po ponad 70 latach od jej powstania. 


iedzę na tylnej kanapie 
naszego _ eksploracyjnego 
Land Rovera, który sunie 
dostojnie szosą w jesiennym 
krajobrazie. Nad Kotliną Je- 
leniogórską snuje się mgła, która 
niknie nad dachami domów, a da- 
lej, nad nimi, słońce oświetla stoki 
Karkonoszy. Widzę w oddali Śnież- 
kę, dolinę Białego Jaru nad Kar- 
paczem, zamek Chojnik i górę So- 
biesz nad Piechowicami. Ileż grup 
poszukiwawczych przemierzyło te 
stoki, ile skarbowych historii i le- 
gend widziały te miejsca? Dziś je- 
dziemy zbadać kolejną z nich. 


3 listopada 
2016 roku 


RMF24 zawiadamia: „Ukzyta sztol- 
nia na obrzeżach miasta, a w niej kil- 


ka lub kilkanaście niemieckich cięża- 
rówek z okresu I] wojny światowej — to 
jedna z największych historycznych za- 
gadek związanych ze Szklarską Porębą 
na Dolnym Śląsku. Właśnie rozboczy- 
nają się poszukiwania tego miejsca”. 
Nie jestem zdziwiony, że po ubiegło- 
rocznym szaleństwie związanym ze 
Złotym Pociągiem, zainteresowanie 
mediów naszymi poszukiwaniami 
jest spore. Mam wrażenie, że po- 
dobna ciekawość towarzyszy każ- 
dej wyprawie, gdzie pojawia się hasło 
„Ciężarówka”, „skarb” i „tajemnicza 
sztolnia”. Mój przyjaciel Łukasz, szef 
naszej grupy eksploracyjnej, cierpli- 
wie udziela wywiadu: „Historia sztol- 
ni ukrytej w Szklarskiej Porębie to je- 
den z wątków związanych ze Szczeli- 
ną Jeleniogórską. Chcemy sprawdzić 
najbardziej obiecujący wątek. Mamy 


Ekipa „Od- 
krywcy” wy: 
posażona w 
zaawansowany 
wykrywacz me- 
talu „Lorenz” 
oraz magneto- 
metr protono- 
wy „Ścintrex 
Envi Pro” w 
trakcie tereno- 
wej weryfikacji. 


Weryfika- 
cja bezin- 
wazyjna 
kolejnego 
z wytypo- 
wanych 
miejsc. 
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wyraźny trob i wytypowane miejsca”. 

Pod informacją ktoś wpisu- 
je w komentarzu: „W Szklarskiej 
mówi się o tym od lat”. 


Szklarska Poręba, 
4 listopada 2016 r. 

Land Rovera parkujemy pod olbrzy- 
mią sosną na obrzeżu Karkonoskiego 


3. Parku Narodowego. Powód, dla które- 


go przyjechaliśmy do stolicy Karkono- 
szy, jest związany bezpośrednio z mo- 
imi badaniami nad historią „Szczeliny 
Jeleniogórskiej”, na poły prawdziwe- 
go, na poły mitycznego miejsca ukry- 
cia skarbów przez niemieckie woj- 
ska. Dokładnie rok temu przedstawi- 
łem na łamach „Odkrywcy” (nr 10, 
11i12/2015) wyniki mojego śledztwa 
w sprawie osławionej „Szczeliny”, któ- 
re zebrane zostały w książce „Skarb 
generała”. Zainteresowanych szcze- 
gółami odsyłam do owych artykułów 
lub książki, tutaj przytoczę tylko kilka 
najbardziej istotnych ustaleń. Po prze- 
analizowaniu dziesiątek publikacji, ze- 
znań świadków i obejrzeniu dziesiątek 
potencjalnych lokalizacji w terenie do- 
szedłem do nie budzących wątpliwo- 
ści wniosków, że wiele wątków w hi- 
storii „Szczeliny” to zwykła bujda lub 
nie poparte dowodami konfabulacje 
różnej maści dziennikarzy, poszukiwa- 
czy i „cywilów”. Na bagnistym terenie 
mniejszych i większych kłamstewek, 
były jednak niewielkie wysepki praw- 
dy. Rzeczywiście w Szklarskiej Porę- 
bie, na przełomie lat 80. i 90., działa- 
ła nieformalna grupa obywateli, >>> 
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>>> mieszkańców miasteczka i oko- 
lic (nazwijmy ją dla ułatwienia „grupą 
szklarską”), z których przynajmniej 
kilka wywodziło się ze służb apara- 
tu bezpieczeństwa. Czym się zajmo- 
wali w wolnym czasie? Dyplomatycz- 
nie można powiedzieć, że „kolekcjo- 
nowaniem zabytków poniemieckich”, 
ale niestety — proza życia — często ich 
działania ocierały się o szabrowanie, 
oszustwo, wykorzystanie naiwności 
ludzkiej, nadużywanie swoich stano- 
wisk czy wręcz czyny kryminalne. 
Owa grupa ludzi w ciągu swojej dzia- 
łalności zebrała lub sprzedała całkiem 
pokaźny zbiór mniej i bardziej cennych 
przedmiotów, w tym obrazów, klejno- 


tów, książek i dzieł sztuki. To właśnie 
stąd wzięły się potem powtarzane z ru- 
mieńcami na twarzy opowieści o wę- 
drujących z ręki do ręki „drogocen- 
nych jajkach”, kielichach czy obrazach 
polskich mistrzów malarstwa. Praw- 
dą jest także, że owa grupa osób kon- 
taktowała się z dziennikarzami i pró- 
bowała przekonać ówczesne władze 
o istnieniu... podziemnego schowka 
z ciężarówkami wypełnionymi skar- 
bami. Można snuć hipotezy, czy owa 
grupa tylko „wierzyła” w istnienie ta- 
kiego skarbca, a może rzeczywiście 
odnalazła zapomniane ciężarówki czy 
może wyłącznie wykorzystała opo- 
wieść o podziemiach aby „zalegendo- 
wać” posiadane przez siebie „fanty”? 
Moje śledztwo doprowadziło do za- 
skakujących ustaleń. „Grupa szklar- 
ska” nie wymyśliła historii z ukryty- 
mi ciężarówkami. Owa historia funk- 
cjonowała w miasteczku pod Szrenicą 
co najmniej od czasów wojny i zosta- 
ła... dokładnie opisana, na długo przed 
fantazjami „skarbowych” bajkopisarzy 
z lat 90. Jak do tego doszło? 


Szklarska Poręba, 


| październik 1945 r. 
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powiedź Łukasza 


Orlickiego (plik 
audio 29 s) 


Do Szklarskiej Poręby przyjeż- 
dża batalion Wojsk Ochrony 
Pogranicza, który luzu- 
je pełniący służbę na 
granicy Karkono- 
szy III batalion 
33. pułku 
piechoty 
Armii 
Wojska 
Pol- 
skiego. 
Batalion 
liczy sobie 
200-300 żołnierzy. 
W skład batalionu 
wchodzi młody, dwu- 
dziestoletni Aleksan- 
der Wiącek, zakochany w gó- 
rach młodzieniec, który przy- 
jechał w Sudety z dalekiej 
Ukrainy. Razem z kolegami 
prowadzi niełatwą służbę: 
wciąż zamieszkująca Szklar- 
ską Porębę niemiecka lud- 
ność jest nieprzychylna 
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nowej władzy, leśnymi drogami prze- 
mykają uzbrojeni przemytnicy, zda- 
rzają się napady, rabunki, a nawet 
morderstwa. Młody Wiącek, uzbro- 
jony w karabin, uczestniczy w tych 
burzliwych wydarzeniach w podle- 
głym sobie górzystym rejonie po- 
między Piechowicami, Szklarską 
Poręba a Jakuszycami. Z pewnością 
jest to służba, która na długo zapad- 
nie w pamięć młodemu żołnierzowi. 
Po wielu latach żona wopisty powie 
nam, że „Olek doskonale zapamiętał 
ten okres swojego życia”. 


Szklarska Poręba, 
4 listopada 2016 r. 


Wracamy z powrotem do Szklar- 
skiej Poręby. Na leśnej drodze wita 
nas przedstawiciel lokalnego nadle- 
Śnictwa, które zgodziło się na nasze 
bezinwazyjne badania na wytypo- 
wanej działce. Turyści, zmierzający 
w stronę wodospadu Kamieńczyka, 
z ciekawością zerkają na nasze czar- 
ne bluzy i przytroczone do pasków 
krótkofalówki, którymi będziemy 
wspomagać się na górzystym tere- 
nie. Krótko omawiamy plan: obej- 
rzymy na początek wcięcia w zbo- 
czu góry, które według niezależ- 
nych relacji mają skrywać wloty do 
podziemi. Odnalazłem je już pod- 
czas pracy nad książką, ale jesien- 
na aura i pomoc kolegów pozwoli na 
dokładne ich zwymiarowanie i oglę- 
dziny. Potem wejdziemy na zbocze, 
by dokładnie spenetrować bulwiaste 
skałki, z których roztacza się piękny 
widok na Wysoki Grzbiet Gór Izer- 
skich z kulminacją Wysokiego Ka- 
mienia. Osobna grupa pójdzie w kie- 
runku zachodnim, w stronę rzeki 
Kamienna, aby raz jeszcze obejrzeć 
zasypaną ziemiankę, o której świad- 
kowie mówią „schron”. „Raz jesz- 
cze”, ponieważ lokalizację „schro- 
nu” także potwierdziliśmy w cza- 
sie wakacji. Pokazujemy tym razem 
zasypany wlot nadleśniczemu, któ- 
ry ogląda go z ciekawością, drapiąc 
się w brodę. Chociaż siedziba nad- 
leśnictwa jest całkiem blisko, nigdy 
wcześniej nie widział tego miejsca. 

— Czarny, tu Orzel — odzywa się 
krótkofalówka. — Przyjdź z bowro- 


tem do skałek. Obejrzymy dokładnie 
każdą szczelinę. 


Jelenia Góra, 
22 grudnia 1960 r. 


Świąteczny numer „Nowin Jelenio- 
górskich”, magazynu ilustrowane- 
go ziemi jeleniogórskiej, kosztuje 
4 złote, a na jego pierwszej stronie 
redakcja składa życzenia „Wesołych 
Świąt” i informuje o referacie I se- 
kretarza KP PZPR. W zielonej ram- 
ce znajduje się dodatkowa informa- 
cja: „Niespodzianka — od trzech lat 
oczekiwana przez czytelników powieść 
w odcinkach pt. »Wilki na granicyć”. 
Na dwóch pełnych szpaltach czaso- 
pisma, ozdobione zdjęciami żołnie- 
rzy w zimowych ubraniach, znaj- 
duje się pierwsza część powieści 
Aleksandra Wiącka, byłego żołnie- 
rza wojsk ochrony pogranicza ze 
Szklarskiej Poręby. Powieść lek- 
ka i niewymagająca, przypomina- 
jąca połączenie „Czterech pancer- 
nych i psa” ze „Stawką większą niż 


życie”. Przez ko- 
lejnych jedena- 
ście tygodni bę- 
dzie ukazywać 
się w „Nowinach” 
część pierwsza po- 
wieści („Pierwsza 
ofiara”), w czerwcu przyjdzie ko- 
lej na część drugą („Córka graba- 
rza”), aż do „grand finale” w grudniu 
1961 roku — część trzecia powieści 
pod tytułem „Skarby starego gra- 
fa”. O czym jest ta historia? 

Do placówki Wojsk Ochrony Po- 
granicza przyjeżdża kapitan mili- 
cji, by złożyć żołnierzom propozy- 
cję udziału w odnalezieniu skarbu. 
Skarb ma zawierać „i banknoty, i bi- 
żuterię, kruszec, a także dziela sztuki, 
głównie obrazy”, należące — zdaniem 
kapitana — do majątku grafa Schaf- 
fgotscha. Według milicjanta, skarb 
został wywieziony z Jeleniej Góry 
wojskowymi samochodami właśnie 
do Szklarskiej Poręby, z tego też po- 
wodu prosi o pomoc w poszukiwa- 


NASZE BADANIA WSPIERAJĄ: 


ę 
U. TR 
Szklarska Poręba RELIKON-TEX "com 


POSZUKIWANIA | 7 


niach. Zgodę na akcję wyraża sier- 
żant Wierzba, który zaczyna rozpy- 
tywać okolicznych Niemców i szukać 
tropu zaginionego transportu. Na- 
trafia na młodego mechanika, któ- 
ry pod koniec wojny miał pracować 
w hucie „Józefina” w Szklarskiej Po- 
rębie. Mechanik opowiada sierżan- 
towi Wierzbie, jak to w „pzzeddzień 
wkroczenia Rosjan”, na terenie huty 
zaparkowała kolumna wojskowych 
samochodów. W kolejny dzień część 
samochodów wyjechała, ale część 
została „na podwórzu huty” z powo- 
du zapór przeciwczołgowych i — zda- 
niem mechanika - ukryto je gdzieś 
w jej okolicy. Sierżant Wierzba idzie 
tropem relacji mechanika i zaczy- 
na sprawdzać wątki owej historii. 
Ku swojemu zaskoczeniu odkry- 
wa tajemne wejście do tune- >>> 


>>> lu, a w nim... ukryte cięża- 
rówki! W szoferce jednego z nich, 
na siedzeniu „obity czarną ceratą” 
siedzi trup z pistoletem w ręku... 
Kilka słów wyjaśnienia — opis 
skarbów, ukrytych ciężarówek i trupa 
siedzącego za kółkiem to pierwsze, 
spisane źródło legendy o „Szczelinie 
jeleniogórskiej”, historii powtarzanej 
następnie przez wiele lat przez róż- 
ne osoby i przez różne osoby mody- 
fikowana. Publikacja z popularnych 
„Nowinach Jeleniogórskich” spo- 
wodowała, że okoliczni mieszkańcy 
dobrze ją zapamiętali jako powieść 
o skarbach i ciężarówkach osadzo- 


szula. — Mam jeszcze jego legityma- 
cję, która wskazuje, kiedy i w jakim 
stopniu odszedł z wojska. 
— Czy bani mąż przedstawił w książ- 
ce prawdziwe przeżycia? — pytam, 
a przed oczami stają mi pogranicz- 
nicy odnajdujący ukryte ciężarówki. 
— Rozmawialiśmy o tym wiele razy — 
wzdycha pani Urszula. —Część to jego 
przeżycia, a część historii jest wymy- 
ślona. Ciężarówki? Nie potrafię bo- 
wiedzieć, bo nie pamiętam wszystkie- 
go. Wiem jednak, że wiele rzeczy obi- 
sanych w książce było prawdziwych. 
Pani Urszula ma rację. W pierw- 
szym rozdziale książki Wiącka opi- 
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starego grafa”, prezent od pani Ur- 
szuli, napisany na maszynie przez 
Aleksandra Wiącka, z jego odręcz- 
nymi poprawkami i skreśleniami. 
Początkowo moja czujność jest 
uśpiona, ponieważ „książkowa” 
wersja „Skarbów starego grafa” 
była zgodna niemalże słowo w sło- 
wo z maszynopisem. Korekta lub 
sam Wiącek zmienił w książce kil- 
ka mniej ważnych słów i zwrotów, 
ale na początkowych stronach nie 
zobaczyłem niczego nietypowego. 
Przeszedłem więc do fragmentów 
dotyczących ukrytych pod ziemią 
pojazdów. Pierwsze co rzuca mi 


ną w dobrze im znanych miejscach _ sano dochodzenie w sprawie zabój- Członkowie się w oczy, to fakt, że maszynopi- 
i czasach. Z kolei Sierżant Wierzba _ stwajednego z żołnierzy. Takie zda-  <kipy eksplora- sie zawarty był dokładny opis rejo- 
to nie kto inny a sam... Aleksander rzenie rzeczywiście miało miejsce _ Yinej GEMO: nu poszukiwań przez pograniczni- 
Wiącek, w swoim żołnierskim „alter _ w dolinie Kamiennej, poniżej Wo- Krzysztof Krzy- ków, w książce zupełnie pominięty! 


ego”, a jego powieściowe przygody to _ dospadu Szklarki i niedaleko wybu- żanowski (autor Wiącek podał w oryginale ulice do- 
nic innego jak wspomnienia z burzli- _ dowanego wiele lat później hotelu książki „Skarb chodzące do szosy czeskiej — miej- 


wej służby pogranicznika. Czy mło- _ Las. Także wojskowe ciężarówki są generała. Tro- sca istniejące realnie do dziś, któ- 
dy Wiącek rzeczywiście odnalazł pod _ przynajmniej częściowo prawdziwe: pem tajemnic rych na próżno szukać w książce! 
Szczeliny Jelenio- 


Jakby było tego mało — w maszyno- 
pisie znajdują się szczegóły dotyczą- 


Ivo Łaborewicz i Przemysław Wiater 
przytaczają w monografii Szklarskiej 


ziemią ciężarówki? ARE 
górskiej”), Grze- 


Warszawa, 1970 r. Poręby wspomnienia mieszkańców EL posryimi ce transportu pojazdów, szczegółów, 


Maszkowski. 


których nie ma w późniejszych rela- 
cjach dziennikarzy i poszukiwaczy 


W 1970 roku, w nakładzie niewiele Szklarskiej Poręby. W marcu 1945 


ponad 30 tysięcy egzemplarzy, uka- 
zuje się nakładem Iskier książka 
Aleksandra Wiącka „Wilki na gra- 
nicy”. Na okładce artystycznie na- 
malowane chmury i drzewa, zza któ- 
rych wychyla się wilk z okalającym 
go napisem „Wehrwolf”. W środku — 
znane nam już historie, w tym „skar- 
by starego grafa” ukryte w cięża- 
rówkach. Ilu osobom zapada w pa- 
mięć tym razem? Ilu poszukiwaczy, 
dziennikarzy, eksploratorów zainspi- 
ruje do poszukiwań? Ilu zaś osobom 
utkwi w pamięci na tyle głęboko, że 
będą o niej pamiętali po latach? Czy 
to jest powód, dla którego w Szklar- 
skiej „mówiło się od lat” o ciężarów- 
kach, choć nikt nie potrafił precy- 
zyjnie wskazać, gdzie miałyby być? 


Szklarska Poręba, 
5 czerwca 2015 r. 

Siedzę na drewnianej ławce razem 
z panią Urszulą Wiącek, żoną Alek- 
sandra Wiącka, vel sierżanta Wierz- 
by. Rozmawiamy o „Wilkach na gra- 
nicy”. — Sierżant Wierzba w książce 
to jest mój mąż — opowiada pani Ur- 


roku „w wielu miejscach brzez więź- 
niów zostały wybudowane zapory brze- 
ciwpancerne. Pomiędzy nimi brzecią- 
gają gromady uchodźców, konne wozy 
i samochody Wehrmachtu”. Za- 
stanawiam się gorączkowo, czy mło- 
dy Wiącek wyłącznie „słyszał” o ta- 
kich ciężarówkach, czy też rzeczywi- 
ście odnalazł parę z nich na krótko 
po zakończeniu wojny? 

Na koniec rozmowy żona pisarza 
ma dla mnie niespodziankę. — Mam 
maszynopis książki Olka — oznajmia 
pani Urszula. — Różni się od książki, 
bo za dużo pisał o współpracy z woj- 
skami rosyjskimi. To wtedy nie prze- 
chodziło przez cenzurę i całą masę 
rzeczy z książki usunął. 

Kiedy żegnałem się z panią Ur- 
szulą w te czerwcowe południe, nie 
wiedziałem, że maszynopis pozwo- 
li mi dopisać jeszcze jeden rozdział 
historii „Szczeliny ”. 


Wrocław, 

28 czerwca 2015 r. 
Na swoim biurku kładę ostrożnie po- 
żółkłe strony maszynopisu „Skarbów 
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sensacji. Prawda była taka, że de- 
tale dotyczące historii „Szczeliny” 
znał wyłącznie Aleksander Wiącek, 
który przelał je na karty swojego 
maszynopisu, żona pisarza, która 
przechowywała maszynopis i — po 
wielu, wielu latach — poznałem je ja 
sam. Detale te były na tyle dokład- 
ne, że można było zaplanować we- 
ryfikację historii wopisty w terenie 
i podjąć próbę rozwiązania tej nie- 
codziennej zagadki po ponad 70 lat 
od jej powstania. 


EE LITERATURA: 


R. WÓJCIK, „Łowcy Skarbów”, Warsza- 
wa, 1997 


M. CHROMICZ, „Szczelina?”, Nowiny 
Jeleniogórskie nr 44, 2001 


K. KRZYŻANOWSKI, „Śledztwo w spra- 
wie Szczeliny jeleniogórskiej”, 

cz. 1 („Odkrywca” nr 10/2015), cz. 2 
(„Odkrywca” nr 11/2015) i cz. 3 („Od- 
krywca” nr 12/2015). 


K. KRZYŻANOWSKI, „Skarb generała. Na 
tropie tajemnic Szczeliny jeleniogór- 
skiej”, wyd. Technol, 2015. 


fot. M. Zając 


s KAZA 
Szklarska Poręba, 
10 listopada 2016 r. 
Łukasz Orlicki w RMF24: „Nie bę- 
dziemy ani wiercić, ani sprawdzać 
dalej terenu, bo prostu będziemy od- 
kobywać. Sztolnia nie bowinna być 
głęboko, a my nie będziemy kobać od 
góry tylko od wejścia. W miarę szyb- 
ko powinniśmy wyj sprawę. 

Śli okaże się, że jest jaki. 
syp, to będziemy wiedzie 
przy wejściu.” 

Ciąg dalszy (z pewnością) na- 
stąpi. 

PS Aleksander Wiącek zmarł 
w czerwcu 1983 roku. Jego grób, 


z drewnianą figurką zafrasowanego 
Chrystusa znajduje się na cmenta- 
rzu w Szklarskiej Porębie Średniej. 


Gruba Eksbloracyjna Miesięcz- 
nika „Odkrywca” pragnie złożyć bo- 
dziękowania za wsbarcie poszukiwań 
Referatowi Promocji Miasta Szklar- 
ska Poręba oraz hotelowi Cristal Re- 
sort w Szklarskiej Porębie. < 


RUE 


Szklarska Poręba 


SKARB 
GENERAŁA 
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Krzysztof „Czarny” 
Krzyżanowski 
Pasjonat dawnego górnictwa i sta- 
rych dokumentów kartograficznych. 
Główna specjalizacja: zapomniane 
podziemia na Dolnym Śląsku. Współ- 
autor i autor ok. 130 publikacji oraz 
5 książek o tej tematyce. Uczestnik 
i organizator akcji eksploracyjnych i 
poszukiwawczych. Współpracownik 
„Odkrywcy” od 2008 roku, członek 


generała — tropem tajemnic Szczeli- 
ny jeleniogórskiej” wydanej w 2015 
roku, wydawnictwo Technol. 


Wywiad z Piotrem Maszkowskim i Łukaszem Orlickim 


w Wiadomościach TVP3 (12:48 s) 
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CZYLINA TROPIESA 


o mógł być dzień jakich wiele 
w życiu poszukiwaczy. Rocz- 
na kwerenda, przygotowania, 
snucie wizji jak wyglądać bę- 
dzie moment odkrycia, gro- 
madzenie sprzętu, załatwianie po- 
zwoleń... a potem fiasko, zakończone 
udaną wieczorną integracją. Jednak 
tym razem było inaczej. Pełen suk- 
ces! A za wszystkim kryje się bynaj- 
mniej nie gromadka facetów w kolo- 
rze khaki, ale niska, ładna, pogod- 
na detektorystka, na co dzień żona 
i mama, zawodowo nauczycielka hi- 


storii, a także doktorantka na Uni- 
wersytecie w Białymstoku — Nata- 
lia Andrzejewska, członek Mazowiec- 
kiego Stowarzyszenia Historycznego 
„Exploratorzy.pl"”. Można? Można! 
O zabytkowym kościele pw. Naj- 
świętszej Maryi Panny w Siemiaty- 
czach na Podlasiu wśród mieszkań- 
ców od lat krążyły różnorakie le- 
gendy. O zapomnianych kryptach, 
tajemniczych pochówkach, tunelu łą- 
czącym świątynię z pobliskim klasz- 
torem, ukrytych skarbach... wiado- 
mo. Natalia postanowiła sprawdzić re- 


ZAŻZ=L 


lacje starszych osób i ponad rok temu £ 
rozpoczęła profesjonalną kwerendę 
historyczną. Materiały są wybrako- 
wane. Brakuje chociażby informacji 
o części znanych z pojedynczych za- 
pisków pochówków członków sły! 
nej rodziny Sapiehów, właścicieli 
Siemiatycz. Ale okazało się, że bra- 
kuje nie tylko materiału archiwalne- 
go. — Zaginęły bez wątpienia trumny 
Sapiehów z okresu 1707-1750 oraz 11 
księży misjonarzy z lat 1726-1827. Nie £ 
mamy też trumny hr. Ciecierskiego — 
ustaliła Natalia. 


Jej analiza kolejnych faz rozbudo- 
wy czy remontów kościoła doprowa- 
dziła poszukiwaczkę do wniosku, że 
trumny mogą być ukryte w niezna- 
nej części podziemi pod głównym ol- 
tarzem lub w jednej z naw kościoła. 
W archiwach odnaleziona informacja 
o ołowianych trumnach rodziła na- 
dzieje na skuteczne użycie wykrywa- 
cza metalu w zasypanej części krypt. 
— Pozostałości bo depozytowaniu tu 
szczątków ludzkich odnaleźliśmy bez 
problemu, a były to male fragmenty 
kostne, jednak poza łuskami, ćwie- 
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kami, gwoździkami nie zlokalizowa- 
liśmy jednego, brzeważającego sygna- 
lu ciągłego mogącego świadczyć o zale- 
ganiu ołowianej trumny w dostępnych 
dla brosbekcji miejscach — mówił To- 
masz Napłoszek z MSHE. W tym 
momencie do akcji wkroczyła geofi- 
zyka na wyższym poziomie... geo- 
radar z Robertem Kmieciem i Ada- 
mem Sikorskim z programu „Było 
nie minęło”. 

Członkowie MSHE przestawi- 
li w możliwie najbardziej optymalny 
sposób wyposażenie świątyni tak, by 


udostępnić do badań georadarowych 
jak największą przestrzeń. Skaning 
ołtarza głównego oraz naw bocznych 
przyniósł pozytywne wyniki w posta- 
ci ciekawych anomalii. Po wyklucze- 
niu kilku z nich Marcin Grochowski 
z Exploratorzy.pl dokonał odwiertu 
w spoinie pomiędzy częściami ka- 
miennymi posadzki w najbardziej 
przekonywującym zdaniem Kmie- 
cia i Sikorskiego miejscu. — Jest do- 
brze, wbilem się w próżnię — powiedział 
Marcin. Po chwili do środka zosta- 
ło wpuszczone specjalistyczne >>> 
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>>> oświetlenie i kamera, bowiem 
wyłącznie na tak kosmetyczne czyn- 
ności wydana była decyzja Wojewódz- 
kiego Konserwatora Zabytków w Bia- 
łymstoku. To wystarczyło... 

— Jest! — powiedziało kilka gardeł 
naraz. Na monitorze komputera pod- 
łączonym do sondy z kamerą ukaza- 
ła się nieznana dotąd nikomu kryp- 
ta... Pod jedną ze Ścian widać było 
trumnę drewnianą w stanie rozpa- 
du. Naprzeciw niej ukazała się druga 
trumna, przepiękna, przypominają- 
ca niemalże sarkofag, ozdobiona ele- 
mentami dekoracyjnymi i krzyżem, 
wykonana z metalu szlachetnego lub 
innego materiału niekorodującego. 
Bez wątpienia nie został w niej po- 
chowany zwykły wikariusz tutejszej 
świątyni. Pod trzecią Ścianą krypty 
nie uwidoczniły się pochówki, za to 
mur ułożony był niekompletnie, po- 
spiesznie, z cegłami jedna nad dru- 
gą nie zachodzącymi na siebie, jak- 
by była to prowizorka, mająca na celu 
oddzielenie tego pomieszczenia od 
innego... Przekręcając kamerę na 
ostatnią, czwartą Ścianę poszuki- 
wacze dostrzegli schody. ... 


Do krypt można było wejść 
z poziomu świątyni. Dlaczego 
i kiedy wejście zostało przykry- 
te kamienną posadzką? Nie wia- 
domo. Kto z Sapiehów czy może 
innych związanych z Siemiatycza- 
mi osób został pochowany w trum- 
nach odkrytych przez poszukiwa- 
czy? To także pozostanie tajemni- 
cą do czasu złożenia wniosku na 


kolejne, tym razem kosztowniej- 
sze i zdecydowanie bardziej inwa- 
zyjne badania, które Natalia chcia- 
łaby przeprowadzić metodyką po- 
szukiwawczą i archeologiczną, ze 
wsparciem inżynieryjnym, antro- 
pologicznym i geofizycznym. Pra- 
ce jej zdaniem mogłyby rozpocząć 
się w przyszłym roku. — A jeszcze 
niedawno przed rozboczęciem boszu- 
kiwań tyle osób bukało się w głowę, 


Upór Natalii z 
MSHE i wspar- 
cie ekip „Było 
nie minęło” 
oraz Explorato- 
rzy.pl sprawiły, 
że podziemna 
legenda stała 
się faktem. 


twierdząc, że nic tam nie znajdzie- 
my... — uśmiecha się dzisiaj zawzię- 
ta dziewczyna z Podlasia. < 


Robert Wyrostkiewicz 
Robert Wyrostkiewicz, prezes Ma- 
zowieckiego Stowarzyszenia Histo- 
rycznego „Exploratorzy.pl:, Redak- 
tor Naczelny Serwisu Archeolog. 
pl, Dyrektor prywatnego Muzeum 
Wojny i Pokoju, student w Instytucie 
Archeologii Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, poszukiwacz. 
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7 IN ÓW NIEM MOGŁYB 
ZA I FIANSA HEI CIA POWODZENIEM MOGŁYBY 
POSŁUŻYC JAKO MAFERIM DO SCENARIUSZA FILMU 
© WSPÓŁCZESNYCH POSZUKTWACZACH SKARBÓW 
SYLWESTER KOPINSKI - POSZUKIWACZ SKARBÓW 
PWORCA KANAŁU SAPLRKATV 
C TĘ KSIĄŻKI CZUJTSZ SIĘ TAK. JAKBYS SAM 
OD POL SZYK BOHATEROM W FKRSPIORACJI 
BARTŁOMIEJ STÓJ - POSZUKIWACZ SKARBÓW 
TWORCA KANAŁU ZWIADOWCA HISTORUI 
ZŻYS SAWSEN NFES=W zł 
ZDZIENNIKAODKRYWCYPI 
M OGIUSTORYCZNY 
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PANTERA Z CHROSTK 


należał do 1 bata- 


lionu 25 regimentu 7 Dywizji Pancernej. 


czołgów czy 
opancerzonych 
z Il wojny światowej to temat 
nie UEWOZEZJ, W większo- 
i jest czołg, 
mi samolot i relacje SWJaG 


oszukiwania 
WOŻÓW 


się, że np. wyrobisko, w którym na 
100% stoi Tygrys (a zwyczajowo jest 
rys), ma niecałe 3 metry 
glębokości i nawet samochód dostaw- 
ZZUCOWAWSEUZIA 

Zatem nic dziwnego, że kiedy 
zadzwonił Olaf Popkiewicz i zaczął 
w poszukiwawczym amoku opowia- 
dać niestworzoną historię o wysa- 
dzonym na polu niemieckim czoł- 
gu — nastawienie było sceptyczne. 
Województwo kujawsko-pomorskie 
to rewir Olafa, nawiązał więc tam 
kontakt ze stowarzyszeniem histo- 
ryczno-eksploracyjnym „PRZED- 


a 


MOŚCIE”, kierowanym przez To- 
Stefańskiego, które to stowa- 
rzyszenie zaprosiło „Poszukiwaczy” 
do wspólnej akcji. 

Gmina Chrostkowo, powiat lip- 
je świadków obiecują- 
cznie wiadomo, po której 
drodze jechał czołg, że został tra- 
fiony przez Rosjan, później wysa 
dzony. Podobno wrak stał jeszcze 
po wojnie, a ówczesne dzieci mi- 
jały go, wracając ze szkoły. Został 
wysadzony ponownie w ramach po- 
wojennych porządków, a pozostało- 
ści rozsiane zostały po okolicy. Czy 
tak rzeczywiście było? 


ma 


Kontekst historyczny 
Pierwsze pytanie, które się nasu- 
wa: skąd czołg wziął się w Chrost- 
kowie? Z pomocą przychodzi Piotr 
Orfin, członek stowarzyszenia, z za- 
cięciem archiwistycznym. Oddaj- 


my mu głos: „Po zdobyciu Sierpca 
20 stycznia i rozbiciu obrony nie- 
mieckiej na rzece Skrze i Sierpieni- 
cy rosyjskie jednostki szybkie kon- 
tynuują nacisk na wroga wzdłuż 2 
głównych osi dróg: drogi 123 Sierpc 
— Toruń i 78 z Sierpca w kierun- 
ku na Rypin. 1 Doński Korpus Pan- 
cerny podporządkowany tymczaso- 
wo 65 Armii gen. Batowa uderza na 
Rybim i wyzwala go 21 stycznia, bijąc 
zaslony wojsk niemiec! 
z zolnierzy 56. Pulku z 5 Dywizji Pie- 
choty pod dowództwem obersta Otta, 
rekrutów z Brygady Szkolno-Zabaso- 
wej „Hermann Góring” i zolnierzy 
24 Zapasowego Batalionu Luftwaf- 


fe. Podobnie też dzieje się w Lipnie, 


gdzie zotnierze 224 bulku strzeleckie- 
go 162 Dywizji Strzeleckiej tymcza- 
sowo zmotoryzowani, bo posługujący 
się samochodami Studebacker, przy- 
dzielonymi przez 136 DS i własną 
kolumnę transportu ze swej macie- 
rzystej 162 dywizji, rozbijają w dniu 
22 stycznia w godz. wieczornych nie- 
miecką obronę 2 batalionu 313 bul- 


ku 337 Dywizji Grenadierów Lu- 
dowych. W wyniku tego manewru 
wszystkie jednostki niemieckie z Bry- 
gady „Hermann Góring", 251 Pul- 
ku Piechoty 83ID, 2 bataliony 3 regi- 
mentu Ordnung Polizei (rozlokowane 
na osi rzeki Skrwy), a także użyte do 
lewa, 


obrony Dylewa, Zakrocza, Ur 
utowa i Szczechowa oraz 
kie jednostki wycofujące się przez len 
teren (np. 542 VGD 2521D 1 351D) 
zostają przymuszone do pospiesznego 
odwrotu na linię Drwęcy. Szczegól- 
nie trudne to zadanie dla jednostek 


będących w obronie. W początkowym 


wszysl- 


siuwają 
nu koncentra 
by w dalszej kolejności, słarym war- 
awskim szlakiem, móc kierować 
się już dalej na mosty na Drwęc 
Niemcy, przewidując takowy scena- 
riusz odwrotu, rozlokowują 17 stycz- 
nia w Chrostkowie komendę placu 


oraz jednostki logisty 1ia- 
jące oparte na silach batalionu z 251 
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pulku 83 ID. Utrzymanie więc dro- 
gi Rypin-Lipno, obecnie znanej jako 
droga 557, staje się dla Wehrmachtu 
kluczowym zadaniem. Prawdobodob- 
nie dlatego też obronę drogi i Chrost- 
kowa wzmacnia czolg, a może czol- 
giz 1 batalionu 25 Regimentu 7 DP 
dowodzonej przez Generała Majora 
Dr. Karl Mauss. 

W tym momencie pewne jest, że 
czołgi miały tam rację bytu. Pytanie 
tylko jakie czołgi. Piotr Orfin dzieli 
się swoimi ustaleniami: „Słań wy- 
posażenia 7 DP na 15 styczeń 1945r: 
Pz.Bef.Wę. III -1 (1), Pz. III (5 cm 
L/60) — 1 (1), Flakpz. IV (3,7 cm) — 
2 (2), Pz. IV (7,5 cm L/48) — 29 (28), 
Pz. V Panter — 37 (37), Pz. IV/7O(V) 
i Pz. IV/TO(A) — 31 (29), Marder LII 
(7,5 cm) — 13 (12), Marder III (7,62 
cm) — I (1). W nawiasach wozy re- 
montowane". 


Oliwy do ognia dolewa rela- 
cja odnotowana w kronice Bryga- 
dy „Hermann Góring” przez po- 
rucznika Alfa, który wraz ze swo- 
ją kompanią wycofywał się na linię 
Drwęcy: „Przypominam sobie, 
21 stycznia była niedziela, wspania- 
ry dzień. Mieli- 
nasza kolum- 


ly, zimowy słonecz 
śmy duże sz ja 


na marszowa nie została rozpoznana 


z rosyjskie samoloty. Z kierunku 
liśmy alarm bojowy. Jak 
atakował Iwan równi 


na drodze To oznaczało nie mniej, 
nie więcej jak tylko utratę miasta, ale 
my w otwartym wężowym porządku 
maszerowaliśmy dalej. Ma. 
liśmy naprzód na bocznych drogach 
i używaliśmy terenów le: 


rowa- 


tych do za- 


słony. Około nocy osiągnęliśmy ma- 
jątek Żale. Krótko przedtem przecho- 
dząc drogę Lipno-Rypin koło Nadro- 
a było już ciemmo, u: ny na 
drodze nadjeżdżający z kierunku 
Rypina pojazd gąsienicowy. Na pod- 
stawie alarmu bojowego, który miał 
miejsce w południe, wnioskowalem, 
iż Rypin musiał już upaść. Kompania 
wz 


ela calą zasłonę na prawo i lewo 


wału drogowego. Grupenfiihrer 
z pancerfaustami wysłani zostali na 
)d. Później majestatycznie >>> 


„POSZUKIWACZE HISTORII” 
— OGLĄDAJ W POLSAT PLAY 
W KAZDY WTOREK O 21.30. 
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mysły. Zgody są załatwione, w tym 
ta najważniejsza — właściciela pola. 
Szkopuł w tym, że ogranicza nas czas 
— gospodarz nie będzie zwlekał z ro- 
botami polowymi. Pogoda paskudna. 
Jest pochmurnie, a w zapowiedzi 
deszcz, ale je: 
ciśnienie, które do ni 
Na polu sporo ludzi, c 
pać kto jest kim, ale nie przyjechali- 


również eksplora 


kich nie należy. 
żko się poła- 


śmy na pogaduszki. Zaczynają praco- 
wać wykrywacze i z ziemi w 
ją pierwsze pancerne pozostałości. 


skaku- 


Przede wszystkim drobnica, ale pa- 
jąca do rozbitego czołgu: fragmen- 
ty grubej stali, duże kulki od łożyska. 


DUR 


które rozmiarami wskazują na pocho- 
dzenie z wieńca obracającego wieżę 
czołgu. ale brak konkretnego trafienia. 
Na pole bitwy rusza wykrywacz ramo- 
wy. Sygnał u podnóża nasypu drogo- 
„Doakcji wkra- 
rawnić i przy- 


wego jest obiecując) 
cza koparka, żeby us 


goły do- aa spieszyć działania. Powinno być coś 

gąasienicowy z niemieckim tw ogolnego położenia. Powiado- dużego... Poszukiwacze z ręcznymi 
belkowym krzyżem. Wiedzieliśmy, że mil nas te Rosjanie byli już wi- wykrywaczami krążą nad powiększa- 
lwan w ostatnim czasie zdobył nie- — dziani na peryteriach miasta Rypin". jącym się wykopem 1 penetrują hałdę 
mieckie czołgi I znakowal je naszy- = urobku. Ta sama drobnica co wcze- 
mi oznaczeniami, a więc dalej trwa- Wydobycie śniej, tylko złoże większe, stąd sygnał 
liśmy w pelnym napięciu. Na czołgu — Stowarzyszenie przygotowało te- od wykrywacza ramowego. Gdzieś 
siedział niemiecki żołnierz, któryda- —— mat merytorycznie. Walki w rejo- w międzyczasie jeden z okolicznych 
wał wskazówki kierowcy. Gdy my na- nie były. Czołgi też byly. Droga się mieszkańców przekazuje... burtę od 
gle pojawiliśm, zgadza, ale co z tego zostało na miej- czolgu. Wiadomo, że to od „nasze- 
qc do niego z pistoletów mas scu? Jeśli nie sprawdzimy, to da- go” rozbitka. Wreszcie jest konkret - 
wych, żołnierz ten z całym spokojem lej będzie można snuć jedynie do- A —— duży sygnał i jakaś osłona z otworami. 


Duży kawał stali. Olaf się wydziera. 
że to od Pantery. Mamy osłonę wen- 
tylacyjną przedziału silnika. Kolejny 
strzał = wisienka na torcie = wieżycz- 


ka dowódey. Wątpliwości nie ma 


resztki niemieckiego czołgu panzer- 
kampfagen V Panther. Ktoś dostrze- 
ga. że spod warstwy rdzy i oblepiają 
cej wieżyczkę ziemi wyłania się farba. 
W ruch idzie karcher i strumień wody 
powoli odsłania kolejne czerwone cy- 
try: „Id 
plutonu. os 


7. 


- 1. to numer kompanii, 


atnia 1 oznacza pierwszy 


czołg w plutonie. Dzięki temu trafie- 


nie staje się jeszcze ciekawsze. bo po- 


zwoli odtworzyć wojenne losy czołgu. 


Pod asfaltową drogą 
Jest super, ale gdzieś w całym za- 
= mieszaniu Ołaf. wędrując z wykry- 


waczem ramowym, trafia na silny 
sygnał pod samą drogą pokrytą as- 
faltem. Ponownie pojawiają się in- 
formacje od mieszkańców, że dro- 
ga pierwotnie biegła dużo niżej, że 
stał tam korpus czołgu, którego nie 
można było wyciągnąć, że później 
nadsypano drogę, a czołgowa wanna 
została. Na gorąco pojawia 


wwier- 
z niszcze- 
, na co trafi 


ne koncepcje działań. Moż 
się w nasyp drogi b: 


nia asfaltu i sprawd 


wiertnia? Tak, ale jeśli trafi obok, 
albo na kamienie, to dalej nic nie bę- 
ą 


dzie wiadomo. Najlepszym rozwi 
zaniem byłoby zedrzeć asfalt i do- 
brać się do wanny od góry, ale kto 
pozwoli rozw: alić drogę gminną? 
ajmuj członkowie sto- 


w ruch idzie geora- 
potw ierd. 
ramowego — e tam bar- 


gnały z wy- 


ą yzję o afisze SR 
cji jest starosta lipnowski Krzy 
tof Baranowski, który wystawia s 
na hazard = jeśli pod drogą nie bę- 
dzie reszty Pantery, krytycy uzna- 
ją zniszczenie za pochopne. Jednak 
duch poszukiwań robi swoje i zgo- 
da zostaje udzielona. 


s 


Druga odsłona 

Druga odsłona ma miejsce w pierw- 
szy weekend października. Asfalt 
na drodze jest pocięty w kwadraty, 
a do boju rusza koparka. Ponownie 
wychodzą drobne elementy, wie- 
le z nich porozrywanych siłą wy- 
buchu. Są łuski kalibru 75 mm, 
ale czołgowej wanny nie widać. 
Wreszcie, dość głęboko, upragnio- 
ny stalowy gabaryt. To nie wanna, 
ale duży fragment c; j 


dzie 2016 r. minęła pierws. 
nica rejestracji), to ogromny 

i nie próbują tego kryć. Pojawi 
różne pomysły. Jeden z ni 
rzenie specyficznego lapidarium, 
gdzie można będzie zaprezentować 
szczątki Pantery oraz innych pan- 


h to stwo- 
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cernych pozostałości pozyskanyc 
w okolicy. Obecnie przy współpra: 
cy ze specjalistami trwa identyfi- 
kacja poszczególnych wydobytych 
elementów, które na pierwszy rzut 
oka trudno gdziekolwiek przypaso: 
wać. Ustalono również, że była to 
Pantera w wersji Aufs A, a nie jak 
pierwotnie sądzono Aufs G, co aku- 
rat jest dobrą wiadomością — Auf: 
to najliczniej wy] produkowa ana Pante- 
ra w czasie drugiej wojny światów. 
Niezależnie od składania pancerny: 
puzzli trwają ustalenia archiwalne. 
Chrostowska Pantera należała do 
1 batalionu 25 regimentu 7 Dywizji 
Pancernej, dlatego Piotr Orfin skon- 
taktował z Centrum Wyszkole- 


nia Broni Pancernej w niemieckim 
Munster, mając nadzieję na odtwo- 
rzenie wojennych losów czołgu i jego 
załogi. Niezależnym, ale równie in- 
trygującym tropem, są poszukiwa- 


nia pewnej mogiły. gdzie według 
przekazów mają być złożone szczą 
ki czterech niemieckich żołnierzy. 
Czy jest to załoga czołgu, która po 
trafieniu pojazdu przez 
Rosjan próbowa- 
ła pieszo 
przedostać 
się w re- 


jon Zbójna? Istnieje taka hipoteza, 
jednak do jej weryfikacji niezbęd- 


ne jest odnalezienie mogiły i zała- 
twienie pozwoleń na ekshumacje, 
w czym mają pomóc kontakty stowa 
zenia „PRZEDMOŚCIE” z po- 
im stowarzyszeniem „PO- 
MOST”, które od lat zajmuje się 
tematyką grobów niemieckich żol- 
nierzy. Jeśli do tego dojdzie, zapew- 
ne powstanie trzeci odcinek, 
kający filmową trylogię Pantery. 
Dziś serdecznie zapraszam na akt 
drugi w odcinku „Poszukiwacze Hi- 
storii”, emitowany przez stację Pol- 
sat Play 13 grudnia. 


E 


zamy- 
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DETEKTORYZM 
BY A KOBIEC 


ze stowarzyszenia „Kaponiera — Eksploracja, Pasj 
i Historia” rozmawia Robert Wyrostkiewicz 


Zaczęło się od znajomości z moim ówczesnym przy- 
jacielem Jackiem, a dzisiaj... moim mężem. Historię 
Polski znałam głównie z podręczników i wkuwania 
jej w szkole. Zawsze mnie pasjonowała chemia i fi- 
zyka i w tym kierunku podążałam naukowo i dalej 
to robię podczas pisania mojej pracy doktorskiej. Ale 
historia zawsze była dla mnie martwa. Jacek opo- 
wiadał mi za to o swoich odkryciach, o przedmio- 
tach, które później z wypiekami na twarzy łączył 
z konkretnymi wydarzeniami; emocjonował się świa- 
tem poszukiwań i wypraw, które kończyły się czę- 
sto wzbogaceniem wiedzy o jakimś regionie. Naj- 
bardziej utkwiło mi w pamięci, jak opowiadał o róż- 
nych rodzajach guzików mundurowych. Wcześniej 
nie miałam pojęcia, że po zwykłym guziku można 
nierzadko określić przynależność żołnierza do kon- 
kretnej formacji tego czy innego państwa, że można 
stwierdzić czy właściciel guzika był szeregowcem 
czy raczej podoficerem lub oficerem, a później zasta- 
nawiać się nad momentem zagubienia takiego ele- 
mentu galanterii mundurowej po kontekście histo- 
rycznym, śledząc np. ślad bojowy danego pułku czy 
wykonując dokumentację znalezisk i tworząc mapę 
np. pela walki. Jeszcze szerzej otwierałam oczy ze 
zdumienia, gdy mąż zabrał mnie do Muzeum Spraw 
Wojskowych w Krakowie, Fort Swoszowice, w któ- 
rym zdeponował zdecydowaną większość swoich 
zbiorów. To dało mi obraz poszukiwań z ich profe- 
sjonalnym spełnieniem, czyli udostępnieniem swo- 
ich znalezisk, ustaleń, efektów hobby i pasji szero- 
kiemu gronu ludzi. 


Do tej pory, kiedy słyszałam o „poszukiwaczach skar- 
bów”, zazwyczaj były to artykuły czy rozmowy pełne 
stygmatyzacji i napiętnowania, a środowisko jawiło mi 
się jako balansujące na granicy etyki i prawa. Jeszcze 
zanim sama zaczęłam chodzić z wykrywaczem me- 
talu, wiele razy spotykałam się z opiniami, że nale- 


ży takie zainteresowania raczej kojarzyć z grabieżą, 
złodziejstwem i przestępczością. To nieprawdopo- 
dobne, jak można zaszczuć jednych ludzi na drugich. 
No, ale to było kiedyś... Poza tym nie jest tak, że nie 
można legalnie poszukiwać w Polsce i przekazywać 
zadokumentowane zabytki do muzeów, chociaż sys- 
tem robi wszystko, żeby nas do tej drogi skutecznie 
zniechęcić... Oczywiście, w tym systemie swoje ro- 
bią ludzie, którzy nie zawsze powinni zajmować się 
tym, czym się zajmują. Ale wracając do pytania, po- 
szukiwania męża i przekazywanie zabytków do mu- 
zeów zachęciły mnie ostatecznie do wejścia na drogę 
detektoryzmu i dlatego w 2013 roku zostałam człon- 
kiem Stowarzyszenia „Kaponiera — Przemyski Ob- 
szar Warowny”, a później „Kaponiera — Eksploracja, 
Pasja i Historia”. Wtedy wzięliśmy m.in. udział w wy- 
dobyciu niemieckiego czołgu Panzerkampfwagen IV 
na Pomorzu. Pomimo że przedsięwzięcie zakończy- 
ło się fiaskiem, to emocje, które nam towarzyszyły, 
były nie do opisania. Podczas tej i innych akcji poszu- 
kiwawczych poznałam wielu wspaniałych ludzi, takich 
samych zapaleńców jak ja i Jacek. To też bardzo waż- 
ne. Przyjaźń między poszukiwaczami w całej Polsce, 
czy często Europie, prywatne relacje, podtrzymywa- 
nie kontaktów, zloty, to piękne i wartościowe wyda- 
rzenia. Myślę, że wielu poszukiwaczy to sól tej zie- 
mi. Zresztą, tego przecież uczy nas historia, że naj- 
ciekawsze jednostki czy grupy zazwyczaj za życia są 
krzyżowane, a doceniane sporo później... więc może 
i ta cała nagonka na poszukiwaczy ma jakiś głębszy 
sens? Kto wie? 


Wiele, a każda jest wyjątkowa. Zaczynając od tych 
dużych, wspólnych, a kończąc na kameralnych po- 
szukiwaniach tzw. drobnicy. Zawsze miło wspomi- 
nać będę akcję wydobycia polskiego silnika Black- 
stone DB z sowieckiego schronu w Medyce pod 
Przemyślem, co zresztą relacjonował swego czasu 
miesięcznik „Odkrywca”. Ostatnio braliśmy też udział 
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w poszukiwaniach z programem „Było nie minęło” 
szczątków samolotu rozbitego pod Chorzelowem. 


Silnik pierwotnie zamontowany w polskim schronie bo- 
jowym na Polesiu w 1939 r., potem zabrany przez Ro- 
sjan i zamontowany w schronie linii Mołotowa w 1940 
roku w Medyce. Silnik faktycznie angielski, ale zamó- 
wiony specjalnie przez Polaków, firmę inż. Stefana Szaf- 
nickiego z Warszawy jako wyposażenie polskich schro- 
nów bojowych. Miał tabliczkę znamionowa i instrukcje 
w języku polskim. 


Najbardziej podoba mi się element zaskoczenia, który 
niemal zawsze towarzyszy poszukiwaniom. Wchodząc 
do wspomnianego schronu, spodziewaliśmy się raczej 
pustki niż olbrzymiej liczby amunicji i konieczności an- 
gażowania saperów. Kiedy wyłania się obraz odkryte- 
go przedmiotu czy stosu przedmiotów to jest to chwi- 
la, którą chciałoby się zatrzymać i zamienić w wiecz- 
ność. Towarzyszą jej wizualizacje, domysły, hipotezy, 
marzenia... To coś z naszego wewnętrznego dziecka, 
co budzi się w detektorystach i poszukiwaczach skar- 
bów. To coś bardzo unikatowego. Z drugiej strony lu- 
bię też momenty wyczekiwania, identyfikacji, bo albo 
nie znajdujemy nic albo odkrywamy coś niespodziewa- 
nego, kształtnego, zupełnie nam nieznanego, ale wyko- 
nanego ręką ludzką, intrygującego, czasami tzw. coś 
od czegoś... I wtedy zaczyna się poszukiwanie w in- 
ternecie, literaturze, wśród znajomych lub przy pomo- 
cy współpracujących z nami archeologów czy muzeal- 
ników. To oczekiwanie jest nie mniej emocjonujące niż 
same poszukiwania. 


Nie mam nic przeciwko kąpielom błotnym... i chyba wy- 
glądam w takim błotku nie gorzej niż moi koledzy. Po- 
dejrzewam, że raczej lepiej! Ale z saperką też z chęcią 
stanę do przyjacielskich szranków. A jako kobieta poszu- 
kiwacz, czy jak kto woli poszukiwaczka, czuję się w tej 
pasji bardzo dobrze, bo odnalazłam nowe, fantastyczne 
hobby, które daje mi dużo radości. To mój dom, gdzie 
czuję się dobrze i bezpiecznie, jeśli chodzi o ludzi mnie 
otaczających, bo nie mówię oczywiście o państwie pol- 
skim i niektórych jego wyskokach w stronę pasjonatów 
historii. Z drugiej strony, nieco gorzej jest, kiedy czuję 
się momentami traktowana „z góry” przez poszukiwa- 
czy, którzy na detektoryzmie zjedli zęby i dla których 
poszukiwania to początek i koniec wszechświata. Ale 
lubię ich zaskoczenie w oczach, czasami podziw, a cza- 
sami niestety zawód, że nie męczę się tak, jakby niektó- 
rzy chcieli, po całodniowym dreptaniu po lesie czy za- 
błoconym polu ornym. Oczywiście, to też sprawka mo- 
jej przekorności, bo wtedy staram się dwa razy bardziej 
niż normalnie. W każdym razie sama wykopuję swoje 


POSZUKIWANIA 


dołki, także te w twardym gruncie czy pod korzenia- 
mi. Moja postura nie wskazuje zbytnio na moc do pra- 
cy łopatą, ale potrafię zaskoczyć... samą siebie też. Ale 
ta aktywność pozwala mi również rozładować napięcie, 
które gromadzi się przez cały dzień pracy w białym ste- 
rylnym fartuszku w aptece, którą prowadzę. Dlatego je- 
stem przekonana, że detektoryzm jest dla kobiet takich 
jak ja. Bez wątpienia. W Polsce coraz więcej dziewczyn 
przekonuje się do naszej pasji. Świat się zmienia, a de- 
tektoryzm bywa bardzo kobiecy... 


Właśnie z powodu mojej pracy w aptece i zagadnień, któ- 
re podejmuję w doktoracie, największą frajdę sprawia 
mi odkrywanie zabytkowych elementów wyposażenia 
apteczek polowych, ampułek z lekami, sprzętu medycz- 
nego. Na tym zawsze też zatrzymuję wzrok w muzeach. 


Tak, razem z mężem powołujemy do życia Muzeum 
Archeologii Pól Bitewnych Twierdzy Przemyśl. Obec- 
nie czekamy na akceptację regulaminu naszego mu- 
zeum przez Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodo- 
wego. Ostatnio brałam również udział w tegorocznej 
konferencji dotyczącej współpracy poszukiwaczy, ar- 
cheologów, muzealników i konserwatorów zabytków 


we Wschowie. To kolejne takie spotkanie, które łączy 
Środowiska i stawia pytania o przyszłość tzw. odpowie- 
dzialnego detektoryzmu w Polsce. Jednym z owoców 
takich spotkań była myśl o założeniu Polskiej Federa- 
cji Poszukiwaczy, której zdaniem uczestników pierw- 
szego naszego zjazdu mam zostać wiceprezesem, na 
co się zgodziłam. Obecnie finalizowane są sprawy reje- 
stracyjne związane z Federacją. Chcielibyśmy integro- 
wać środowiska poszukiwawcze w Polsce, współdziałać 
z Europejską Radą na Rzecz Detektoryzmu, być stroną 
w dyskusjach nad zmianami legislacyjnymi pozwalają- 
cymi poszukiwaczom żyć pasją, a nie strachem w oba- 
wie przed represjami, a także chcielibyśmy tak zdefi- 
niować poszukiwania, by jak najlepiej chronić zarówno 
wolność człowieka do odkrywania przeszłości swoich 
przodków, jak i wspólne dziedzictwo kulturowe. Chcie- 
libyśmy, żeby tysiące zabytków i setki skarbów mogły 
ujrzeć w końcu światło dzienne, a wiedza o kontekście 
ich odkrycia przenikała w sposób unormowany prawem 
i dobrym zwyczajem do świata nauki. Chcielibyśmy, żeby 
w Polsce w końcu było normalnie... 


Dzięki i wzajemnie. < 
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ednego możemy być pewni 

— Lubiąż wciąż nie ujawnił 

wszystkich swoich tajemnic... 

— powyższe słowa zostały 

zaczerpnięte z ostatniego 
akapitu książki „Wojenne sekrety 
Lubiąża” autorstwa Jacka M. Kowal- 
skiego, Roberta J. Kudelskiego oraz 
Zbigniewa Rekucia. Naszym zda- 
niem jest to słuszne podsumowa- 
nie dotychczas przeprowadzonych, 
przekrojowych prac badawczych, 
mających na celu wyjaśnienie prze- 
znaczenia pocysterskich zabudowań 
klasztornych, jak i samego klasztoru 
w Lubiążu podczas Il wojny świa- 
towej. Jedynie określenie obecnego 


stanu wiedzy w oparciu o istniejące 
dokumenty, weryfikacja różnego 
rodzaju hipotez badawczych może 
doprowadzić do rozwikłania zagad- 
ki. Niestety, jak dotychczas nie do 
wszystkich dokumentów udało się 
dotrzeć i nie do wszystkich zapewne 
uda się dotrzeć w przyszłości. Od- 
chodzą świadkowie i nie wszystkie 
firmy i państwa chętnie dzielą się 
informacjami na interesujące nas 
tematy. Tym bardziej wart odnoto- 
wania będzie każdy oficjalny doku- 
ment, który może wnieść kolejną 
porcję informacji o Lubiążu. Kie- 
rując się zatem ostatnimi zdaniami 
w/w książki, postaramy się uzupeł- 


nić pewne, nie wszystkie, brakujące 
elementy układanki. U podstaw na- 
szych poszukiwań legło założenie, 
że w dalszym ciągu muszą istnieć 
niepublikowane dotychczas mate- 
riały, które w swojej treści odnoszą 
się do Lubiąża. Niestety, w chwili 
obecnej, nie udało nam się dotrzeć 
do, zapewne bardzo interesujących, 
materiałów rosyjskich. Źródłowe, 
nieodkryte jeszcze, materiały nie- 
mieckojęzyczne postanowiliśmy 
pozostawić naszym kolegom bada- 
czom lepiej od nas władającymi ję- 
zykiem Goethe'go. Przyznamy jed- 
nak szczerze, że materiały te mogą 
okazać się przełomowe i bardzo nas 
kuszą. Nam, w ferworze tegorocz- 
nych ogólnopolskich poszukiwań 4 


LUBIĄŻ MNEJ 


MAREK MICHALSKI 


Przesłuchania niemieckiego 
jeńca wojennego dotyczące 


„Złotego Pociągu”, udało się do- 
trzeć do materiałów przechowywa- 
nych w jednym z wielu archiwów 
anglojęzycznych. Wybacz, drogi 
Czytelniku, że nie podamy bez- 
pośredniego źródła pochodzenia 
przytaczanych materiałów, jednak- 
że z pewnych względów pozwolimy 
sobie pozostawić ten mały sekret 
tylko do naszej wiedzy. 

W czasie walki z nazistowskimi Niem- 
cami wszelkiego rodzaju agendy pań- 
stwowe krajów sprzymierzonych wy- 
tworzyły miliony stron dokumentów, 
które w swojej treści mogą odnosić 
się do interesujących zdarzeń oraz 
miejsc zlokalizowanych w obecnych 
granicach Polski. W swoich kweren- 
dach poszukujemy materiałów, które 


rzucają nowe Światło na znane nam 
zagadnienia. Nie zawsze jednak do- 
cieramy do dokumentów, które z na- 
szej perspektywy można uznać za 
odkrywcze. Wielokrotnie odnajdo- 
wane dokumenty potwierdzają do- 
tychczasowe ustalenia innych bada- 
czy, a skonfrontowanie ich z innymi 
źródłami umacnia nas w przekonaniu 
o słuszności nie tylko naszych wy- 
wodów. Dokument, który chcieliby- 
śmy przytoczyć, a w dalszym etapie 
omówić i porównać z innymi źródła- 
mi, datowany jest na 19 stycznia 1945 
roku. Powstał na podstawie przesłu- 
chania niemieckiego jeńca wojennego 
wziętego do niewoli w ramach opera- 
cji aliantów we Włoszech. Dokument 
zatytułowany został: „Monłaż oraz te- 
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NIEZNANY? 


sty naziemnych systemów radarowych 
(radarów) na Śląsi », Składa się z 28 
punktów oraz dwóch szkiców, zajmu- 
je około 6 stron maszynopisu. W swo- 
jej treści w większości odnosi się do 
klasztoru oraz zabudowań przyklasz- 
tornych zlokalizowanych w Lubiążu. 
Dodatkowo porusza zagadnienia zwią- 
zane z dwoma stanowiskami testowy- 
mi zlokalizowanymi w pobliżu Lubiąża 
— GRETCHEN II oraz GRETCHEN 
III. Porusza również aspekt składo- 
wania oraz wytwarzania elementów 
radarowych na terenach wystawien- 
niczych zlokalizowanych we Wrocła- 
wiu. Jak większość dokumentów wy- 
tworzonych przez wywiad, opatrzony 
został klauzulą „Tajne”. Chcąc udo- 
stępnić badaczom, naszym zdaniem, 
cenne źródło informacji, prezentuje- 
my w pierwszej kolejności orygina|- 
ny tekst angielski raportu przetłuma- 
czony na język polski. 

Zanim przejdziemy do przytoczenia 
szkiców oraz rysunków wymienio- 
nych w tekście przesłuchania, chcie- 
libyśmy podjąć się analizy wcześniej 
zacytowanego raportu. Na początku 
zatem zajmijmy się samym jeńcem. 
Podstawowe pytanie, które nasuwa 
się brzmi: czy jest osobą wiarygodną, 
na której zeznaniach możemy opie- 
rać się i wyciągać wnioski? >>> 


>>> Przesłuchujący go oficerowie jednoznacz- 
nie uznali jego zeznania za wiarygodne. Człowiek 
młody, bo zaledwie 18-letni, jednakże już z ży- 
ciowym doświadczeniem, które zdobył zarówno 
w okresie wojny, jak i w trakcie pobytu w więzie- 
niu. Niestety, nie udało się ustalić jego nazwiska 
oraz imienia. Nie wiadomo również skąd pocho- 
dził, choć założyliśmy, że gdzieś z bliżej lub da- 
lej nieokreślonych okolic powiatu wołowskiego. 
Ze względu jednak na fakt, że składał on swoje 
zeznania zaledwie dziewięć miesięcy po poby- 
cie w Lubiążu jego zeznania, naszym zdaniem, 
należy uznać za bardzo wiarygodne. Wiarygod- 
ne, jak również bardzo konkretne, które wnoszą 
kilka nowych informacji na temat prac prowa- 
dzonych na terenie Lubiąża i pocysterskich za- 
budowań. Przez wzgląd i szacunek dla męskiej 
części Czytelników, mających problemy z kolo- 
rystyką, nie przytoczymy w tym miejscu przy- 
kładu konkretnych barw poszczególnych rada- 
rów (płowy żółty... wow!!!). Zapewne niemiecki 
jeniec nie do wszystkich miejsc na terenie klasz- 
toru i w jego okolicach mógł mieć dostęp, istnie- 
je również pewne prawdopodobieństwo, że nie 
podzielił się z anglosaskimi śledczymi wszystki- 
mi posiadanymi informacjami. Dowodem na ta- 
kie działanie może być chociażby fakt pominię- 
cia na szkicu szczegółu, który jeniec musiał znać. 
Tym samym, drogi Czytelniku jest nadzieja, że 
podziemne tajemnice nadal istnieją ;-). 

W kolejnym numerze ciąg dalszy fascynującej 
analizy przytoczonego dokumentu oraz wiele 
innych dotąd nieznanych faktów na temat wo- 
jennej historii Lubiąża. 


Autor pragnie serdecznie podziękować Agniesz- 
ce Pradze oraz Adamowi Michalskiemu za ich 
wkład w redakcję artykułu, mając nadzieję, że 
nie „zamęczył na śmierć”. < 


FO) marek Michalski 

Autor artykułów historycznych i popularnonau- 
kowych dotyczących okresu Il wojny światowej, 
współpracownik IPN oraz Muzeum Walki i Mę- 
czeństwa w Treblince. 


Lubiąż. Klasztor mrocznych tajemnic. 
Tomasz Bonek, Marta Ringart-Ortowska 
Klasztor w Lubiążu to jedno z piękniejszych, ale i bardziej 
tajemniczych miejsc w Polsce. Drugi co do wielkości obiekt 
sakralny w Europie powinien dawno 
stać się ogromną atrakcją turystyczną, 
ale wciąż stoi pusty. Zdaniem autorów 
od stuleci ciąży na nim fatum... 
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ORAZ TESTY NAZIEMNYCH SYSTEMÓW 
WYCH (RADARÓW) NA ŚLĄSKU. 


łem pozyskanych informacji jest 18-letni Ślązak, który we wrz 
u 1942 roku uznany został winnym [przez sąd niemiecki] słucha: 
a rozgłośni brytyjskiej BBC i rozpoczął odbywanie kary 1 do 
lat pobytu w więzieniu w miejscowości Wołów. W listopadzie 194: 
roku w trakcie gdy był jeszcze więźniem, został skierowany do pra 
w warsztatach radarowych firmy Schlesische Werkstatten dr Fiirst: 
nau znajdujących się w Lubiążu. Po miesiącu przeniesiony został 
pracy przy stacji radarowej GRĘTCHEN II gdzie pracował do 23 mar: 
ca 1944 roku. W międzyczasie często odwiedzał zakład dr Fiirstenau. 
gdzie odbierał części i przewody elektryczne. W lutym oraz wcze: 
snym marcu podróżował kilkukrotnie do radarowych warsztatów mon- 
'  tażowych oraz magazynów zlokalizowanych we Wrocławiu w celu pozy- 
skania aparatury oraz materiałów. Dwukrotnie, ostatni raz w lut: 
1944 roku, przebywał na terenie stacji radarowej GRETCHEN III. 
zwolnieniu z więzienia, w dniu 25 marca 1944 roku został wcielon; 
do sił zbrojnych, a następnie, 4 stycznia 1945 roku, dostał się 
niewoli na froncie włoskim. Brak wykształcenia częściowo kompensu- 
je wrodzona ciekawość oraz inteligencja. Pozyskane od niego infor: 
macje uznawane są jako wiarygodne. 
Lokalizacja: Lubiąż — około 14 mil na północny-wschód od Legnii 
w budynkach poklasztornych Klasztoru Lubiąż (punkt 932817). Z zachi 
du instalacja ograniczona jest przez rzekę Odrę, a kanał o szeroki 
ści około 2 metrów otacza instalację z pozostałych stron. 
Możliwości rozpoznania: W bezpośredniej bliskości na południe od i 
stalacji znajduje się stalowy most dwujezdniowy z pojedynczą lini: 
kolejową przez Odrę. Główny budynek [klasztoru], zwieńczony dwo: 
kamiennymi wieżami, widocznymi z odległości 15 km, stanowi najbar: 
dziej widoczny element krajobrazu w okolicy. 
Plan kompleksu: Patrz załączony szkic wraz z opisem (Załączni 
A oraz EB). % 
Działalność: Jeniec został poinformowany, że rozpoczęcie instal: 
cji sprzętu miało miejsce 9 maja 1943 roku, a produkcję rozpoczę 
już w następnym miesiącu — czerwcu 1943 roku. Montowano, instal 
wano oraz poddawano wstępnym testom komponenty elektryczne mały: 
Wiirzburgów oraz dwóch typów mobilnych radarów naziemnych, znany: 
jeńcowi jako „Rotterdam Gerat” oraz „Mannheim Gerat"”. Dokumentacj 
inżynierska [rysunki technicznej, które widział jeniec w klasztor: 
opatrzone były nazwami firm Telefunken, Siemens oraz Halske. Dals; 
szczegóły działalności są zawarte w opisie do sżkiców (Załącznik A) 
Materiały: Stalowe szkielety, kabiny, czasze itp. elementy do wszyst: 
kich radarów wymienionych w pkt. 5, dostarczane były do Lubiąża ko: 
pletnie zmontowane, z wyłączeniem komponentów elektrycznych. D 
starczane były koleją z Wrocławia, przez Malczyce, do stacji Lubią: 
a następnie przewożone transportem zmotoryzowanym do klasztor: 
Większość komponentów elektrycznych dostarczana była również kol 
ją na stację w Lubiążu, jednakże te o szczególnym znaczeniu np. di 
pole, były przeładowywane z wagonów na transport zmotoryzowany 
zachodniej stronie mostu wymienionego w pkt. 3. Ze względu na fak: 
że większość komponentów elektrycznych wykonana była przez Tel 
funken jeniec wierzy, że dostarczane były z Berlina. W lutym or: 
na początku marca 1944 roku, raz albo dwa razy w tygodniu, wysy: 
no firmową ciężarówkę po pręty mosiężne, stal i inne materiały 
magazynów we Wrocławiu. W trakcie jednej z takich wizyt odebra: 
E: 3 
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mały Wiirzburg. Niewielkie podzespoły o dużym znaczeniu AL 
larnie dowożone były samochodami przez kurierów wojskowych 
Produkty: Jeniec jest przekonany, że do czasu jego oposzcza"ii 
nia zakładu, w marcu 1944 roku, wytwarzane produkty ee | 
| 
| 


ne były tylko do stanowisk radarowych GRETCHEN II oraz GRET- 
CHEN III. Wiele sprzętu zainstalowanego i testowanego w GRET- 
CHEN III trafiało z powrotem do klasztoru w celu demontażu. 
Personel: Na podstawie planów [wydawania] racji żywnościowych 
widzianych przez jeńca, więcej niż 900 pracowników otrzymy- 
wało posiłek południowy w klasztorze. Liczba ta nie zawierała 
Ukraińców sprzątających warsztaty, więźniów pobliskiego za- 
kładu psychiatrycznego jak również więźniów więzienia Wołów, 
którzy wykonywali różne prace na zewnątrz budynków. Oprócz 
wspomnianych 900 pracowników żywionych w zakładzie, znacz- 
na liczba żywiła się na zewnątrz (Źródło informacji [jeniec] 
był jedynym więźniem, który pracował w warsztatach Schlesi- 
sche Werkstatten dr Fiirstenau GmbH). 
Co najmniej połowa pracowników warsztatów była poborowymi, 
którzy przed powołaniem do wojska byli wykwalifikowanymi 
pracownikami w przemyśle elektrycznym, a w chwili obecnej 
znajdują się na nieokreślonym czasowo zwolnieniu ze służby 
wojskowej. Lotnictwo. miało swoją największą reprezentację, 
jednakże znaczący udział miały także wojska lądowe oraz ma- 
rynarka wojenna. Jeniec nie przypomina sobie nikogo w mun- 
durze powyżej stopnia Obergefraiter. Jednak niektórzy z in- 
żynierów elektryków byli wojskowymi w cywilnych ubraniach. 
Jeżeli chodzi o personel cywilny, to wszyscy lub prawie wszy- 
Scy to mieszkańcy Berlina, pracujący wcześniej w firmach Te- 
lefunken, Siemens lub Halske. Byli wśród nich najważniejsi 
inżynierowie elektrycy, kreślarze oraz kreślarki, jak rów- 
nież wykwalifikowani elektrycy. 
Kwatery: Wykwalifikowany personel cywilny oraz wojskowy, któ- 
ry zatrudniony w klasztorze lub w stacji GREITCHEN III, za- 
mieszkiwał w siedmiu z dziesięciu budynków zakładu psychia- 
trycznego w miasteczku Lubiąż (punkt: 927849). Z pozostałych 
trzech budynków jeden był izbą chorych, drugi budynkiem ad- 
ministracyjnym, a ostatni w dalszym ciągu wykorzystywany był 
przez zakład psychiatryczny. E 
Ochrona oraz ARP [Air Raid Precautions - środki ochrony przed 
nalotami]: Teren klasztoru jest otoczony starym klasztornym 
murem oraz przypominającym fosę strumieniem. Wiekowi war- 
townicy (WERKSCHUTZ) mają swoje stanowiska wartownicze przy 
bramie. W przypadku alarmu lotniczego, uruchamiane są syre- 
ny alarmowe w klasztorze oraz w miasteczku Lubiąż, po cz 
personel klasztoru udaje się do piwnic w budynku stów, 
zabierając ze sobą ważne plany oraz rysunki. 
Osob) j 
DR.FURSTENAU — dyrektor zarządzający firmy Schlesische Wwerk- 
statten dr Fiirstenau w klasztorze. Kilka razy w tygodniu, po/ 8 
południu udaje się do Legnicy. Stary członek partii. 
ING. VOGEL — były inżynier firmy Telefunken (?)[tak w tek- 
ście], nowy kierownik sekcji „Abteilung VOGEL” znajdującej 
się w głównym budynku klasztoru. 
DIPL. ING. FESSLER — kierownik sekcji obrabiarek do metalu 
w budynku głównym klasztoru. 
OBERING. ZITTRICH — były pracownik firmy Telefunken (2)[tak 
w tekście] z 2, EBOI, odpowiedzialny za instalacje wielkie 
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>>> INSTALACJA RADAROWA GRETCHEN II 
(MARZEC 1944) 


Towar 
$%, | 
ŚW UG qransforacr Husa 
potted linoa Indereround o bles, 


Lokalizacja: Około % mili na południe od wsi Zagó- 
rzyce (BIRKENHAIN), która leży 3 mile na wschód od 
klasztoru Lubiąż. 

Sprzęt: Wielki Wiirzburg, pomalowany płowym żółtym, zo- 
stał zainstalowany pomiędzy grudniem 1943 roku a poło- 
wą marca 1943, blisko skraju lasu i około 1000 yardów 
na zachód od starego wiatraka/młyna.(punkt: 984820). 
Uwaga: Istnieje również inny wiatrak/młyn położony 
bezpośrednio na południowym obrzeżu Zagórzyc. W tym 
samym czasie wybudowane zostały trzy drewniane wie- 
że, wysokości około 10-12 m. Położono dodatkowo pod- 
ziemny kabel z budynku transformatorowni do każdej 
z wież, jak również do wielkiego Wiirzburg'a tak jak 
pokazano to na szkicu nr l. Pracownicy wylewający be- 
ton pod podstawę WURZBURG RIESE powiedzieli jeńcowi, 
że planowana jest instalacja kolejnego WURZBURG RIESE. 
Zasilanie: Podziemny kabel został doprowadzony z Za- 
górzyc do transformatorowni GREICHEN II. Jeniec nie 
wie, czy prąd jest produkowany w Zagórzycach czy też 
w innym miejscu. 

Personel: Wiirzburg jest obsługiwany tylko i wyłącz- 
nie przez pracowników firmy Schlesische Werkstatten 
dr Fiirstenau. 


M |—— - 
| INSTALACJA RADAROWA GRETCHEN III = 
_ (LUTY 1944) 

Lokalizacja: Około % mili na północny-zachód od miastecz- 

ka Lubiąż (punkt: 920822). 

Sprzęt: W lutym 1944 roku zainstalowane i sprawne były: 

jeden pomalowany na szaro wielki Wiirzburg zamontowany na 
betonowej podstawie, wysokości około 3,5 m, jeden system 

FREYA, jeden mały Wiirzburg, „Rotterdam Gerat” oraz „Man- 

nheim Gerat”. Jeniec słyszał, że wielki Wiirzburg pracował 

przed listopadem 1943 roku. 

| Magazynowanie: Trzy lub cztery zestawy radarowe — jeniec 

nie może sobie przypomnieć czy były to małe Wiirzburg'i, 
| „Rotterdam Gerat”, „Mannheim Gerat”, czy też kombinacja wy- 

' . mienionych, składowane były w wielkiej drewnianej szopie na 
otwartej przestrzeni przylegającej do głównej lokalizacji. 
Działalność: Mniej więcej dwa razy w tygodniu, niekiedy 
z 2 lub 3-tygodniową przerwą, Helll, Ju88 oraz Jul88, podob- 
no stacjonujące w Legnicy, wyposażone w radary zewnętrzne 
przelatywały nad obszarem i były Śledzone przez GRETCHEN *_ 
III w celach testowych. Dodatkowo śledzone były również 
nieprzyjacielskie samoloty znajdujące się w zasięgu pracy. 
Co najmniej mniejsze radary zostały dostarczone na miejsce 

z klasztoru, a aparatura, którą przetestowano, zwracano 

_ często do klasztoru Lubiąż w celu modyfikacji lub naprawy. 
Personel: Tak jak w przypadku GRETCHEN II wszyscy pra-_ 

ow: licy « zatrudnieni przez firmę Schlesische Werkstat- — 

Ę 2 k 


GMINA. klin _Hlkoamm 


Magazyny zewnętrzne: Wszystkie ro- 
dzaje sprzętu oczekujące na trans- 
port składowane był 
przestrzeni terenów 
Większość Składowan: 
e tar przez je 
o najmniej 20 lub wi. cej - 
wów FREYA było sklidówanych na zob 
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MAGAZYN RADARÓW Z zA 
KŁAD MONTAŻU WE WROCŁAWIU 
Lokalizacja oraz działa SB 
Hala Stulecia (Jahrhundert Hal- 
le) i jeden budynek zlokalizowa- 
ne na terenach targowych, oko- 
ło 500 m na wschód od dopły- | 
wów rzeki Odry i Starej Odry, na | 
wschodnich obrzeżach miasta Nzoż | 
cław, wykorzystywane były jako 
warsztaty i przestrzeń magazyno- 
wa na sprzęt radarowy. W marcu 
1944 jeniec widział co najmniej - 
20 kobiet pracujących w Hali Stu= 
lecia Przy antenach systemu FREYA 
Półfabrykaty, kable oraz duże Eno 
ponenty systemu małego Wiirzburg'a 
„Rotterdam Gerat”, „Mannheim ay 
również były przechowywane w t m 
miejscu. Jeniec nigdy nie Gawiaj 
dził drugiego z budynków wspomnia-_ 
nego powyżej, w związku z tym nie 
wie, Czy był to warsztat, magazyn 
lub obie te możliwości. ć 


y na otwartej 
wystawowych. 
ych zestawów 
ńca to FREYA. 
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ROTTERDAM ORAZ MANNHEIM GERATE [TAK W TEKŚCIE] 


Nazewnictwo: Jak zaznaczono wcześniej, jeniec zna dwa typy mobilnych zestawów radarowych występujących pod 
wymienionymi nazwami. Jeńcowi nie wiadomo nic na temat przenoszonych drogą powietrzną urządzeń radaro- 
wych. W szczególności nie wie, czy przedmiotowe urządzenia mogły być przenoszone przez Środki powietrzne. 
Czasze radarów: Oba typy radarów wyposażone były w czasze siatkowe. Ta zastosowana w przypadku „Rotter- 
dam Gerit” była w przybliżeniu wielkości czaszy małego Wiirzburg'a. Czasza „Mannheim Gerat” miała Śśredni- 
cę około 4 m i jest wykonana w postaci trzech sekcji w taki sposób, że dwie zewnętrzne mogą być składa- 
ne na środkową na czas transportu. Czasza „Rotterdam Gerat” montowana jest bezpośrednio do kabiny kontro- 
lnej. W przypadku „Mannheim Gerat” czasza montowana jest na dodatkowych wspornikach, które można obniżyć, 
aby ułatwić transport. 

Dipole: Oba typy aparatury wyposażone są w wspólny dipol — nadawczy oraz odbiorczy identyczny z tymi wy- 
korzystywanymi w Wiirzburg'u. 

Transport: „Rotterdam Gerit” może być obsługiwany z przyczepy lub po rozładunku na stanowisku, natomiast 
„Mannheim Gerat” musi zostać rozładowany przed uruchomieniem, ponieważ czasza i kabina są transportowa- 
ne osobnymi przyczepami. E 
Ilustracje: Ilustracje przedstawione w załączniku C zostały skopiowane bezpośrednio z rysunków jeńca. Nie- 
stety jego zdolności kreślarskie nie są uzupełnione wiedzą techniczną. 


4 metres . 
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ARCHEOLOGIA 
MILITARNA 


O MICHAŁ MACKIEWICZ 


Zbiory muzeów o profilu wojskowo-militarnym 
na przykładzie Muzeum Wojska Polskiego. 
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Od grotów strzał 
do karabinów 
maszynowych 


Rola i znaczenie zabytków archeolo- 
gicznych w muzealnictwie wojsko- 
wym zdają się nie podlegać dyskusji. 
Odnosi się to przede wszystkim do pla- 
cówek, które swą ekspozycyjną narra- 
cję rozpoczynają od czasów najdawniej- 
szych, a więc w naszym przypadku od 
wczesnego średniowiecza. Artefakty 
wydobyte w trakcie wykopalisk, bądź 
też znalezione przypadkowo, stanowią 
istotną część wystaw stałych w Mu- 
zeum Wojska Polskiego (MWP), ko- 
łobrzeskim Muzeum Oręża Polskiego 
(MOP) czy choćby Działu Militariów 
Muzeum Narodowego w Krakowie. 
Nierzadko są to obiekty o wyjątkowej 
wartości, jak np. stożkowe wczesno- 
średniowieczne szyszaki, zwane w li- 
teraturze przedmiotu „typami wielko- 
polskimi”, eksponowane w Warszawie 
i w Krakowie, albo miecze odkopane 
niegdyś na pobojowisku pod Płowca- 
mi (MWP). Bez grotów strzał i beł- 
tów, włóczni, oszczepów, żeleźców 
toporów, a także ostróg, strzemion, 
mieczy, hełmów i fragmentów uzbro- 
jenia ochronnego zilustrowanie dzie- 
jów polskiej sztuki wojennej doby Pia- 
stów i Jagiellonów byłoby niemożliwe. 
Tymczasem w przypadku histo- 
rii najnowszej, zwłaszcza w kontek- 
ście obu wojen światowych, sytu- 
acja wygląda zgoła inaczej. Stosun- 
kowo duża ilość dobrze zachowanych 
(w stanie „magazynowym ”) milita- 
riów powoduje, że tworzenie ekspozy- 
cji w oparciu o wykopaliska nie jest ko- 
nieczne, a zabytki dwudziestowiecznej 
techniki militarnej pozyskane arche- 
ologicznie nierzadko nie znajdują uzna- 
nia muzealników widzących w nich po- 
zornie mało efektowne i bezwartościo- 
we żelastwo wymagające kosztownej 
i żmudnej konserwacji. Tym bardziej 
że większość z nich należy do produk- 
tów masowej fabrykacji i nieczęsto zda- 
rzają się wśród nich te o szczególnej 
bronioznawczej wartości. 
A jednak to podejście zaczyna się 
powoli zmieniać. Archeologia militar- 
. na, wzorem Europy Zachodniej, co- 
raz śmielej wkracza na pobojowiska, 
: a znalezione zabytki trafiają na mu- 


zealne wystawy. Bardzo często dzie- 
je się tak dzięki pasji i zaangażowaniu 
poszczególnych pracowników, nierzad- 
ko archeologów, którzy potrafią uwy- 
puklić historyczny kontekst znaleziska 
oraz umiejętnie wpleść destrukty bro- 
ni czy wojskowego wyposażenia w wy- 
stawę zbudowaną głównie w oparciu 
o muzealia pozyskane w inny aniżeli 
archeologiczny sposób. Doskonałym 
przykładem jest Muzeum Ziemi So- 
chaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzu- 
rą, które od dziesięcioleci gromadzi 
militaria z pobojowisk września 1939 
roku oraz I wojny Światowej (front nad 
Rawką) i posiada jedną z najbardziej 
efektownych ekspozycji poświęco- 
nych wojennej historii ubiegłego wie- 
ku. Obok drobnych przedmiotów, jak 
guziki, nieśmiertelniki i odznaki, ko- 
lekcja szczyci się kompletnymi egzem- 
plarzami ciężkiej broni maszynowej, 
a nawet artylerii. Nierzadko historia 
odkrycia okazuje się nie mniej cieka- 
wa od wątku militarnego. Bardzo inte- 
resująco prezentuje się także fragment 
wystawy w MOP, na którym zgroma- 
dzono niemieckie, radzieckie i polskie 
militaria odnalezione na polach bitew 
stoczonych w 1945 roku na Pomorzu 
Zachodnim (nie wspominając o fanta- 
stycznej kolekcji pocisków artyleryj- 
skich wykopanych w okolicach Koło- 
brzegu, a pochodzących z walk XVIII 
1XIX wieku), czy „lapidarium” szcząt- 
ków samolotów bojowych w Muzeum 
Lotnictwa w Krakowie. 


Szczątki „Łosia”, 
Vis z Łazienek 
Obiekty archeologiczne dodają ko- 
lorytu i urozmaicają ekspozycje po- 
święcone konkretnym wydarze- 


Pistolety VIS 
wz.35 oraz arty- 
leryjska buso- 
la-kątomierz 
odnalezione przy 
warszawskiej 
ulicy Bagatela 

w 2008 roku. 
Zabytki już po 
konserwacji w 
pracowni metalu 
MWP. 


Butelka zawierająca 
dokument z twierdzy 
Modlin, ukryta 

w 1939 roku w Kuro- 
zwękach z polecenia 
jednego z obrońców 
Modlina — ppor. Zdzi- 
sława Saneckiego, 
dowódcy 8 kompanii 
36. Pułku Piechoty 
Legii Akademickiej. 
Przedmiot został 
odnaleziony przez 
Grupę Eksploracyjną 
MWP w 2009 roku 
dzięki pomocy krew- 
nych podporucznika 
Saneckiego. Profe- 
sjonalna ekspertyza 
wykonana przez pra- 
cowników Biblioteki 
Narodowej w War- 
szawie wykluczyła 
możliwość odczyta- 
nia treści dokumentu 
z uwagi na fatalny 
stan zachowania 
papieru. 


—_—— 
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niom historycznym. Tym bardziej 
że w przeciwieństwie do ekspona- 
tów „magazynowych” są z nimi naj- 
częściej autentycznie związane, po- 
siadają swoistą „duszę”. 

Idea ocalenia wojennych pamią- 
tek ostatnich wojen przyświeca także 
warszawskiemu MWP. Od lat w ra- 
mach muzeum działa Grupa Eksplo- 
racyjna skupiająca archeologów i pa- 
sjonatów historii militarnej, która po- 
dejmuje własne badania pobojowisk 
z różnych epok, a także monitoruje 
informacje o przypadkowych odkry- 
ciach wojennych pozostałości w ca- 
łym kraju. W ostatnich latach udało 
się w ten sposób pozyskać do zbio- 
rów szereg cennych historycznych 
pamiątek, które wzbogaciły ekspozy- 
cję stałą, były także ozdobą niejednej 
wystawy czasowej. W przypadku ba- 
dań archeologicznych na szczególną 
uwagę zasługują poszukiwania wraku 
polskiego samolotu bombowego PZL 
P-37 „Łoś”, który został zestrzelony 
przez Niemców we wrześniu 1939 
roku i rozbił się w Wólce Radzymiń- 
skiej nieopodal Warszawy. Pozyska- 
nie szczątków „Łosia” wydawało się 
tym istotniejsze, iż zabytków zwią- 
zanych z polskim lotnictwem okre- 
su II Rzeczpospolitej zachowało się 
bardzo niewiele, a jedynym przed- 
wojennym polskim bojowym samo- 
lotem jest myśliwiec PZL P-11c eks- 
ponowany w krakowskim Muzeum 
Lotnictwa. W wyniku dwudniowych 
badań podjętych w 2011 roku udało 
się zlokalizować miejsce zestrzele- 
nia i wydobyć wiele fragmentów „Ło- 
sia”. Wśród najciekawszych i zarazem 
najcenniejszych znalezisk był lotni- 
czy erkaem „Szczeniak” (jedy- >>> 
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>>> ny znany egzemplarz), a także 
doskonale zachowana goleń podwo- 
zia i cylinder z silnika. Zabytki te, 
po zabiegach konserwatorskich, z0- 
stały włączone do ekspozycji stałej 
w MWP. Niestety, nie wszystkie od- 
nalezione w ziemi przedmioty udało 
się ocalić. Była wśród nich unikalna 
bomba lotnicza, nie reprezentowana 
w żadnej krajowej kolekcji. Pomimo 
dobrej współpracy z Wojskiem Pol- 
skim i szczerych chęci ówczesnego 
Szefa Inżynierii gen. Bogusława Bę- 
benka, aby bombę zachować w zbio- 
rach muzeum, skala przedsięwzięcia 
i ryzyko związane z rozbrojeniem 
niebezpiecznego znaleziska spowo- 
dowały, iż bezcenny zabytek trzeba 
było wysadzić w powietrze. 

Wiele emocji wzbudziły także 
poszukiwania dokumentu ukryte- 
go wewnątrz szklanej butelki w paź- 
dzierniku 1939 roku i zawierające- 


go jakoby akt kapitulacji twierdzy 
Modlin. Łut szczęścia sprawił, iż 
butelkę udało się odnaleźć w ma- 
łopolskich Kurozwękach we wrze- 
śniu 2009 roku. Niestety, stan za- 
chowania papieru okazał się tak zły, 
że pomimo zaangażowania specjali- 
stów z Biblioteki Narodowej nie uda- 
ło się go odczytać i rozwikłać jego 
tajemnicy. Niezależnie jednak od 
tego co zawiera, pozostaje kapital- 
nym świadkiem tragicznego wrze- 
śnia 1939 roku, a schowany z po- 
wrotem do butelki (nota bene bardzo 
pięknej, po okocimskim porterze), 
wciąż pobudza wyobraźnię i skła- 
nia do snucia rozmaitych hipotez. 
Zdecydowana większość mili- 
tariów pozyskana została przypad- 
kowo, co oczywiście związane jest 
z boomem inwestycyjno-budowla- 
nym oraz niekończącymi się remon- 
tami. Dzięki nim dokonuje się coraz 


to nowych odkryć, zwłaszcza w mia- 
stach i miejscach najczęściej trud- 
no dostępnych dla archeologów. Są 
to przede wszystkim rozmaite poci- 
ski artyleryjskie oraz granaty moź- 
dzierzowe. Część z nich to niewy- 
pały, a więc amunicja niewystrze- 
lona, czasem całe jej składy. Inne 
z kolei są niewybuchami, czyli po- 
ciskami, które z różnych powodów 
(np. wadliwy zapalnik) nie eksplo- 
dowały po uderzeniu w cel. Produ- 
kowane w dziesiątkach milionów 
egzemplarzy, zwykle nie są cenny- 
mi zabytkami. 

Niekiedy zdarzają się jednak wy- 
jątki, jak chociażby pocisk od nie- 
mieckiego najcięższego moździe- 
rza typu „Karl”, ostrzeliwującego 
warszawskich powstańców w 1944 
roku, odnaleziony kilka lat temu pod- 
czas budowy II linii metra. Amuni- 
cja artyleryjska, zwłaszcza więk- 


Radziecki pistolet maszynowy PPD wz.40 znalezio- 
ny podczas rozbiórki przedwojennego drewnianego 
domu w Łańcucie w 2012 roku (broń, z pełnym ma- 


szych kali- 
brów, stanowi 
wciąż Śmiertel- 
ne zagrożenie, dla- 
tego rzadko trafia do muze- 
ów — najczęściej saperzy, po 
zabezpieczeniu i przetrans- - 
portowaniu na poligon, wy- A 
sadzają ją po prostu w po- 
wietrze. 

Zupełnie inaczej wygląda 
sprawa z bronią, która często 
posiada dużą wartość 
historyczną. Cza- 
sami odnajdy- 
wane są AD 
jednost- Ł 2 
kowe, 
unika- © 
towe 
wzory, 
częściej jednak 
o ich wyjątkowym znaczeniu 
decyduje kontekst znaleziska. Tak 
jak w przypadku uzbrojenia odkryte- 
go ostatnimi czasy w stolicy i zwią- 
zanego z walkami obronnymi we 
wrześniu 1939 r. Te cenne z punktu 
widzenia historycznego przedmioty 
ukryte zostały przez polskich żoł- 
nierzy najprawdopodobniej w chwi- 
li kapitulacji. Zjawisko to było wów- 
czas powszechne, a bojowy sprzęt 
zakopywano lub ukrywano w inny 
sposób (np. w strzechach wiejskich 
chałup), zakładając, że wkrótce bę- 
dzie go można wykorzystać w dal- 
szej walce. Olbrzymią część z tego 
arsenału rzeczywiście podjęty or- 
ganizacje podziemne, a uzbrojenie 
przedwrześniowej armii było naj- 
liczniej reprezentowane w począt- 
kowych latach okupacji. Często zda- 
rzało się jednak, że zakopanej broni 
nikt nie wydobył. Przyczyn mogło 
być wiele; konspiracja z najbliższej 
okolicy nie musiała znać miejsca 
jej ukrycia lub też ci, którzy bojo- 


Ż 


w 1945 roku. zzypa=== 


wy sprzęt zakopywali, zginęli albo 
przebywali w niewoli. Często też po 
prostu zakopany arsenał znajdował 
się na terenie zajętym przez Niem- 
ców bądź blisko ich posterunków, 
uniemożliwiając wydobycie. 
Niewątpliwie z tą drugą ewentu- 
alnością mamy do czynienia w przy- 
padku broni odkrytej w Łazienkach 
Królewskich w 2007 r. Zespół skła- 
dał się z dziewięciu ręcznych karabi- 
nów maszynowych wz.28 Browning 
oraz pistoletu VIS wz.35. Przez całą 
okupację na terenie ogrodów stacjo- 
nowały jednostki okupanta, wobec 
czego Polacy nie mogli odzyskać tej 
cennej (zwłaszcza erkaemy) broni. 
Znaczenie znaleziska jest tym więk- 
sze, iż Vis posiada zgodne numery 
części (nr seryjny 46311) i jest naj- 
prawdopodobniej najwyższym nu- 
merycznie znanym na Świecie pi- 
stoletem wz.35, co niejako ilustru- 
je skalę przedwojennej produkcji 
i wskazuje, że do wybuchu wojny 


gazynkiem, zawinięta była w maskującą celtę Waf- 
fen-SS i ukryta w warstwie plew w stropie). Dzięki 
uzyskanym informacjom udało się ustalić, że peem 
należał do żołnierza AK i schowany został 


Unikatowa 
bomba lotnicza 
odnaleziona w 
szczątkach sa- 
molotu PZL P-37 
„Łoś”. MWP zle- 
ciło specjalistycz- 
ną ekspertyzę, 

w celu określe- 
nia możliwości 
jej rozbrojenia. 
Niestety bardzo 
wysokie koszty, 
a także związa- 
ne z tym ryzyko 
spowodowały, iż 
bomby nie udało 
się ocalić. Została 
wysadzona w 
powietrze przez 
saperów. 
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Mundur i wyposażenie żołnierza 


Książka przedstawia historię munduru 
Żołnierza Polskiego w kraju, w okresie 1943- 
1995. Zaprezentowano nie tylko ubiory, ale 
również wyposażenie, sprzęt i uzbrojenie. 
Można znaleźć tu także — 
inne eksponaty, tworzące 522 
klimat tamtych lat. GEE 


Wojsko Polskie otrzymało nie wię- 
cej jak 47 tys. Visów. 

Rok później, w 2008 roku, udało 
się z kolei odkryć ciekawe militaria 
na ulicy Bagatela. Poza dwoma Vi- 
sami były tam granaty obronne, ar- 
tyleryjska busola/kątomierz, rakiet- 
nica sygnałowa „Perkun”, lornetka, 
torba oficerska oraz ładownica trój- 
komorowa z amunicją do karabinów/ 
karabinków Mauser. Przedmioty te 
należały prawdopodobnie do żołnie- 
rzy jednej z jednostek artylerii (być 
może 98. Dywizjonu Artylerii Cięż- 
kiej lub 3. Pułku Artylerii Ciężkiej). 

Bezdyskusyjnie najciekawszym 
i najbardziej imponującym znale- 
ziskiem z ostatnich lat jest zespół 
broni wydobyty z ziemi przy ulicy 
Targowej na Pradze (2009 rok). 
Składało się nań: pięć erkaemów 
wz.28 Browning oraz sześć zapa- 
sowych luf, trzy karabiny przeciw- 
pancerne wz.35 (popularne „Ury”), 
dwa granatniki wz.36 kal. 47 mm, 
hełm polski wz.31, pistolet Mauser 
wz.1910 oraz kilka tysięcy sztuk >>> 
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>>> amunicji (ta ostatnia została za- 
brana przez saperów). Miejsce znale- 
zienia pozwala z dużą dozą prawdopo- 
dobieństwa łączyć odnalezioną broń 
z 21. Pułkiem Piechoty „Dzieci War- 
szawy”. Ta dowodzona przez płk. Sta- 
nisława Sosabowskiego (późniejsze- 
go dowódcę słynnej 1. Samodzielnej 
Brygady Spadochronowej) jednost- 
ka okryła się chwałą w czasie obro- 
ny Warszawy we wrześniu 1939 r. 
Co ciekawe, odnalezione uzbrojenie 
doskonale współgra z zachowanymi 
źródłami pisanymi, a mianowicie re- 
lacją Sosabowskiego spisaną w 1940 
roku we Francji, z której wynika, iż 
dowódca pułku rozkazał oddać tyl- 
ko część broni, resztę zniszczyć, 
a 1/3 ukryć. Praski skład stanowi 
więc prawdopodobnie efekt rozka- 
zu pułkownika. 

Wydobyte z ziemi i pozyskane 
do zbiorów muzeum militaria pod- 
dawane są gruntownej konserwacji 
w pracowniach MWP. Efekt żmudnej 
pracy najlepiej widać podczas pre- 
zentacji w gablotach, kiedy obiekty 
po renowacji zestawia się ze zdjęcia- 
mi zrobionymi tuż po odnalezieniu. 
Niezwykle trudnym przedsięwzię- 
ciem będzie konserwacja pierwszo- 


u 
wojen- 

nych butli na 
gaz bojowy odkrytych w 2015 
roku na warszawskim forcie 

Chrzanów, których stan 
zachowania okazał się 
w większości przypad- 
ków bardzo zły. A jed- 

nak pierwsza z oczyszczonych i za- 
bezpieczonych butli położona obok 
swoich „koleżanek” czekających 
dopiero na konserwację zrobiła na 
zwiedzających muzeum 11 listopada 
2015 roku ogromne wrażenie! Od- 
nalezione butle znakomicie wpisa- 
ły się w rocznicę pierwszego ata- 
ku gazowego na ziemiach polskich, 
doskonale też uzupełniły okolicz- 
nościową i otwartą wcześniej wy- 
stawę poświęconą Wielkiej Wojnie. 


„Strychowa” 
archeologia 
Szczególną grupę zabytków sta- 
nowią militaria odnajdywane pod- 
czas remontów starych domów, bądź 
w trakcie rozbierania drewnianych 
przedwojennych chałup i zabudowań 


gospodarczych. To 
także archeologia — „ar- 
cheologia strychów”. W wie- 
lu wypadkach stan zachowania jest 
doskonały, a wyjęte z suchych skry- 
tek karabiny, pistolety czy bagnety 
sprawiają wrażenie gotowych do na- 
tychmiastowego użycia. Z każdym 
odkryciem związana jest historia, 
którą muzealnicy i historycy stara- 
ją się na wszelkie sposoby zgłębić. 
Czasem pomaga przypadek. W 2012 
roku, dzięki współpracy z podkar- 
packimi saperami, MWP pozyska- 
ło do zbiorów cenny i świetnie za- 
chowany radziecki pistolet maszy- 
nowy PPD 40 (Pistoliet Puliemiot 
Diegtiariowa). Broń odnaleziona 
została w Łańcucie, jednakże żad- 
nych dodatkowych informacji doty- 
czących odkrycia nie udało się zra- 
zu uzyskać. Pozostawały rozmaite 
hipotezy. Ponieważ sam peem, po- 


przednik słynnej pepeszy, stanowił : 
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ciekawą konstrukcję z bronioznaw- 
czego punktu widzenia, a ten kon- 
kretny egzemplarz posiadał dodatko- 
wo unikatowy typ celownika (pozo- 
stałe muzealne PPD posiadały inny 
— standardowy), znalezisko zostało 
opublikowane na łamach Odkrywcy 
w 2013 roku. Dzięki temu zgłosiła 
się do muzeum osoba, która rzuci- 
ła światło na historię odnalezionej 
broni. PPD należał do Eugeniusza 
Szczepańskiego, członka AK i żoł- 
nierza II Plutonu Podzwierzyniec. 
Zawinięty w niemiecką płachtę ma- 
skującą ukryty został w 1945 roku 
w warstwie zbożowych plew ociepla- 
jących strop drewnianego budynku. 

Kończąc rozważania o zabytkach 
archeologicznych związanych z mi- 
litarną sferą działalności człowie- 
ka w minionym stuleciu i ich zna- 
czeniu dla współczesnego muzeal- 
nictwa wojskowego nie sposób nie 
wspomnieć o tych, które do muze- 


ów z pewnością nie trafią. Chodzi 
oczywiście o artefakty odnajdywa- 
ne przez prywatnych, nigdzie nie- 
zrzeszonych poszukiwaczy-detekto- 
rystów. Niestety, czynią to zazwy- 
czaj wbrew przepisom prawa, stąd 
też nawet w przypadku dobrych in- 
tencji i chęci oddania co ciekawszych 
i cenniejszych zabytków do muzeów, 
jest to z formalnego punktu widze- 
nia bardzo trudne. A niemal zupeł- 
nie niemożliwe, jeśli znalazca żąda 
za znalezisko pieniędzy. Kilka lat 
temu MWP otrzymało zdjęcia ra- 
dzieckiego cekaemu Maxima — ka- 
rabin był destruktem wykopanym 
z ziemi, ale niemal kompletnym, po- 
zbawionym jedynie kół podstawy. 
Odnaleziony na przyczółku warec- 
ko-magnuszewskim związany był 
niewątpliwie z zaciętymi walkami 
z lata 1944 roku. Kontekst znacz- 
nie podnosił wartość historyczną 
karabinu, a proponowana cena nie 
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Relikty była wygórowana, jednak z praw- 
1 wojny świa- nego punktu widzenia mieliśmy do 
towej wkom- czynienia z bronią (Ustawa o Bro- 
ponowane w nii Amunicji), którą należało, nie- 
podłogę. Jest zależnie od okoliczności znalezie- 
to fragment nia, zgłosić najpierw odpowiednim 
instałacji służbom. Wyjścia z tej patowej sy- 
zbudowanej tuacji nie udało się niestety znaleźć 
w ramach i ciekawy zabytek do muzeum osta- 
wystawy tecznie nigdy nie trafił. < 
czasowej 
ogł sg | LO Michał Mackiewi 
Wielkiej Woj- p Gli W 
nie, prezen- wożc 
towanej w olog. Zaj 
MWP strzeleckiej ą militarną. 
Autor szeregu v i książek 
z zakresu dziej owości 
i bronioznawstwa. 
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NAJWAŻNIEJSZE SĄ 
DOKUMENTY... 


Na koncie ma liczne odkrycia. Dociera do archiwaliów, których inni bezsku- 
tecznie szukali od lat. Ujawnia je i opisuje na łamach artykułów oraz książek. 
7a jednym z najwnikliwszych badaczy historii kom- 
pleksu „Riese” w Górach Sowich oraz niemieckiego przemysłu zbrojeniowego 

na Dolnym Śląsku podczas Il wojny MODĄ rozmawia 


Romuald Owczarek: Potrzebny był przysłowiowy łut szczę- 
ścia, lecz jak w każdym przypadku poprzedzony ogromną 
pracą w przeszukiwaniu skorowidzów akt i dalszą ich kwe- 
rendą. Często jest to bowiem przysłowiowe szukanie igły 
w stogu siana, co wiele osób szybko zniechęca. Ostatecz- 
nie akta te udało mi się namierzyć w zbiorze Państwowej 
Inspekcji Gospodarki Materiałowej — a więc archiwaliach 
niekoniecznie bezpośrednio kojarzonych z poszukiwaną in- 
stytucją. Efekt przerósł jednak moje najśmielsze oczekiwa- 
nia — ponad 100 teczek, które wówczas znane były zaledwie 
garstce najbardziej wtajemniczonych badaczy. 


Do dziś sprawę tę traktuję szczególnie, bowiem jest ona kla- 
sycznym przykładem na pewną nieprzewidywalność efektów 
prowadzonych badań. Podczas analizy wspomnianego zasobu 
PPT w jednej z teczek znalazłem archiwalny plan owych za- 
kładów z listopada 1942 r. („„Bauleitung Ludwigsdorf Dyna- 
mit AG”) , gdzie m.in. zaznaczono tę nieszczęsną „muchołap- 
kę”. Funkcjonował wówczas pogląd, że był to element służący 
do testowania zaawansowanych technologii opracowywanych 
w czasie wojny przez nazistów. Niestety ciekawy trop na owym 
planie się urywał. Udało mi się go podjąć jednak na nowo w za- 
sobie filii wrocławskiego oddziału Archiwum Państwowego 
w Kamieńcu Ząbkowickim. Dzięki pomocy pracującego tam _ 
dr. Bartosza Grygorcewicza dotarłem do właściwej dokumen- 
tacji. Okazało się bowiem, że zakłady Dynamit AG w Ludwi- 
kowicach Kłodzkich zostały po wojnie przejęte przez kopalnię 
„Nowa Ruda” wraz z całym poniemieckim archiwum. Tym sa- 


mym zasób ów został włączony do zbioru tego górniczego 
przedsiębiorstwa. Była to dla mnie spora niespodzianka. 
Wynikało to jednak z zasad obrotu archiwaliami i proce- 
dur, jakie obowiązują przy tworzeniu i przechowywaniu 
dokumentacji. Przełom nastąpił również dzięki odnale- 
zionym aktom firmy „Termoplast” w Mąkolnie. Znajdo- 
wał się tam m.in. raport inż. E. Janczyka z lipca 1945 r., 
w którym opisano poniemieckie zakłady na terenie Dol- 
nego Śląska produkujące materiały wybuchowe. Okaza- 
ło się, że fabryka w Ludwikowicach nie była zajęta wów- 
czas przez Armię Radziecką, dzięki czemu na podstawi 
porzuconych tam kartotek, urządzeń oraz substan 
micznych możliwe było ustalenie rzeczywistego profilu 
produkcji tych zakładów. Wracając do słynnej „„mucho- 
łapki”, to zgodnie z metryką budowlaną, którą znala- 
złem w aktach kopalni „Nowa Ruda”, jest to wybudowa- 
naw 1941 r. dolna część nieukończonej chłodni ino- 
wej. I niczym więcej... 

Kwerenda archiwalna stanowi więc rodzaj swoistej ła- 
migłówki, a jej efekt końcowy, mimo odnalezienia wła- 
ściwego zbioru i tak często nie pozwala na pełne zgłę- 
bienia tematu. Z czego to wynika? 

Badania tego typu są trudne. Jeżeli chodzi o podejmo- 
waną przeze mnie problematykę przeważnie materiał 
archiwalny jest skromny, często rozproszony i poroz- 
rzucany w różnych miejscach. Zdawałoby się, że np. 
wojenna historia filii zakładów Kruppa w Głuszycy b 
dzie nie do odtworzenia, ponieważ najprawdopodobn: 
nie zachowała się jej kompletna dokumentacja. Uda- 
ło mi się jednak odnaleźć jej znaczący fragment w ak- 
tach koncernu... AEG — a więc firmy pozornie nie po- 
wiązanej w żaden sposób z Kruppem. Znajdowały się 
tam m.in. plany hal produkcyjnych wraz z określenie: 
do jakiego typu samolotów wytwarzane były tu czę: 
lotnicze, a także informacje o mało znanej filii zakła- 
dów Kruppa w Nowej Rudzie. Innym razem podczas 
zapoznawania się z aktami budowy fabryk chemicz- 
nych koncernu IG Farbenindustrie AG w Wałbrzychu 
ze zdumieniem przecierałem oczy, natrafiając na do- 
kumenty dotyczące... budowy jednej z sowiogórskich 
sztolni kompleksu „Riese” w Rzeczce! 

Trudno w takim razie nie zapytać o pańskie ustalenia 
dotyczące „Olbrzyma”, Zawarł je Pan w swojej książce 
„Zagłada Riese”. Jak wyglądała praca nad tą książką? 
Od kilkudziesięciu lat trwają dyskusje dotyczące prze- 
znaczenia „Riese”. Choć dotąd nie udało się odnale: 
kompletnej dokumentacji tego projektu, powstało na 
jego temat wiele hipotez. Często absurdalnych i rzad- 
ko opartych na przesłankach źródłowych. W związ 

z tym, że przedsięwzięcie to nigdy nie zostało ul 
czone, postanowiłem zadać podstawowe pytanie, dla- 
czego podczas jego realizacji, przy sporym nakładzie 
sił i środków tak niewiele wybudowano? Odpowiedź 
oparłem przede wszystkim na analizie skrupulatnie 
zgromadzonego materiału źródłowego oraz dostęp- 
nych opracowań. Starałem się również na temat >>> 
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EL R = 


Kompleks „Rieśe” wciąż wymaga wnikliwych badań... 


>>> spojrzeć szerzej i merytorycznie nakreślić tło histo- 
ryczne, odtworzyć sytuację panującą wówczas na frontach 
czy też kondycję gospodarczą III Rzeszy w ostatnim roku 
konfliktu. Podstawą więc moich rozważań były konkretne 
fakty i ciąg związków przyczynowo-skutkowych, które osta- 
tecznie doprowadziły do fiaska tego gigantycznego i zara- 
zem ambitnego przedsięwzięcia budowlanego. 

Jakie zatem wydarzenia miały największy wpływ na przebieg 
realizacji projektu „Riese”? 

Temat jest złożony i składa się z wielu czynników. Wciąż oczy- 
wiście nie znamy wszystkich szczegółów, ale wiemy już wy- 
starczająco dużo, by wskazać kluczowe momenty tego przed- 
sięwzięcia. W kwietniu 1944 roku budowa została przejęta 
przez Organizację Todt od Wspólnoty Przemysłowej Śląsk 
— dotychczasowej spółki wykonującej prace. Mimo to w ko- 
lejnych miesiącach zapadało szereg decyzji ograniczających 
skalę tego przedsięwzięcia. Niebagatelne znaczenie, a może 
i najważniejsze, miał zamach na Hitlera w lipcu 1944 r. Re- 
perkusje z tym związane również dotyczyły zmiany koncep- 
cji budowy jego kolejnych kwater głównych (FHQ). W obliczu 
zaś dynamicznie zmieniającej się sytuacji na frontach wyższy 
priorytet zyskały choćby plany związane z organizacją obrony 
III Rzeszy przed nawałą Armii Czerwonej, a więc m.in. budo- 
wą tzw. Linii Nibelungów, biegnącej wzdłuż Odry i Nysy Łu- 
życkiej, dalej przez Sudety i równolegle do Gór Sowich w kie- 
runku Kłodzka i Ołomuńca. Warto zwrócić uwagę, że zbiega 
się to z rozkazem wstrzymania w Górach Sowich wszystkich 
prac naziemnych. Ostatecznie we wrześniu 1944 r. do Jedli- 
ny Zdroju przywieziono całkowicie nowy i przeprojektowany 
plan budowy „Riese”. Później do samego końca wojny nastę- 
pują kolejne zmiany, lecz prace przy „Riese”, mimo oczywi- 
stego widma klęski Niemiec w ostatnich miesiącach wojny, 
trwają praktycznie do jej ostatniego dnia. 

Jak to wytłumaczyć? 

Hitler uważał, że nie wolno nic odwoływać, bo to by ozna- 
czało defetyzm źle odbierany przez społeczeństwo, wierzą- 
ce w swojego wodza do samego końca wojny. Więc wszyscy 
pracowali, jakby nic się nie stało. Machina budowlana Orga- 
nizacji Todt i jej podwykonawcy realizowali powierzone więc 
zadania do samego końca. Dziś z perspektywy czasu wydaje 
się to dziwne, ale tak było. 

Logicznym uzupełnieniem pańskich badań nad „Riese” jest 
analiza problematyki relokacji niemieckiego przemysłu zbro- 
jeniowego na Dolny Śląsk. Dlaczego kwestia ta jest tak istotna 
dla tego tematu? 

Jak już wspominałem na „Riese” należy spojrzeć szerzej, rów- 
nież w kontekście hipotetycznego powiązania tego projek- 
tu z innymi realizowanymi podczas wojny przedsięwzięcia- 
mi związanymi z organizacją produkcji zbrojeniowej na Ślą- 
sku. W książce „U bram Riese” przedstawiłem mechanizmy 
tego procesu na przykładzie blisko 20 miejscowości regionu, 
gdzie przeniesiono po 1943 roku zakłady i fabryki z pozosta- 
łych, zagrożonych bombardowaniami części Niemiec. Dla po- 
znania tego tematu niebagatelne znaczenie mają archiwalia in- 
spekcji zbrojeniowej VIII okręgu wojskowego z siedzibą we 
Wrocławiu. Dostępne są głównie za granicą, lecz coraz czę- 
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Ściej udaje mi się je skutecznie pozyskiwać. Temat ten więc 
nadal uważam za otwarty i być może wkrótce uda mi się go 
znacząco uzupełnić. 

Zdradzi Pan jakieś szczegóły? 

Uważny czytelnik zauważył zapewne w listopadowym nume- 
rze „Odkrywcy”, że zająłem się koncernem Telefunken. Oka- 
zało się, że firma ta miała na Dolnym Śląsku wiele ciekawych 
placówek, m.in. słynny klasztor w Lubiążu. Zapowiem jedy- 
nie krótko, że udało mi się dotrzeć do niezwykle interesują- 
cych materiałów dotyczących wojennych dziejów tego obiektu. 
Pozwolą one na istotne uzupełnienie dotychczasowej wiedzy, 
obalenie licznych mitów, a także sprostowanie wielu nieści- 
słości dotyczących, choćby opracowania tam prototypu pierw- 
szego tranzystora. 

Tym razem ja zdradzę, że już w najbliższym numerze podzieli się 
Pan tą wiedzą z naszymi Czytelnikami. Zmieniając nieco temat, 
chciałbym zapytać o „złoty pociąg”... Nie bez kozery, gdyż był 
Pan z racji obowiązków służbowych wyjątkowo blisko tej sprawy. 
Pracując w wałbrzyskim Biurze Bezpieczeństwa i Zarządza- 
nia Kryzysowego miałem dostęp do oficjalnej dokumentacji 
tej sprawy. Może więc jest faktycznie okazja, by opowiedzieć 
nieco o jej kulisach. Na początku chciałbym sprostować istot- 
ną nieścisłość. W mediach — również w „Odkrywcy” — pre- 
zentowana była informacja, że słynne zgłoszenie rozpatry- 
wane było w oparciu o przepisy o zarządzaniu kryzysowym. 
Jest to całkowita nieprawda, gdyż od samego początku spra- 
wa prowadzona była na podstawie przepisów ustawy o rze- 
czach znalezionych. W tym trybie zostały powiadomione naj- 
ważniejsze organy władzy państwowej (kilka ministerstw). Od 
samych poszukiwaczy przyjęte zostało tylko zawiadomienie. 
Nie było więc spisanego żadnego protokołu o znalezisku. W za- 
wiadomieniu poszukiwacze wskazali tylko, że posiadają infor- 
macje na temat ukrytego na działce 271/3 w Wałbrzychu po- 
ciągu pancernego z czasów II wojny światowej, który zawie- 
ra prawdopodobnie dodatkowe urządzenia w postaci np. dział 
samobieżnych, ustawionych na platformach. Ponadto powia- 
domiono, że pociąg mieści w sobie przedmioty wartościowe, 
cenne materiały przemysłowe oraz kruszce szlachetne. Ani 
więc słowa o pociągu ze złotem — ten wymyślili sobie później 
dziennikarze i to oni nadmuchiwali ten balon sensacji. Tymcza- 
sem wnioskodawcy byli konsekwentni — w pozwoleniu z dnia 
23 czerwca br., będącym zgodą na przeprowadzenie poszuki- 
wań przez spółkę XYZ, ponownie określili: pociąg pancerny 
z czasów II wojny światowej oraz budowle podziemne z okre- 
su sprzed 1945 r. i związany z nim funkcjonalnie układ toro- 
wy. Tym razem nie było nawet wzmianki o kosztownościach, 
nie mówiąc o działach czy złocie! Tak więc co innego mamy 
w dokumentach, a co innego w mediach i na konferencjach 
prasowych. Za 50 lat, gdy jakiś amator badania tego tematu 
zajrzy do dokumentów oficjalnych, to zapewne się zdzi- 
wi, skąd ta awantura o złoto, skoro w aktach nie ma na 
ten temat ani jednego słowa. 

„Złoto-pancerny pociąg” to jednak nie jedyna niekonsekwen- 
cja w tej sprawie. 

Pan Tadeusz Słowikowski lansował tę historię od blisko 
40 lat, lecz do tej pory nikt oficjalnie nie zgłosił ta- >>> 
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>>> kiego tematu jako „odkrycia”. Uczynili to natomiast 
Panowie Piotr Koper i Andreas Richter w formie zawia- 
domienia, podpartego twierdzeniem, że mają na istnienie 
tego pociągu jakieś dowody. Dodatkowo zastrzegli sobie 
pierwszeństwo do tzw. „znaleźnego”. Kiedy przyszło co 
do czego, to z dowodów... wskazali tylko teren działki nr 
217/3 i nic więcej! Słynnego kolorowego zdjęcia „podziem- 
nego” pociągu z działami samobieżnymi i groźnie wyglą- 
dającymi lufami nie załączyli do zgłoszenia! Było prezen- 
towane na samym początku tylko dla mediów! Dopiero po 
badaniach bezinwazyjnych w listopadzie 2015 r. kolorowe 
„Zdjęcia” z badań urządzeniem KS-700 włączone zostały 
do raportu spółki XYZ i zaprezentowane na słynnej kon- 
ferencji w dniu 15 grudnia 2015 r., podczas której również 
naukowcy AGH ogłosili wyniki swoich badań. Tutaj też po- 
zwolę sobie na sprostowanie pewnej wypowiedzi prof. Ja- 
nusza Madeja z AGH, który po konferencji prasowej, peł- 
nej emocji po prostu przejęzyczył się mówiąc „pociągu 
nie ma, tunel może jest”. Jednak w oficjalnym raporcie są 
następujące wnioski: „badania magnetyczne nie wykazały 
obecności torów, badania grawimetryczne i georadarowe nie 
wykazały anomalii świadczących o położeniu tunelu, meto- 
dy geofizyczne wykluczyły istnienie poszukiwanego obiektu 
z pociągiem pancernym”. 

Podczas prowadzonych poszukiwań w sierpniu br. przez spół- 
kę XYZ był Pan jedną z dwóch osób, które mogły z urzędu 
wizytować te prace. Jaka jest pańska opinia na temat tych za- 
krojonych na szeroką skalę działań? 

Z wykształcenia jestem inżynierem budownictwa i pro- 
wadziłem wiele budów związanych z głębokimi wykopa- 
mi. Kiedy więc oglądałem wykopy na działce 217/3, stara- 
łem się szukać śladów, jakie po sobie zostawia” budowa. 
Na początku zaskoczyła mnie struktura gleby. Raczej spo- 
dziewano się gruntu nasypowego, zmieszanego z różnymi 
odpadami itp. Po samej ewentualnej budowie powinny pozo- 
stać resztki zbędnych materiałów budowlanych, resztki be- 
tonu, desek z szalowania, resztki zbrojenia, piasku, tłucznia 
itp. Tych „śmieci” z budowy się nie wywozi, tylko zasypu- 
je. Tymczasem... grunt okazał się wręcz „dziewiczy”, bez 
Śladów ingerencji człowieka czy koparki. Na kilka dni pra- 
cy koparek przy wykopach do 12 metrów znaleziono zaled- 
wie kilka cegieł, stary izolator i zardzewiały kawałek szyny 
długości 30 cm (na głębokości 50 cm). Było to dla mnie naj- 
większą niespodzianką, ale jak ponownie zajrzałem do echo- 
gramów georadarowych AGH, to, o dziwo, badany grunt nie 
wykazywał żadnych anomalii! Najbardziej spektakularną 
porażką była dla mnie teoria dotycząca bocznicy kolejowej, 
odchodzącej na 65. km. Jakby mało tego, to jeszcze poszu- 
kiwacze twierdzili, że są dwa tory bocznicy biegnące rów- 
nolegle do głównego szlaku kolejowego. Akurat prace po- 
szukiwawcze na wypłaszczeniu przy torze głównym (tzw. 
„ogryzek”) śledziłem codziennie, uznając, że jak ma być po- 
ciąg, to musiała być i bocznica. Najpierw zbierano ostroż- 
nie warstwy ziemi równolegle do torów. Grunt był tam ide- 
alnie jednorodny, jednakowej ciemnej barwy. Żadnych ob- 
cych śladów, więc rozpoczęto głęboki przekop prostopadle 


do istniejącego szlaku kolejowego. Wówczas w przypadku 
istnienia bocznicy powinny być wydobywane na powierzch- 
nię szyny, podkłady, śruby, tłuczeń — podsypka pod tory, pia- 
sek — warstwa odwadniająca bocznicę. Każda łyżka gruntu 
była rozgarniana i sprawdzana. Nic nie zostało znalezione 
z rzekomo istniejących dwóch torów! Myśląc zdroworoz- 
sądkowo, trudno przyjąć tezę, że bez bocznicy można scho- 
wać pociąg w tunelu — w końcu pociąg musiał po czymś je- 
chać. Jakby tego było jeszcze mało, to w najbardziej pew- 
nym miejscu, gdzie miał być pociąg, już po kilku metrach 
kopania natrafiono na skałę, której przyrządy wcześniej nie 
namierzyły. Potem już było coraz gorzej. Najpierw dokopa- 
no się do iłów, później pojawiła się znienacka morena den- 
na, pozostałość po... lodowcu. 

Zrobił się więc w finale ze skarbowego — thriller geologiczny. 
$zczytem jednak absurdu były bez wątpienia roszczenia róż- 
nych organizacji i instytucji do ładunku, jaki miał przewozić 
„złoty pociąg”. Znane są co najmniej dwa przykłady. Czy tego 
typu wniosków było więcej? 

To, co działo się za kulisami „złotego pociągu”, może sta- 
nowić fabułę ciekawej książki sensacyjnej. Przykładowo 
potomkowie carskiej rodziny Romanowów, zamieszkujący 
obecnie w Starachowicach w korespondencji prosili o zabez- 
pieczenie złota, w związku z toczącymi się sprawami sądo- 
wymi — na marginesie dodam, że to już ich czwarty „złoty 
pociąg”, który odkryli na terenie kraju. Cała sprawa prze- 
kazywana miała też być do wiadomości „Jego Ekscelencji 
Papieża Franciszka”. Z kolei mieszkaniec Tarnowa uważał, 
że pociąg ze złotem był... darem Hitlera dla Stalina ma- 
jącym złagodzić działania wojenne przeciwko III Rzeszy. 
Osoba ta informowała również o istnieniu polskiego pocią- 
gu pancernego o złowieszczej nazwie „Śmierć”. Natomiast 
Fundacja XX Czartoryskich życzyła sobie, by jej przedsta- 
wiciel był dopuszczony do identyfikacji rzeczy znalezionych 
w „złotym pociągu”. Wpłynął też wniosek od dziennikarza 
z Warszawy, który w latach 1988-89 opisywał próby odna- 
lezienia pociągu przez T. Słowikowskiego. Przekonywał ów 
dziennikarz, że to on jest odkrywcą pociągu i domagał się, 
by został przekazany w rejon Ursynowa jako obiekt muze- 
alny. Wszystkich jednak przebił Zespół Osób Fizycznych do 
Wydobywania Skarbów Sudeckich z Jeleniej Góry, który za- 
wnioskował o zablokowanie organizacji „festiwalu probagan- 
dowego w temacie zastępczym. o złocie Wrocławia, Świdnicy 
i Katowic”, ukrytego rzekomo w podziemiach Wałbrzycha. 
Jego przedstawiciel oświadczył wręcz, że jest „niekwestio- 
nowanym znalazcą zawłaszczeń Europy, Afryki z depozytami 
banków okupanta niemieckiego, ukrytych w Sudetach o war- 
tości ok. 420 miliardów dolarów!” 

Wpłynęły również dziwne informacje z kilku krajów euro- 
pejskich. Najbardziej irytujące były pisma, w których oso- 
by zgłaszały wnioski typu: jeśli ktoś kiedyś odnajdzie te 
skarby, to ja pierwszy je zgłosiłem i mnie się należy 10% 


znaleźnego. 
Szaleństwo złotego pociągu miało więc różny odcień... szaleń- 
stwa. Dziękuję za rozmowę. Ś 


www.odkrywca.pl 
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Z ponad 900 nadesłanych zdjęć jury wybrało dwóch 
laureatów. SER 
Jury w składzie: Magdalena Haber (Prezes Zarządu), 
— Piotr Maszkowski (Redaktor Naczelny), Łukasz Orlic- 
ki (szef grupy badawczej GEMO)'i Grzegorz Góra (re- 
daktor odpowiedziałny m.in. za multimedia) miało * 
trudny orzech do zgryzienia. Po burzliwych obradach, — * 
w czasie których zakończyła się niejedna długa przy- 
jaźń, licznych votum separatum i wychodzenia z sali 
obrad, udało się wybrać następujących laureatów: 


" WIKTOR ZAWAŁSKI (FOT. „OKO MOSKWY”) — - 
ADAM SOWA (FOT. SAMOLOT) i 


Zwycięzcom naszego konkursu serdecznie gratulu- 
jemy. Nagrody (zestaw 5 atrakcyjnych książek) prze- 
ślemy pocztą w ciągu 2 tygodni po ukazaniu się ni- 
niejszego numeru „Odkrywcy”. 
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omorski gryf oparty łapą 
o beczkę był w okresie 
międzywojennym znakiem 
firmowym browaru, który 
w podtoruńskim miastecz- 
ku Podgórz założył w 1861 roku 
Georg Thomas. Od 1889 roku kie- 


rował nim jego syn Karl Ernest. 


To pod jego zarządem na początku 
XX wieku powstał nowy budynek 
browaru. Zlokalizowany on został 
w samym centrum miasteczka, 
obok ratusza i niedaleko kościo- 


ła, zajmując sporą część rynku. 
Wkrótce po tym, jak w 1920 roku 
Toruń i okolice wróciły do Polski, LESZEK ADAMCZEWSKI 
browar zmienił właściciela. Został 
nim Jan Abramowicz, a po nim re- 
emigrant z USA Józef Chronow- 
ski. Zmienił on nazwę zakładu na 
Browar Pomorski i zarządził kapi- 
talny remont całego obiektu. To za 
czasów Chronowskiego zainstalo- 
wano chłodnie, zbudowano dużą 
rozlewnię, a nawet krótko przed 
drugą wojną Światową wprowa- 
dzono zamykanie butelek z piwem 
kapslami, które były wówczas no- 
wością. Nadal jednak do tego celu 
używano ceramicznych zatyczek 
z okrężnym napisem: „Browar 
Pomorski Podgórz-Toruń". Toruń 
właśnie, bo w 1938 roku Podgórz 
stał się lewobrzeżną dzielnicą 
tego wojewódzkiego miasta. 

Po wybuchu drugiej wojny świa- $ 
towej Józef Chronowski wraz z ro- 
dziną wyjechał do Stanów Zjedno- 
czonych, a browar przejęła admini- 
stracja niemiecka i prowadziła go 
pod nazwą Westpreussisches Brau- 
has Thorn-Siid. W zakładzie praco- 
wali między innymi jeńcy wojenni 
ze Stalagu XXA. Zimą na przełomie 
1944 i 1945 roku piwnice browa- 
ru zaadaptowano na szpital polowy 
dla żołnierzy niemieckich i prawdo- 
podobnie także na prowizoryczny 
schron przeciwlotniczy dla miesz- | 
kańców Podgórza. 


Miiał podzielić 
los Poznania 

Toruń Niemcy dobrze przygotowa- - 
li do obrony przed Armią Czerwo- 
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W ostatnich dniach 
hitlerowskiej okupacji 
Torunia jego lewobrzeżną 
dzielnicą 


BOLUTTT 


ną. Festung Thorn miała przez tygo- 
dnie wiązać znaczne siły wojsk wro- 
ga, a miasta miały bronić otaczające 
go forty z czasów pruskich, rowy prze- 
ciwczołgowe i barykady. Kilka z takich 
barykad, wzniesionych głównie z wor- 
ków z piaskiem na toruńskim Starym 
Mieście, widać na zdjęciach z Polskiej 
Kroniki Filmowej (nr 6/45), którym 
towarzyszy następujący komentarz: 
„Niemcy przywrócili Toruniowi arsenał 
twierdzy. Miał tu rozgorzeć bój o każdą 
dzielnicę miasta, o każdy blok budyn- 
ku i każdy dom mieszkalny, ale obawa 
przed okrążeniem paraliżowała możli- 
wości obronne garnizonu”. 

Była trzecia dekada stycznia 1945 
roku. Warszawa leżała w gruzach. 
Kraków ocalał, bo Armii Czerwonej 
udało się szczęśliwie zająć tę dawną 
stolicę Polski i do niedawna jeszcze 
stolicę Generalnego Gubernatorstwa 
bez poważniejszych walk. Wyrok na 
Poznań został już wydany, bo Niem- 
cy zamierzali bronić Festung Posen 
do ostatniego żołnierza, a Rosjanie 


fot. Leszek Adamczewski , arch. autora 


SID 


jak najszybciej zdobyć miasto leżące 
w połowie drogi między Warszawą 
a Berlinem. Na przełomie stycznia 
i lutego legną wiekowe zabytki Po- 
znania z katedrą, ratuszem i całym 
otoczeniem Starego Rynku. Bomby, 
pociski artyleryjskie i ogień znisz- 
czą między innymi słynny „Bazar” 
— symbol walki z zaborcą pruskim 
podczas „najdłuższej wojny nowo- 
czesnej Europy”. 

Gdy niedawno chodziłem tymi 
samymi ulicami i uliczkami Stare- 
go Miasta, które w lutym 1945 roku 
sfilmował operator kroniki, przy- 
pomniały mi się te historyczne ka- 
dry. Resztki śniegu na chodnikach, 
biało-czerwone sztandary w wielu 
oknach, dominujące wśród prze- 
chodniów mundury wojskowe, no 
i przede wszystkim bryła nietknię- 
tego przez wojnę kościoła świętych 
Janów oraz wieże innych świątyń 
Starego i Nowego Miasta. 

Ale błędny jest osąd, że Toruń 
wyszedł z drugiej wojny świa- >>> 
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>>> żą wodną na potrzeby pobliskiej 
parowozowni. Zarówno ona, jak i są- 
siadująca z nią wagonownia oraz wspo- 
mniana wieża powstały w pierwszej 
połowie lat 40. XX wieku z inicjaty- 
wy Deutsche Reichsbahn. 

To były nowocześnie — na owe cza- 
sy — wyposażone obiekty infrastruk- 
tury kolejowej, co świadczy, że wę- 
zeł Thorn odgrywał bardzo ważną 
rolę w systemie komunikacji kolejo- 
wej wschodnich rubieży Rzeszy. To 
stąd — obok kilku linii o znaczeniu lo- 
kalnym — prowadziły szlaki kolejowe 
do Kónigsberga przez Allenstein (Olsz- 
tyn), do Danzig przez Graudenz (Gru- 
dziądz) i Marienburg (Malbork), do 
Berlina przez Bromberg (Bydgoszcz) 
i Schneidemiihl (Piłę) oraz do Posen 
przez Hohensalza (Inowrocław) i da- 


Więcej o Toruniu? 
MYVIiMU 


| Za pomocą kodu qr 
| wejdź i oglądaj pocz- 
1 tówki z Torunia. 


lej do Kattowitz (Katowic) lub Breslau 
(Wrocławia). Ważną rolę odgrywała 
też linia kolejowa przez Leslau (Wło- 
cławek) i Kutno do Generalnego Gu- 
bernatorstwa. Jak zatem widać, z wo- 
jennego Torunia niezmiernie waż- 
ne dla gospodarki i armii niemieckiej 
szlaki żelazne wychodziły we wszyst- 
kich kierunkach. 

Wymienione obiekty z nowo- 
czesną parowozownią na czele zbu- 
dowali dla Niemców jeńcy ze wspo- 
mnianego Stalagu XXA, które- 
go poszczególne obozy znajdowały 
się w lewobrzeżnym Toruniu. Prze- 
trzymywano w nich w sumie około 
60 000 jeńców głównie z Wielkiej Bry- 
tanii, Nowej Zelandii i Francji oraz 
zgromadzeni w oddzielnym obozie 
jeńcy radzieccy. W pierwszym okresie 


wojny internowano tu również żołnie- 
rzy polskich, wśród których był zna- 
ny i popularny w latach powojennych 
aktor Gustaw Holoubek. 

Z parowozowni i wagonowni 
dumni byli toruńscy kolejarze, za- 
równo Niemcy, jak i Polacy. Ci ostat- 
ni postanowili uratować te obiekty 
dla powojennej Polski, co doprowa- 
dziło do tragedii, która — dosłownie 
— wstrząsnęła Toruniem. 


Po Niemcach 
choćby potop 
Był wtorek, 23 stycznia 1945 roku. 
Tego dnia dwie dywizje wchodzą- 
ce w skład 125. Korpusu Piechoty 
47. Armii Radzieckiej od południa za- 
atakowały Toruń. Rozgorzały walki 
o poligon artyleryjski, a następnie 
o forty XIILi XIV, które broniły do- 
stępu do dworca Thorn Hauptbahnhof 
i znajdujących się za nim mostów na 
Wiśle: kolejowego i prowizorycznie 
odbudowanego w 1940 roku mostu 
drogowego. W zasięgu ognia artylerii 
radzieckiej znalazła się lewobrzeżna 
część miasta łącznie z Podgórzem. 
Niemcy nie myśleli jeszcze o opusz- 
czeniu miasta-twierdzy, chociaż intu- 
icyjnie się do tego przygotowywali, 
niszcząc wszystkie urządzenia sta- 
cyjne, zwłaszcza rozjazdy kolejowe. 
Próbowali też wysadzić w powie- 
trze nową wieżę wodną: „Na bar- 
terze ślady wybuchu dynamitu, który 
jednak nie zdołał obalić solidnej kon- 
strukcji” — pisał kolejarz Alojzy Lieg- 
mann w wydanej w 1978 roku książ- 
ce „Szlaki pomorskich kolejarzy”. 
Zniszczenia infrastruktury kole- 
jowej były przede wszystkim skut- 
kiem działań Niemców postępujących 
w myśl zasady „po nas choćby potop”, 
ale również ostrzału artylerii radziec- 
kiej. Wystarczy spojrzeć na czerwo- 
ne Ściany nowej wieży wodnej. Pozo- 
stało nań kilka śladów po eksplozjach 


j_ pocisków artyleryjskich, ale i one — 
|. parafrazując słowa Liegmanna — nie 
j. zdołały obalić solidnej konstrukcji. 


W tamten styczniowy wtorek 


część torów węzła kolejowego była 
i. jeszcze przejezdna. I tego właśnie 
i dnia polscy kolejarze otrzymali po- 


lecenie odstawienia dwóch krytych 


fot leoczok Adamczawcki arch antara 
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wagonów towarowych do odległej 
o kilka kilometrów nowej parowo- 
zowni. Kt z niemieckich koleja- 
rzy zdradził im, że w wagonach jest 
około 40 ton trotylu potrzebnego do 
wysadzenia w powietrze co dopiero 
zbudowanej parowozowni. 
Przez długie lata panowała na 
ten temat oficjalna zmowa milcze- 
nia, chociaż w czasach PRL cenzu- 
ra dopuszczała do druku publikacje, 
które opisywały to, czego świadkiem 
w tamtych styczniowych dniach było 
Podgórze, o czym świadczą choćby 
wspomnienia Liegmanna. 
W każdym razie jeden z polskich 
kolejarzy, którego nazwiska nie da 
się już ustalić, podjął decyzję, by wa- 
gony z trotylem po zmianie oznako- 
wania odstawić jako puste na boczni- 
cę w pobliżu Browaru Pomorskiego. 
Spanikowani Niemcy — rozumował 
ów kolejarz— nie będą ich w ogó- 
le szukać, a sprowadzenie kolejnej 
partii trotylu będzie już niemożliwe. 
Jak postanowił, tak z kolega- 
mi zrobili. Jednocześnie, by nic nie 
podpadło Niemcom, w kierunku no- 
wej parowozowni miano posłać pa- 
rowóz manewrowy z dwoma pusty- 
mi wagonami, ale nie ma pewności, 
czy do tego doszło. Tej informacji 
nie da się bowiem zweryfikować. 
Może ona być zarówno prawdziwa, 
jak i nieprawdziwa. Na rozwój wyda- 
rzeń nie miało to już jednak żadne- 
go wpływu. Wpływ zaś miał wzma- 
gający się z godziny na godzinę ra- 
dziecki ostrzał artyleryjski. 


Ratowanie nowej 
parowozowni 
Nic nie zwiastowało zbliżającej się tra- 
gedii. Następnego dnia, a była to środa 
24 stycznia, około godziny 14:00 w je- 
den ze stojących koło Browaru Po- 
morskiego wagonów z trotylem ude- 
rzył przypadkowy pocisk z tych, któ- 
re od dwóch dni raziły toruński węzeł 
kolejowy i przyległe ulice Podgórza. 
Błysk, huk i potężna fala uderzenio- 
wa zlały się w jedno, a grzyb dymu 
zaczął rosnąć z minuty na minutę. 
Z browaru i kilku sąsiednich 
domów zostały dymiące kupy gru- 
zów, a wiele pobliskich budyn- >>> 
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>>> ków, w tym zabytkowy kościół 
świętych Piotra i Pawła, poczta, kino 
i dawny magistrat zostało mniej lub 
bardziej uszkodzonych. O jakiejś nor- 
malnej akcji ratowniczej w warunkach 
toczących się w pobliżu działań wo- 
jennych nie było mowy. Zginęło kil- 
kudziesięciu mieszkańców ówczesne- 
go Torunia, których imiona, nazwiska 
i wiek w chwili śmierci wymienione 
są na tablicy przymocowanej do ka- 
mienia pamiątkowego, w sumie 31 


osób. Wśród ofiar było kilkoro dzie- 
ci, w tym Paweł Milda (trzy miesią- 
ce), Maria Anna Kowalska (rok), An- 
drzej Wyrzykowski (dwa lata) i Jadwi- 
ga Nowak (cztery lata). W miejscu 
dawnego Browaru Pomorskiego ten 
obelisk z inicjatywy stowarzyszenia 
Nasz Podgórz odsłonięto dopiero we 
wrześniu 2011 roku, a więc na tyle 
późno, by nikt nie pytał o winnych. 
Bliscy ofiar przez długie lata oskar- 
żali bowiem polskich kolejarzy, za- 


Dawny ra- 
tusz Podgó- 
rza mocno 
ucierpiał 
24 stycznia 
1945 roku 
podczas 
eksplozji 
wagonów 
z trotylem. 


Zbudowa- 
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na podczas 
wojny wieża 
wodna koło 
stacji Toruń- 
-Kluczyki 
przypomi- 
na... wieżo- 
wiec. Wieża 
ta w części 
jest za- 
mieszkała. 


> 


trudnionych na węźle Thorn, o ra- 
towanie parowozowni kosztem ży- 
cia wielu Polaków. Nikt z nich nie 
brał jednak pod uwagę, że do tra- 
gedii doszło podczas działań wojen- 
nych, gdzie wszystko jest możliwe... 

Jeszcze na początku XXI wieku 
materiały źródłowe, powołujące się na 
parafialną księgę zgonów, wymienia- 
ły 25 ofiar eksplozji wśród mieszkań- 
ców Podgórza, których nazwiska pod 
datą 24 stycznia 1945 roku miejsco- 
wy ksiądz zanotował z dopiskiem „od 
wybuchu”. Po weryfikacji tych danych 
liczbę ofiar ustalonych z imienia i na- 
zwiska podwyższono do 31. 

Wymienieni na obelisku to nie 
wszystkie ofiary eksplozji 40 ton tro- 
tylu. Poza mieszkańcami Podgórza 
zginęło wielu Niemców — pacjen- 
tów wojskowego lazaretu urządzo- 
nego w podziemiach browaru oraz 
prawdopodobnie także osoby ukry- 
wające się w schronie przeciwlotni- 
czym. Ich liczba nie jest znana, ale 
może przekraczać sto. 

Zefiryn Jędrzyński, wówczas 
młody kolejarz, później student i asy- 
stent na polonistyce Uniwersyte- 
tu Mikołaja Kopernika w Toruniu, 
wreszcie publicysta i redaktor naczel- 


www.odkrywca.pl 


fot. Leszek Adamczewski . arch. autora. 
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ny toruńskich „Nowości” oraz bydgo- 
skiej „Gazety Pomorskiej”, tak wspo- 
minał tamte dni: „Pyzemierzając tory, 
napotykałem jeszcze strzępy odzieży lu- 
dzi, którzy zginęli w wyniku wybuchu 
dynamitu w wagonach na torach stacji 
towarowej. Różne są interpretacje tego 
zdarzenia, są nawet głosy, że wagony 
zdynamitem wysadzili członkowie bod- 
ziemnej walki zbrojnej. Bzdura. Zresz- 
tą nie byłoby się czym chwalić, bo wy- 
buch zabił setki ludzi i zdewastował do- 
szczętnie wiele budynków na Podgórzu 
oraz urządzenia kolejowe w chwili, gdy 
Już wiadomo było, że Toruń będzie nie- 
bawem zdobyty. W piwnicach zmiecio- 
nego z powierzchni wielkiego browaru 
ukrywało się mnóstwo ludzi, którzy nie 
przeszli na drugą stronę Wisły. Wielu 
zginęło. Moja koleżanka, Zdzisia Sa- 
morzewska, wyszła z tej gehenny z oka- 
leczoną twarzą, ale uratowała życie”. 


Wniosek 

numer 7200. 

Toruń spod okupacji hitlerowskiej zo- 
stał wyzwolony 1 lutego 1945 roku. 
Prawobrzeżna część miasta z unika- 
towymi zabytkami - jak już wiemy — 
ocalała. Dwa dni wcześniej zniszczo- 
no tylko oba mosty: kolejowy i dro- 
gowy, wcześniej odbudowane przez 
Niemców po ich wysadzeniu w powie- 
trze przez saperów Wojska Polskie- 
go 6 września 1939 roku. Most dro- 
gowy odbudowano jednak w mocno 
zubożonej formie, zniszczone przę- 
sła zastępując konstrukcją głównie 
drewnianą. Jego uszkodzenia z koń- 
ca stycznia 1945 roku nie były zbyt 
duże i saperom radzieckim szybko 


udało się je usunąć, przywracając ruch 
drogowy i pieszy między obu częścia- 
mi Torunia. 

Dużo gorzej wyglądały pobliskie 
tereny kolejowe. Cytowany już tu 
Alojzy Liegmann w „Szlakach po- 
morskich kolejarzy” pisał między 
innymi: „Od strony mostu kolejowe- 
go sterczały ruiny nastawni, z prawej 
strony straszył komin całkowicie sba- 
lonego przedszkola kolejowego. Dalej 
ruiny dworca osobowego [dzisiejsze- 
go dworca Toruń Główny — przyp. 
L. AJ], ekspedycji i przy końcu peronów 
kikuty czerwonego budynku — byłych 
pomieszczeń dyżurnych ruchu, poczty 
i zaplecza stacyjnego. Dalej całkowi- 
cie zniszczona parowozownia bomoc- 
nicza. W tych ruinach ocalał mały bu- 
dynek mieszczący centralkę telefonicz- 
ną i ubikację. Wysadzone były iglice 
rozjazdów. [...] Na wysokości ruin by- 
łego browaru — olbrzymi lej o obwodzie 
400 metrów, w środku woda, krawę- 
dzie leja tworzą powyginane w rożne 
wzory szyny kolejowe. To pozostałość 
bo wybuchu dwóch wagonów trotylu”. 

Kilka zdań dalej Liegmann mógł 
jednak napisać, że nowa wieża wod- 
na, mimo próby jej zniszczenia, oraz 
nowa parowozownia ocalały: „W pa- 
rowozowni jeden mały uszkodzony 
parowozik, na tle trzech pustych hal, 
robi smutne wrażenie”. 

Wielki lej po wybuchu trotylu 
zasypali mieszkańcy Podgórza na 
polecenie radzieckiego komendan- 
ta wojennego miasta. Dłużej trwa- 
ło usuwanie ruin browaru. Wycią- 
ganych z gruzu szczątków żołnierzy 
niemieckich zapewne nikt nie liczył. 


Tymczasem w 1961 roku osoba, któ- 
rej danych nie ujawniono (był to praw- 
dopodobnie syn Józefa Chronowskie- 
go), wystąpiła do amerykańskiej ko- 
misji zajmującej się mieniem obywateli 
USA pozostawionym w Europie z wnio- 
skiem zarejestrowanym pod numerem 
7200 o odszkodowanie za Browar Po- 
morski w Toruniu. Tę zapomnianą już 
dzisiaj sprawę przypomniał Szymon 
Spandowski w artykule „Piwo z bar- 
dzo cenną pianką, czyli ile jest warte 
wspomnienie po browarze?” opubliko- 
wanym w toruńskich „Nowościach” 
14 października 2016 roku. Spandow- 
ski pisał między innymi: „Spadkobier- 
ca domagał się od władz polskich zadość- 
uczynienia za grunt, budynki i maszyny, 
jakby nie wiedział, że w ostatnich dniach 
okupacji eksplozja wagonów z amunicją 
zmiotła bół Podgórza, niszcząc przy oka- 
zji również browar. Komisja, bo prze- 
analizowania jego podania, uznała, że 
dolarowe żądania są zbyt wygórowane. 
Przyznała mu brawo jedynie do odszko- 
dowania za grunt. Dziś tereny te nale- 
żą do miasta, znajduje się na nich mię- 
dzy innymi dom kultury”. Noi - dodam 
— przede wszystkim park. Ze względu 
na pamięć ofiar eksplozji z 24 stycznia 
1945 roku tak już pozostanie. Ś 

Leszek 
Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni 
współpracownik „Odkrywcy”. Autor po- 
nad 20 książek, cieszących się wielkim za- 
interesowaniem czytelników, poświęco- 
nych tajemniczym zdarzeniom z czasów 
Il wojny światowej, W czerwcu tego roku 
ukazała się „Klęska gaulaitera. Sensacje 
z Kraju Warty”. 
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JANUSZ SKOWROŃSKI 


JEJEAENEZERCOK 
zapadła decyzja, aby 
w lesie zorganizować 


wa lata temu Andrzej Sokal 
z Biłgoraja włączył telewizor. 
W programie „Było... nie mi- 
nęło” redaktor Adam Sikorski 
stał w gęstym, wysokim lesie 
pośrodku Puszczy Solskiej. By tu się 
dostać, przebijał się przez bagna, co 
wcale nie było proste. Nagle gnął 
zdjęcia. Czarno-białe, powiększone, bo 
wydrukowane na kartkach papieru A4. 
Zaczął przypinać do drzew wokół. = Na 


lo się normalne, partyzanck 
zasługuje na na. 
*h pokoleń = w 
wał do telewidzów na zakończenie pro- 
gramu Sikorski. 

Sokal potraktował to jak wyzwanie. 
Od 2004 roku działa w stworzonej przez 
siebie grupie rekonstrukcji historycznej. 
Ich patronem został „Wir”, por. Konrad 
Bartoszewski, dowódca oddziału party- 
zanckiego z Puszczy Solskiej, jednego 
z najsilniejszych ośrodków partyzanckich 
w Polsce. Spotkania ludzi chcących pogłę- 
biać ją wiedzę o II wojnie, krzewie- 
nie świadomości historycznej i patrioty- 
zmu wśród młodych pokoleń, rekonstruk- 


te 


pamięć. 
niał i apelo- 


cje walk i potyczek partyzanckich 
to jedno, a zrobienie czegoś więcej, 
co namacalnie pozwoli dotknąć hi- 
storii i oddać hołd tym, co podczas 
wojny przelewali tu krew = to dopie- 
ro jest temat! Telewizyjny apel był 
iskrą rzuconą na dobrze przygoto- 
wane ognisko. 

Choć przez kilka lat GRH „Wir” 
miała „pod górkę”, o czym Sokal opo- 
wiada niechętnie. Nie wszystkim 
spodobał się pomysł, aby zrekonstru- 
ować dawny schron. Kiedy odnalazł 
Tadeusza Startka, leśniczego z Ku- 
kiełek, a z nim Zygmunta Gontarza 
z Aleksandrowa pod Biłgorajem, ten 
wskazał mu leśny teren, który jego 
dziadek z ojcem otrzymali z nada- 
nia ordynata Zamoyskiego, a później 
przekazali „Wirowi” na wybudowa- 
nie partyzanckiej ostoi, sprawy na- 
brały właściwego tempa. Już pod- 
czas prac ziemnych GRH wiedzia- 
ła, że jest w tym samym miejscu, 
podłoża Puszczy 
aniać się dawne 
słupy podtrzymujące konstrukcję zie- 
mianki. Z pomocą przyszła też doku- 
mentacja fotograficzna, która nigdy... 
nie zaginęła. 


„Fotograf 
partyzantów” 

To tytuł filmu dokumentalne- 
go o człowieku, któremu histo- 
ria poświęcała zbyt mało miejsca. 
W 1931 roku Edward Buczek miał 
25 lat, kiedy po raz pierwszy ujrzał 
Biłgoraj i zamieszkał w nim na krót- 
ko. Stąd pochodziła jego przyszła 
żona. Ponownie zjawił się w Biłgo- 
raju na początku wojny, już z żoną 
i sześcioletnią córką, by poprowa- 
[a kład fotograficzny. Został za- 
przysiężonym fotografem biłgoraj- 
skiego AK (ps. „Polak”) z prawem 
przebywania w obozach i oddziałach 
tego obwodu. Działał również w pla- 
cówce wywiadu, udostępniając AK 
odbitki zdjęć i dokumentów przy- 
noszonych przez Niemców do wy- 
wołania. Robił z nich dodatkowe fo- 
tokopie. Szczególną dokumentację 
wśród leśnyc ziałów zgroma= 
dził, fotografując partyzanckie ży- 


cie w obozach „Wira” (ppor. Konra- 
da Bartoszewskiego), „Corda” (ppor. 
Józefa Steglińskiego) i leśnego szpi- 
tala polowego „665” (kierował nim 
„Radwan” = lekarz ppor. Lucjan Ko- 
peć). Buczek wsiadał na rower i je- 
chał wiele kilometrów do lasu, gdzie 
rozpościerała się partyzancka Rzecz- 
pospolita Józefowska. — Owe zdjęcia 
wiązały się z wielkim ryzykiem t to 
zarówno te robione w obozach party- 
zanckich, jak tte bodkradane Niem- 
com, bowiem poza samym, przecież 
nie łatwym, ich wykonaniem, trzeba 
było jeszcze poddać je obróbce w za- 
kładzie, niemal na oczach Niemców 
— wspominała po latach córka foto- 
grafa, Barbara. = Pamiętam jeden 
z takich przypadków, kiedy ojciec ro- 
bił większą partię jednych i drugich. 
Właśnie suszyły się odbitki, porozkła- 
dane na podłodze w altanie zakłado- 
wej, wymieszane ze zwykłymi zdjęcia- 
mi amatorskimi; głównie niemieckimi 
zresztą, bo prawie każdy z nich miał 
aparat i z lubością fotografował wszyst- 
ko, co było wokół, robiąc często bardzo 
drastyczne zdjęcia, na przykład z ba- 
cyfikacji polskich wsi. I właśnie była 
lam cała masa takich zdjęć wymiesza- 
nych z ostatnio robionymi w obozach 
„Wira”, „Corda” czy „Kaliny”, kiedy 
nagle weszli Niemcy. Nie zostało cza- 
su na żadną reakcję, na usunięcie czy 
zakrycie ich i zachowując spokój trze- 
ba było udawac, że wszystko jest nor- 
malnie, a jedynym sposobem było od- 
wrócenie ich uwagi. Widać ojcu uda- 
ło się to dobrze, bo zaden z nich nawet 
na te odbitki nie spojrzał, a sytuację 
do reszty uratowałam ja, mała dziew- 
czynka, która przyszła do taty i która 
nie wiedzieć czemu wzbudziła zainie- 
resowanie tych „miłośników dzieci”. 
Teraz nawet trudno sobie wyobrazić 
uczucie grozy towarzyszące tej bozoT- 
nie niewinnej scenie i potrzebę maksy- 
malnego opanowania jej uczestników”. 

Wśród licznych zdjęć Buczka ro- 
bionych partyzantom, dwa posłuży- 
ły GRH „Wir” do rekonstrukcji zie- 
mianki pod Trzepietniakiem: po- 
bieranie broni przed akcją, gdzie 
widoczni są partyzanci wychodzący 
z bunkra oraz siedzący pod oknem 
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(doświetlającym wnętrze) Ignacy 
Plata „Baryka”. Resztę dopowiedzia- 
ły wyszperane wspomnienia użyt- 
kowników obiektu i wykopane słu- 
py. Miejsca wskazywały na wymiar 
ziemianki: 9x6 metrów. Całością 
prac rekonstrukcyjnych pokierował 
Ireneusz Głuszczak z GRH „Wir”. 


Konrad Bartoszewski 

„Wir” - komendant 

Należał do nielicznych dowódców, które- 
mu podczas akcji „Sturmwind IF" („Wi- 
cher II") udało się przeżyć i wyprowa- 
dzić z kotła pod Osuchami w czerwcu 
1944 r. większą część partyzanckie- 
go oddziału. Rocznik 1914, począt- 
kowo mieszkał na Wołyniu. J. 
przed wojną ukończył polonistyczne 
studia wyższe na Uniwersytecie War- 
szawskim. W międzyczasie (1937-38) 
ukończył dywizyjny kurs podchorą- 
żych rezerwy przy 3. Dywizji Piecho- 
ty Legionów w Zamościu. Po kampa- 
nii wrześniowej zamieszkał z rodzi- 
cami w Józefowie koło Biłgoraja i od 
razu zajął się pracą konspiracyjną. 
Kolejno w Służbie Zwycięstwu Pol- 
ski, ZWZ i Armii Krajowej. Postano- 
wił wykorzystać pozostawio- > >> 
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>>> ną przez wojsko polskie broń, 
amunicję i materiały wybuchowe po 
wrześniowej bitwie pod Tomaszowem 
Lubelskim. W obwodzie biłgorajskim 
ZWZ-AK pełnił kolejno funkcje ko- 
mendanta placówki w Józefowie, ko- 
mendanta rejonu (od listopada 1941) 
obejmującego część powiatu biłgo- 
rajskiego i zamojskiego. Wysiedla- 
nie ludności polskiej z Zamojszczy- 
zny spowodowały odwet ze strony 
Bartoszewskiego, który na przełomie 
1942/43 roku zaczął przeprowadzać 
pierwsze akcje dywersyjne: niszcze- 


nie linii kolejowej, łączącej Lubelsz- 
czyznę ze Lwowem, mostu na Łosińcu 
czy stacji kolejowej Susiec. Poszerzał 
teren swojego partyzanckiego działa- 
nia, rozrastały się szeregi jego pod- 
komendnych. W nocy 25 lutego 1943 
roku Bartoszewski został aresztowany 
i osadzony na posterunku w Józefowie. 
Iw ciągu kilku godzin został z niego 
odbity przez Czesława Mużacza „Se- 
lima” w brawurowej akcji. Niestety, 
udana ucieczka została okupiona ko- 
lejnymi ofiarami, kiedy to w odwecie 
dokonano w Józefowie publicznej eg- 
zekucji na rodzicach „Wira” — Janinie 
i Wacławie Bartoszewskich i jego sio- 
strze Wienisławie. „Wir” i jego zde- 
konspirowani żołnierze utworzyli po 
tych wydarzeniach pierwszy oddział 
partyzancki AK w obwodzie biłgoraj- 


skim. Wkrótce (10.03.1943 r.) „Wir” 
został ciężko ranny. „To nieprawda, że 
pocisk strzaskał mi jedną nogę w ko- 
stce, druga też jest przestrzelona” — pi- 
sał w swoich wspomnieniach tuż 
po wojnie. Pod przybranym nazwi- 
skiem Jan Szostak trafił na leczenie 
do biłgorajskiego szpitala. Tam po- 
znał dyrektora Stanisława Pojaska 
i młodego, sympatycznego lekarza, 
który mu doradził: „Proszę mówić, 
że to wypadek w lesie z drzewem”. 
Był nim Lucjan Kopeć „Radwan”, 
z którym niebawem „Wir” zwiąże 


swoje partyzanckie losy na dobre 
i złe. Po miesiącu leczenia został 
przerzucony do szpitala w Nisku, 
na kolejnych pięć miesięcy. Jesie- 
nią 1943 roku powrócił w okolice 
Józefowa. Wówczas zapadła decy- 
zja, aby w lesie zorganizować stałe 
schronienie i wybudować drewnianą 
ziemiankę. Tu zimą 1943 roku zor- 
ganizował pierwszy turnus podofi- 
cerskiego kursu młodszych dowód- 
ców piechoty, a z jego uczestnikami 
podejmował liczne akcje dywersyj- 
ne. Z uwagi na trwałe inwalidztwo 
podczas akcji korzystał z furman- 
ki lub bryczki, podpierał się laską. 
Oddział „Wira” organizował także 
ochronę zrzutowisk lotniczych i ma- 
gazynowanie otrzymanego sprzętu. 
W wybudowanej ziemiance-schro- 


nie „Wir” zainicjował powstanie 
szpitala partyzanckiego. 


Rannych zastałem 
w bunkrze 
W partyzanckich wspomnieniach, opu- 
blikowanych tuż po wojnie (1947 r.) 
Lucjan Kopeć, podczas wojny stu- 
dent medycyny, a później odbywają- 
cy praktykę lekarską w szpitalu w Bił- 
goraju, wspomina swoje pierwsze le- 
śne spotkanie z „Wirem”. Otrzymał 
w kwietniu 1944 roku wiadomość od 
ppor. „Kuli”: „Radwan! Mamy kil- 
ku rannych. Leżą w mb Wira, przy- 
jedź natychmiast! Gdyby nie udało się 
ich stąd zabrać, Wir proponuje urzą- 
dzenie szpitala u niego”. Kiedy młody 
lekarz, pokonawszy kilkanaście kilo- 
metrów, z narzędziami chirurgiczny- 
mi, dotarł tzw. „bandziorską drogą” 
z Biłgoraja pod Trzepietniak, ujrzał 
trwałą już partyzancką konstrukcję. 
„Obóz „Wira” powszechnie zwany bun- 
krem od ziemianki będącej w okresie 
zimowym głównym pomieszczeniem 
dla żołnierzy, leżał w gęstym zagajni- 
ku doskonale zamaskowany tak, że na- 
wet z bliska trudno go było spostrzec, 
a istnienie jego zdradzały jedynie wy- 
jeźdzone drożynki i gwar. Rannych za- 
stałem w bunkrze. Było ich kilku: z od- 
działu »Groma« »Kuchnia« — ślepy po 
postrzale, »Rąb«, »Zapałka« i »Szer- 
szeń, Od »Wiras ranny w udo »Zięba«. 
Oprócz niego jeszcze żolnierz sowiecki 
Mikołaj. Opatrunki mieli już założone 
przez »Ninę«, która dopiero przed kil- 
koma dniami przyjechała z Warsza- 
wy i pełniła teraz funkcję pielęgniarki 
w oddziale »Wira«. Prócz »Zięby«, któ- 
remu musiałem naciąć ropień, rany 
innych wymagały tylko zmiany opa- 
trunków (...). Tym sposobem bunkier 
- duża ziemianka z oknami w dachu 
- zamieniła się na izbę chorych. Leżeli 
tu ranni i ciężko chorzy, lecz także sła- 
le udzielano tu bomocy ambulatoryj- 
nej, zarówno partyzantom, jak i zgła- 
szającej się z okolicznych wiosek ludno- 
ści cywilnej. W tej zaimprowizowanej 
sali operacyjnej wykonywano najroz- 
mattsze zabiegi, a więc nacięcia rop- 
ni, usuwanie kul i odłamków, szycie 
ran, zakładanie gipsów itb.”. 
Ciekawy opis wnętrza schro- 


nu „Wira” przed- 
stawia sanitariusz- 
ka „Sarna” Stefa- 
nia Nowak-Mirska. 
Tuż po ukończeniu 
kilkumiesięczne- 
go kursu sanitar- 
nego, wraz z dru- 
gą sanitariuszką, 
Henryką Roga- 
lówną „Zorzą” 
znalazła się w Puszczy Sol- 
skiej. „30 kwietnia 1944 roku zosta- 
łyśmy z »Zorząs przydzielone do obozu 
»Wirax, w którym leżeli chorzy. Stawi- 
łyśmy się do obozu. Obóz jak to obóz. 
Namioty w młodym lasku borozbija- 
ne, ognisko się bali, a chłopcy wszy- 
scy młodzi jak ten las, czyścili broń. 
Przywitali nas wesoło. Prawie wszyscy 
znajomi. Zameldowałyśmy się u ko- 
mendanta, ten z kolei przekazał nas 
siostrze przełożonej bs. »Nina«. Wpro- 
wadzono nas do chorych. Co za nie- 
miły widok uderzył nas w oczy. Cały 
< ten »szpital« znajdował się w bunkrze. 
Ś Długie okno w suficie rzucało marne 
« światło na »salęc. Czuć było stęchli- 
$ znę. Z lewej strony bunkra zbudowa- 
Ź nabyła jedna dluga prycza, ciągnąca 
8 się wzdłuż ściany. Z prawej strony sta- 
5 ły2 łóżka, jedno żelazne drugie dren- 


a: niane, wojskowe. Na środku stał dłu- 
5 gistół »krzyżak« z lekarstwami. U su- 
3 fitu wisiała lampa - latarka naftowa, 
s a przy wejściu z prawej strony leża- 
5 ły worki pełne zboża i zwinięte sba- 
Ź, dochrony. 

»Ninae przedstawiła nas chorym 
= i oddała ich pod naszą opiekę. Zim- 
Ś no mnie przeszło, gdy spojrzałam bo 
E chorych. Serce mi się ścisnęło i sta- 
Ż nęły zły w oczach. »Nina« nas bo- 
9 cieszała, że nie jest tak źle jak to wy- 
$ gląda. Poleciła Heńce dać bo 21 go- 
£ dzinach zastrzyk choremu (pokazała 
A któremu) i o 5-tej rano drugi, ale te 
zastrzyki zrobiłam ja, ponieważ ją 
Ę obleciał strach (później jej przeszło). 
+ Spałyśmy na tych workach ze zbożem. 
Ś Twardo nam nie było, tylko coś nie da- 
> wało nam spać. Jak się rano okazało, 
E były to wszy. Okropne wszy. Musiały- 
«; śmy iść w krzaki i pozbierać z siebie 
% to świństwo. Chyba wszystkie, jakie 
8 były w bunkrze, tej nocy nas oblazły. 


raj 


Biigo! 


'mi 


Poczuły świeżych, bo już następnej 
nocy były spokojne. Po dniu brzyglą- 
dałam się chorym. Mój Boże! — jak- 
żeż byli godni pożałowania. Nieogo- 
leni, brudni i pewnie też zawszeni, 
siedzieli i leżeli na tej bryczy. Każdy 
z nich miał na głowie chustkę z ko- 
lorowych klinów spadochronowych. 
Rano przyszła »Nina«. Podeszła do 
tego chorego, któremu robiłam zastrzyk 
i przywołała nas do siebie. Odwinę- 
ła koc z chorego, bod którym ukaza- 
ia się noga zabandażowana od kola- 
na aż do biodra, Była to brawa noga. 
Zręcznie odwinęła bandaż i ukazała 
się okropna cuchnąca rana na udzie. 
Wytłumaczyła stan jego rany. Wytwo- 
rzyła się gliwana, więc trzeba było wy- 
ciskać palcami ropę (...). Reszta mia- 
ła rany niegroźne. Był jeden niby zdro- 
wy a chory — ślepy. Nie mam pojęcia, 
jak został postrzelony w oczy. Oczy były 
całe a niewidome. Zadnej blizny, żad- 
nej rany, a nie widział. Pseudonim 
»Kuchnia«, na imię Roman. Pocho- 
dził z Tarnogrodu. Z powodu tej ślepoty 
był bardzo nerwowy. Każdy mu wsból- 
czuł. Raz mnie zbeształ, że mu ukro- 
iłam za grubą kromkę chleba. Prze- 
prosiłam go zawstydzona. Był też na 
sali chory rosyjski kabitan. Miał oro- 


 — 


Ausweis Wiktora 
Bartoszewskie- 
go, ojca „Wira” 
zawiera ręczną 
adnotację 

wj. niemieckim 
„zamordowany 


przez bandytów”. 


W rzeczywisto- 
ści rozstrzelany 
przez Niemców 
wraz z żoną i cór- 
ką w Józefowie 
26.02.1943 r. 


pienie nerek, więc mu doktór zrobił 
cięcie w boku i włożył dren na ujście 
ropy. On jeden leżał osobno na żela- 
znym łóżku i miał czystą pościel uszy- 
tą ze spadochronów. Miał żonę Polkę 
i pochodził z Kijowa. Zona była na- 
uczycielką. Cięcie miał robione przed 
naszym przyjściem do obozu«. 


Dobrze, że 
odchodzę | 
_ stąd ostatni 
i Kiedy oddział „Wira” 
definitywnie opuścił swój 
schron? Na początku bitwy 
pod Osuchami. Bartoszew- 
ski, wykształcony filolog 
i humanista, na bieżąco 
prowadził swój dziennik. 
Niestety, oryginał nie za- 
chował się, zaś on sam od- 
tworzył go po latach. Frag- 
menty ukazały się w tomie 
partyzanckich opowiadań 
„Wira” pt. „Sąd polowy”. 
Wyszły dopiero w roku 1995, już po 
śmierci autora. Wcześniej próbował 
publikować swoje wspomnienia, na- 
dając im formę opowiadań, w „Tygo- 
dniku Powszechnym”. Niestety, po- 
mimo dopuszczenia do druku przez 
redakcję, urząd kontroli prasy nie po- 
zwalał na to. Władzy nie było na rękę 
wspominanie bitewnych czynów par- 
tyzantów AK, „zaplutych karłów re- 
akcji”. 22 czerwca 1944 o godz. 9 za- 
notował w „Dzienniku”: „Nadciąga 
kompania »Woyny«, a z nią sztab in- 
spektoratu. Mieli starcie z Niemcami, 
bo którym wycofali się ze stratą jedne- 
go zabitego żołnierza i z jednym ran- 
nym. Odprawa. »Kalina« podaje trasę 
marszu i kolejność oddziałów. Mam 
ubezpieczać kolumnę od tyłu. Dobrze, 
że odchodzę stąd ostatni. Obuszczę to 
miejsce, kiedy już nikogo nie będzie. 
Po mnie przyjdzie tu wróg. Załuję, że 
nie wolno mi go bronić. Ale rozkaz 
był wyraźny”. 

Schron po odejściu oddzia- 
łu pozostał pusty. „Wir” nie pi- 
sze nic o jego celowym zniszcze- 
niu, by nie wpadł w ręce Niemców. 
Po udanym przerwaniu zacieśnia- 
jącego się pierścienia, 25.06. po 
przekroczeniu rzeki Sopot, >>> 


www.odkrywca.pl 


49 


50 | KULISY HISTORII 


>>> „Wir” z oddziałem wydostał 
się z okrążenia na północny-wschód 
w kierunku Lasów Bieńkowskich. 
Cztery dni później pod Trzepiet- 
niakiem znalazł się ponownie Zbi- 
gniew Krynicki „Korab”, lekarz ze 
szpitala polowego, opiekujący się 
rannymi w bitwie, w tym kolegą- 
-lekarzem „Radwanem”. „Dalej je- 
dzie tylko Radwan, Huk, Ney i ja” — 
pisał »Korab«. „Jedziemy znów przez 
brody, bunkier »Wira«, mijamy bo- 
kiem spalony szpital i wyjeżdżamy na 
»bandziorską drogę«. Dojeżdźamy do 
Brodziaków już rano”. 

Chyba słusznie podejrzewa An- 
drzej Sokal z GRH „Wir”, że dobrze 
zamaskowany bunkier nie stał się 
łupem hitlerowców i musiał zostać 
rozebrany już po wojnie, prawdo- 
podobnie przez okoliczną ludność. 

Ks. Stanisław Małysiak „Sęp”, 
partyzant „Wira”, późniejszy krakow- 
ski infułat, trafnie scharakteryzował 
swego dowódcę: „»Wi« cieszył się au- 
torytetem moralnym, nie tylko u swoich 
zołnierzy, ale także wśród ludności ca- 
łego regionu. Był człowiekiem wielkiej 
kultury, inteligencji, z wielkim szacun- 
kiem odnoszącym się do każdego, nie- 
stychanie delikatnym, a jednocześnie 
stanowczym i konsekwentnym. Jako 
dowódca odznaczał się rozwagą i od- 
wagą. Autorytet »Wira« wzrósł bardzo 
bo walkach w Puszczy Solskiej. Tam, 
zwłaszcza w końcowej fazie walk, kie- 
dy objął dowództwo, wykazał wielki ta- 
lent taktyczny i bohaterstwo, gdy w sy- 
tuacji prawie beznadziejnej potrafił tak 
zorganizować walkę, że resztki oddzia- 
łów wyprowadził z okrążenia. Wielu 
zawdzięcza-mu życie”. 

W 1984 r. podczas obchodów 


40. rocznicy bitwy pod Osuchami 
krakowski dziennikarz Ireneusz Ka- 
sprzysiak realizował na miejscu re- 
portaż radiowy „Tylko w lesie była 
Polska”. Na uroczystości przybył 
sam „Wir”, którego Kasprzysiak za- 
pytał wprost o warunki dowodzenia 
pod Osuchami. I „Wir” wprost odpo- 
wiedział: „Sprawa była tego rodzaju: 
major »Kalina« zaginął. Nie wyklu- 
czam najgorszego, to znaczy nie wy- 
kluczam tego, że popełnił samobójstwo. 
Jego zwłoki znaleziono dopiero na prze- 
łomie września i października 1944 r. 
przy tzw. Bykowej Drodze, nieopodal 
spalonego samochodu. Natomiast rot- 
mistrz »Miecze, który nie znał tych te- 
renów, przychylił się do mojego planu 
przebijania się pod Osuchami, i bo 
prostu powierzył mi przeprowadzenie 
tego natarcia”. 

Wiadomo, że kierujący Inspek- 
toratem Zamojskim AK major „Ka- 
lina” (Edward Markiewicz), będąc 
w okrążeniu w Puszczy Solskiej na- 
kazał spalić archiwum inspektoratu. 
Do dziś pozostaje zagadką, czy i jaki- 
mi wytycznymi kierował się on przy 
podejmowaniu decyzji pięciodniowe- 
go cofania się na bagna wewnątrz ko- 
tła operacji „Sturmwind II”. 

„Wir” po bitwie pod Osuchami 
i przejściu frontu przez Zamojszczy- 
znę nie złożył broni. Słynny był atak 
jego oddziału na więzienie w Biłgora- 
ju przeprowadzony nocą 28 stycznia 
1945 roku. Uwolniono 60 więźniów, 
w tym partyzantów AK, których cze- 
kała śmierć lub wywózka na Syberię. 
Biłgorajskie UB i NKWD cały czas po- 
lowało na „Wira”. Udało się schwytać 
jego żonę, partyzancką szefową sa- 
nitariuszek „Ninę” (Janinę Roguską 


www.odkryv 


KULISY HISTORII 


fot. autor, GRH „Wir” 
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— Bartoszewską) i z 10-letnim wyrokiem osadzić 
w więzieniu na Zamku w Lublinie, a na odbywanie 


„ kary przewieźć do Wronek. Sam „Wir” który — choć 


nie przeprowadzał już większych akcji — pozostawał 
w pogotowiu bojowym. Wydawał podziemne pismo 
„Wytrwamy” a po powstaniu WiN-u stał się jednym 


: „ zczołowych działaczy na Lubelszczyźnie, będąc sze- 


fem sztabu komendanta Okręgu Lubelskiego WiN 
Wilhelma Szczepankiewicza „Drugaka”. W związ- 
ku z amnestią 1947 roku, „Wir” i „Drugak” ujawni- 
li się, nie widząc sensu w mnożeniu ofiar, rozformo- 
wali oddziały i złożyli broń. „Ninie” skrócono karę 
i wiosną 1946 roku opuściła Wronki. Z mężem spo- 
tkała się w Radomiu, skąd pochodziła. W listopadzie 
1952 roku „Wir” został aresztowany i osadzony na 
Mokotowie w Warszawie. Wyszedł po dwóch latach. 
Pracował jako nauczyciel na Kielecczyźnie, a w 1957 
roku przeniósł się do Wrocławia. Uczył języka pol- 
skiego i łaciny w szkołach podstawowej i średniej 
w Sanatorium Rehabilitacyjnym na Poświętnem, 
które założył i prowadził jego partyzancki kolega 
„Korab”. Po dwóch latach Bartoszewski został dy- 
rektorem obu szkół, kończąc jednocześnie Państwo- 
wy Instytut Pedagogiki Specjalnej, specjalizując się 
w rewalidacji młodzieży chorej i kalekiej. W roku 
1969 na Uniwersytecie Wrocławskim uzyskał sto- 
pień doktora nauk humanistycznych. W tym samym 
roku Bartoszewscy przenieśli się do Lublina, gdzie 
„Wir” podjął pracę na KUL-u, w redakcji Encyklope- 
dii Katolickiej. Był odznaczony m.in. Krzyżem Vir- 
tuti Militari V kl., dwukrotnie Krzyżem Walecznych 
i Krzyżem AK. Zmarł 21 kwietnia 1987 roku w Lu- 
blinie. Jego imię nadano ulicom w Józefowie i Biłgo- 
raju oraz szkole podstawowej w Górecku Starym. 


Epilog 

Uroczyste otwarcie zrekonstruowanego schronu 
„Wira” miało miejsce w sobotę, 15 października, 
gromadząc wielu zebranych. Poprzedziła je polo- 
wa partyzancka msza Św., Śpiewano pieśni party- 
zanckie, obejrzano film „Chłopcy z lasu”. W schro- 
nie urządzono wystawę fotograficzno-dokumen- 
talną o „Wirze” i jego oddziale. Obiektem opiekuje 
się GRH „Wir”, udostępniając go licznym zwie- 
dzającym. Na trasie 853 pomiędzy Aleksandro- 
wem a Góreckiem należy skręcić przy kapliczce 
św. Trójcy w las. Droga do schronu jest oznako- 
wana. < 


Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy”, autor kilku 
książek i licznych artykułów o tajemnicach Il wojny 
światowej na Dolnym Śląsku i polsko-niemieckich re- 
lacjach w następstwie wojny. 
Kontakt loginfo©go2.pl 
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RADZIECKIE SPITEIRE'Y 
ANAD POŁUDNIOWĄ POLSKĄ 


O RADOSŁAW SZEWCZYK 


Czy 21 kwietnia 1945 Ą 


roku radzieckie myśliw- | R 
| cestoczyły bratobójczą Wine A gz 
| walkę między sobą? ZN RZZEŻZ IA 
| w ANO PE NĄ 
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ierwsze samoloty myśliw- 
skie Spitfire Mk. V pro- 
7 dukcji brytyjskiej trafiły do 
ZSRR w ramach umowy 
„lend-lease” na początku 
1943 r. Dostarczono je przez Iran 
i już wiosną użyto bojowo nad Ku- 
baniem. Po kilku miesiącach ma- 
szyny wycofano uznając, że nie 
nadają się one do roli myśliwca 
frontowego. Jednak radzieckie 
lotnictwo z powodu braku odpo- 
wiednich samolotów nie mogło 


fot. arch. autora 


—_ sobie dać rady z niemieckimi ma- 
szynami rozpoznawczymi działają- 
cymi na wysokich pułapach (ok. 10 
tys. m). Dlatego zdecydowano się 
zamówić w Wielkiej Brytanii wy- 
sokościową wersję Spitfire'a Mk. 
IX. Pierwsze maszyny tego typu 
dotarły do Związku Radzieckiego 
w lutym 1944 r. i trafiły one do puł- 
ków lotnictwa myśliwskiego (plm) 
OPK (obrony powietrznej kraju). 
W sumie dostarczono do ZSRR 
1183 sztuki w wersji LF. IX i dwa 


HF. IX, czyli razem 1185 maszyn. 
Pod koniec wojny na Spitfire'ach la- 
tało dwadzieścia sześć z osiemdzie- 
sięciu jeden pułków OPK. 

Jedna z takich jednostek — 348. pułk lot- 
nictwa myśliwskiego OPK (nr poczty 
polowej 06996) trafił 21 lutego 1945 r. 
do Krakowa. Z tamtejszego lotniska 
wykonywał on loty patrolowe nad 
miastem i Górnym Śląskiem. Pułk 
został sformowany rozkazem z 15 
sierpnia 1941 r. w Archangielskim 
Okręgu Wojskowym. Początkowo na 
jego wyposażenie wchodziły samo- 
loty I-153 „Czajka”, a w kolejnych la- 


— tach wojny MIG-3, pochodzące z do- 


staw „lend-lease” brytyjskie Hurri- 
cane oraz amerykańskie Kittyhawk. 
28 sierpnia 1942 r. pułk odniósł swo- 
je pierwsze zwycięstwo powietrzne. 
Lejtnant N. I. Kostikow w rejonie osie- 
dla Mudjugskij nad Morzem Białym 
zestrzelił niemiecki bombowiec Ju- 
88. 10 listopada 1943 r. 348 plm zo- 
stał przebazowany na lotnisko Rogań 


Schemat 
walki po- 
wietrznej 
dwóch 
radzieckich 
Spitfire ów 
Mk. IX z 
sześcioma 
niemiecki- 
mi Bf-109 
stoczonej 
21 kwiet- 
nia 1945 r. 
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koło Charkowa i AE. 


OPK. W kwietniu 1944 r., w związ- 
ku z reorganizacją wojsk OPK, pułk: 
wraz z dywizją został włączony do 
6 Korpusu OPK Frontu Południo- 
wego OPK.. Jednostka w listopadzie 
1944 r. otrzymała 32 myśliwce pro- 
dukcji angielskiej Spitfire Mk. TX? 
i całkowicie przezbroiła się na ten 
typ samolotów. Rozkazem z 24 grud- 
nia 1944 r. 310. DLM OPK weszła 
w skład nowoutworzonego, na bazie 
Frontu Południowego OPK, Fron- 
tu Południowo-Zachodniego OPK, 
aw styczniu 1945 r. została włączo- 
na do 10 Korpusu OPK Frontu Połu- 
dniowo-Zachodniego OPK. W kwiet- 
niu 1945 r. dywizja weszła w skład 
88. dywizji OPK Frontu Południowó: 
-Zachodniego OPK. Od czerwca 1941 
do sierpnia 1942 r. 348 plm OPK do- 
wodził major Konstantin Dmitrie- 
wicz Beljakow, a od września 1942 do 
maja 1945 r. major, a następnie ppłk 
Władimir Porfirewicz Wetosznikow. 
Podczas działań nad Małopolską, 
Górnym Śląskiem, Opolszczyzną, 
Czechami i Morawami w skład 310. 
DLM OPK wraz z 348 plm wcho- 
dził również 248 plm, który był wy- 
posażony w samoloty myśliwskie ą 
amerykańskiej produkcji P-39. Air- ż 
cobra. Jak już wspomniano 21 lu- 
tego 1945 r. ze Lwowa na lotnisko 
w Krakowie przebazowały się pierw- 
sze Spitfire'y i Kittyhawki 348 pułku. 
Cała 310. DLM OPK miała osłaniać 
krakowski węzeł lotniskowy, ; 
most kolejowy i przeprawy 

słę oraz obieky wojskowo-przemy. 
słowe na Górnym Śląsku, „szczegól- 


1 marca 1945 r. do Krakowa |priźba 
zowały się pozostałe maszyny z lot- 
niska we Lwowie. Z powodu okre- 
su złej pogody oraz małej aktywno- _ 

ści niemieckiego lotnictwa, dópiej 3 
22 marca samoloty pułku wzbjły si 
w powietrze i latały tylko w ni 
dni: 23, 24, 25, 28 marca 
i dopiero 21 kwietnia. 
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£5 Wykonały wtedy „Golotów bo- 
* jowych w rejonie Krakowa, Racibo- 
rza i Gliwic. Były to loty patrolowe 
/ oraz starty alarmowe na przechwyce- 
nie celów „pówietrznych wskazanych 
przez stację naprowadzania. Podczas 
i oótatnich często dochodziło do 
pomyłek, wskazane jako cele nie- 
| mieckie maszyny okazywały się na 
|. ogół radzieckimi bombowcami Pe-2 
/ powracającymi na własne lotniska. 
1 kwietnia 1945 r. 348 plm miał na 
stanie 24 sprawne Spitfire'y i 7 nie- 
i sprawnych. 
| 13 kwietnia 1945 r. doszło do zna- 
| miennego zdarzenia, gdy na lot pa- 
trolowy w rejon Raciborza-Rybni- 
ka wraz z 348 plm udały się samo- 
| loty P-39 Aircobra z 248 plm. Mi. 
lejtnant Charin lecący na samolo- 
cie Spitfire został ostrzelany przez 
własną artylerię przeciwlotniczą 
„ należącą do 4 Frontu Ukraińskie- 
4 go w rejonie 10 kilometrów na po- 
łudniowy-wschód od Raciborza. Ma- 
szyna miała przestrzelone przez 
pocisk skrzydło, ale udało się jej po- 
wrócić na własne lotnisko. W dzien- 
niku bojowym 310. DLM OPK za- 
pisano, że obrona plot wojsk lądo- 
wych 1 i 4 Frontu Ukraińskiego 
słabo zna sylwetkę samolotu Spit- 
fire Mk. IX i często prowadzi ogień 
do własnych samolotów, biorąc je za 
maszyny Bf-109. I tak tego dnia 348 
plm miał szczęście, że skończyło 
się na uszkodzeniu Spitfire'a, 248 


n--eónwy, 


W M 1 m 


plm odnotował stratę od ognia wła- 
snej artylerii plot jednej Aircobry. 
16 kwietnia 1945 r. 17 samolotów 
Spitfire Mk. IX z 348 plm przeba- 
zowało się z Krakowa na lotnisko 
Stroppendorf (8 km na zachód od 
Gliwic) [dzisiejsza Ostropa — przyp. 
RS]. 


Walka powietrzna 
W dzienniku bojowym Frontl Połu- 
dniowo-Zachodniego OPK pod datą 
21 kwietnia 1945 r. znajduje się na- 
stępujący zapis: „310 DLM wyko- 
nała 16 lotów bojowych na patrolo- 
wanie w rejonie Raciborza i Opola 
z nalotem 16 godzin. Doszło do jed- 
nego spotkania (z przeciwnikiem), 
w walce powietrznej zestrzelono jeden 
Me-109 (zachowana pisownia orygi- 
nalna, powinno być Bf-109 — przyp. 
RS). Z sześciu samolotów, które wy- 
leciały, z zadania bojowego nie wró- 
ciły dwa: starszego lejtnanta Filinowa 
i młodszego lejtnanta Zawrażniewa. 
Według relacji lotników, którzy lecie- 
li razem z nimi, ml. lejtnant Zawraż- 
niew trafiony przez samolot brzeciw- 
nika w walce powietrznej w rejonie 
Obola, st. lejtnant Filinow brzypusz- 
czalnie był atakowany i został trafio- 
ny przez samolot przeciwnika. 

OPIS WALKI POWIETRZNEJ 
Og. 15.17 z lotniska Strobpedorf wy- 
startowało 6 samolotów Sbitfire z 348 
blm pod dowództwem dowódcy eska- 
dry kapitana Iljuszina, w składzie 
dwóch prowadzących: st. lejtnanta 
Czernyszewa, st. lejtnanta Filino- 
wa i bocznych: lejtnata Szachowowo, 
m. lejtnanta Zawrażniewa i lejtnan- 
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Samolot my- 
śliwski Spitfire 
Mk. IX. Takie 
maszyny uży- 
wał radziecki 
348 pułk lotnic- 
twa myśliwskie- 
go. Na zdjęciu 
replika takiego 
samolotu w 
malowaniu cze- 
chosłowackiego 
dywizjonu lata- 
jącego w brytyj- 
skim RAF. 


——— 
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ta Lewina. Piloci mieli oblecieć i za- 
poznać się ze swoim rejonem dzia- 
łań bojowych. 

W chwili startu od oficera naprowa- 
dzania otrzymali sygnał, że mają kie- 
rować się w rejon stacji naprowadza- 
nia. Szóstka kapitana Iljuszyna była 
nabrowadzana drogą radiową do strefy 
działań bojowych i przeszła bod rozka- 
zy oficera stacji naprowadzania. Krą- 
żąc w strefie oczekiwania, st. lejtnant 
Czernyszew i mł. lejtnant Zawrażniew, 
wyszli z chmur, zniżając się i ujrzeli na 
kursach spotkaniowych poniżej siebie 
sześć Me-109. 

Jeden z samolotów przeciwnika zauwa- 
żył radzieckie samoloty, podczas gdy wy- 
chodziły z chmur i zaatakował od strony 
ogona myśliwiec ml. lejtnanta Zawraż- 
niewa. St. lejtnant Czernyszew wykonał 
wiraż w lewo, zaszedł z dołu od strony 
ogona niemiecki myśliwiec i ostrzelał 
go długimi seriami w silnik z odległo- 
ści 50-60 metrów. Samolot przeciwni- 
ka odbił w brawo. 

Drugi atak st. lejtnant Czernyszew 
przeprowadził z dolu z tyłu z dystan- 
su 60-100 m, ostrzeliwując silnik 
i kadłub drugiego samolotu przeciw- 
nika, który w zakręcie atakował mł. 
lejtnanta Zawrażniewa. Po drugiej 
serii przeciwnika oddanej do samo- 
lotu mł. lejtnanta Zawrażniewa, dał 
on sygnał: „Zostałem trafiony” i jego 
samolot zaczął się obniżać, wpada- 
jąc w korkociąg. 

Podczas drugiego ataku dwa Me-109 
zaszły od strony ogona samolot st. lejt- 
nanta Czernyszewa. On sam w odbo- 
wiednim czasie odgadł zamiary prze- 
ciwnika, przeprowadził trzeci atak 
w nawrocie bojowym i oddał dwie nie- 
celne serie. Niemieckie samoloty, wy- 
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konując przewrót, rozdzieliły się i od- 
leciały w różne strony. 

Czwarty atak st. lejtnant Czernyszew 
przeprowadził na kursie sbotkanio- 
wym z odległości 400-100 metrów, 
ostrzeliwując silnik jednego z Me- 
109. Trafiona maszyna wykonała 
przewrót i zaczęła spadać. Wyskoczył 
z niej pilot, czasza jego sbadochronu 
nie całkiem się rozwinęła. 

Walka powietrzna trwała 3-4 mi- 
nuty. Zużyło amunicji: pocisków (do 
działka — przyp. RS) 240 sztuk, na- 
bojów (do karabinów maszynowych 
— przyp. RS) - 400 sztuk”. 

Oprócz opisu zamieszczonego 
w dzienniku bojowym Frontu Po- 
łudniowo-Zachodniego OPK, zdarze- 
nie odnotowano także w dzienniku 
bojowym 310. DLM OPK, gdzie za- 
mieszczono również raport sztabu 
348 plm OPK w tej sprawie, relacje 
st. lejtnanta Czernyszewa, kapitana 
Iljuszyna, a także schemat walki po- 
wietrznej, I właściwie na tym moż- 
na by skończyć tę opowieść, gdyby 
nie kilka wątpliwości co do tej po- 
tyczki powietrznej. 


Wątpliwości 
Z opisu wiemy, że Rosjanie straci- 
li tego dnia dwa Spitfire'y. Tymcza- 
sem Niemcy w dokumentach, do któ- 
Li Zaw 


rych udało mi się dotrzeć podają, że 
21 kwietnia 1945 r. niemieckie my- 
Śliwce z 1./JG 77 działający nad te- 
rytorium Śląska i Czech zestrzeliły 
dwa radzieckie samoloty: JAK-3 i Ła- 
5. Owszem obu stronom zdarzały się 
błędy w rozpoznaniu typów maszyn, 
z którymi się spotykali w powietrzu. 


_ Aleniemieccy piloci z I./JG 77 latali 


wcześniej we Włoszech, gdzie mieli 
często okazję do spotkań ze Spitfire'a- 
mi. Druga niemiecka jednostka lotni- 
cza JG 52 działająca także nad wspo- 
mnianym terytorium, tego dnia była 
w trakcie przebazowania ze Świdnicy 
na lotnisko w Deutsch Brod (obecnie 
Havlickuv Brod w Czechach). Z kolei 
sprawa zestrzelonego przez Rosjani- 
na Messerschmitta Bf-109 też budzi 
wątpliwości. Autorzy książki „Luft- 
waffe over Czech territory 1945” po- 
dają informacje, że wszystkie odno- 
towane tego dnia straty niemieckich 
samolotów miały miejsce w środko- 
wych Czechach (okolice Brna) oraz 
na południu tego kraju: 

m Bf109 z IL./JG 77 pilotowany przez 
Obfhr Hansa George'a Bartholonna- 
iego utracony został koło Prostejov; 
m Bf109 z nie ustalonej jednostki pi- 
lotowany przez Fw. Gunthera Kleina, 
który został podczas lotu ranny, utra- 
cono koło miejscowości Jedounice; 


e A 
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AE 


=A= 1 Fw 190 zestrzelony koło Horni 


Samolot my- 
śliwski Messer- 
schmitt Bf-109 
G. Eksponat z 
Luftwaffenmu- 
seum der Bun- 
deswehr 

w Berlin-Gatow. 


_ walce. Natomiast w innym;zbiorze 


Bojanovice; 

m węgierski Bf-109 z 101/II oszt. 
pilotowany przez hdgy P. Bardon 
—a zestrzelony został przez obro- 
nę przeciwlotniczą 5 km na wschód 
od Treboń; 

m niezidentyfikowany samolot ze- 
strzelony został przez myśliwiec 
w miejscowości Davaky pod Brnem. 
Wątpliwości budzi także lokalizacja 
miejsca, gdzie miało dojść do po- 
wietrznego starcia. W dokumentach — 
dowództwa frontu OPK zapisano, że 
miało to miejsce w rejonie Opola. 
Z kolei w dzienniku bojowym 310. 
DLM OPK w raporcie sztabu 348 
plm jest informacja, że z lotu bojo- 
wego: „nie powrócił dowódca eska- 
dry st. lejtnant Filinow z niewiado- 
mych przyczyn i lotnik mi. lejtnant 
Zawrażniew — zestrzelony w walce 
powietrznej przez samolot Bf-10! 
spadł na skraju Morawskiej Ostra- 
wy” (podkreślenie moje — RS). Z ko- 
lei st. lejtnant Czernyszew w swo- 
im raporcie napisał, że walka miała 
miejsce w rejonie Opawy. Te loka- 
lizacje są podawane w dokumen- 
tach z datą 21 kwietnia, czyli spi- 
sano je niejako „na gorąco”; tuż po 


dokumentów, z datą 19 maja >>> 
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>2>2 1945 r. znajduje się rysunek 
opisem, że przedstawia on potyczkę 
| st. lejtnanta Czernyszewa 21 kwiet- 
I nia 1945 r.-w rejonie Raciborza. 
| Wprzytoczonym opisie walki po- 
| wietrznej i pozostałych dokumen- 
| tach wspomina się jeszcze o dwóch 
miejscach charakterystycznych: sta- 
cji naprowadzania i strefie oczekiwa- 
ia dla samolotów. Ta pierwsza była 
prawdopodobnie zlokalizowana na 
pierwszej linii 4 Frontu Ukraińskie- 
go w punkeje Kowerżnice (radziec- 
E zapis, chodzi o Kobefice w Cze- 


chach — przyp. RS), 17,5 kilometra 
od Racibo- 
abu 348 


"na południowy-zach: 


pułku mówi, że samoloty zebra- 
ły się w punkcie oczekiwania nad 
miejscowością Katschir (jak zapi- 
sali Rosjanie) 15 kilometrów na za- 
chód od Raciborza, czyli nad ówcze- 
snym Katscher — a obecnym mia- 
stem Kietrz na Opolszczyźnie. Więc 
rejon Raciborza jako miejsca walki 
powietrznej wydaje się najbardziej 
prawdopodobny. 


Friendly fire? 

Nowy spojrzenie na tę walkę po- 
wietrzną rzuca raport kapitana 
Iijuszyna, prowadzącego 21 kwietnia 
1945 r. wspomnianą grupę Spitfire- 
*ów. Tak opisał on działania w rejonie 
stacji naprowadzania: „Na południe 


NADE raport ś (od grupy Spitfire'ów — przyp. R.S.) 
m mó | Liz „Anin m a zeczi 


Schemat walki 
powietrznej 


stoczonej 
21 kwietnia 
1945 r. spo- 
rządzony 


19 maja 
1945 r. 


toczyła się walka JAK-ów z Me-109, 
ja ze swoją szóstką rozwiniętą w pel- 
nym szyku poleciałem tam. Na kur- 
sach zbliżeniowych leciały dwa samo- 
loty 150 metrów poniżej nas. Dałem 
rozkaz „Atakuję” i rozwinąłem szyk, 
zniżając się. W tym momencie zoba- 
czyłem, że te samoloty to były JAK-i. 
Nabierając wysokości zawróciłem. 
w stronę „Zwycięstwa” (kryptonim 
stacji naprowadzania — przyp.R.S.). 
Ze mną zostały dwa samoloty: lejtnant 
Szachowy i lejtnant Lewin. JAK-i we- 
szły nam na ogony i zaczęły doga- 
niać, musiałem jeszcze raz zawyó- 
cić i „odciąć” ich. Odlecieli, zniża- 
jąc się i wykonując obrót na lewo, ja 
ponownie zawróciłem i boleciałem 
na „Zwycięstwo”. (...) ani Czerny- 
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! widziałem. Wtedy bo- 
jawiły się Kobry (Air- 
cobry — przyp. R.S.) 
"2 i Spitfire'y. Po pięciu 
gc” q000m minutach (...). Wtedy 
na mój ogon zaczęły 
wchodzić dwa JAK- 
-1, dały sygnał „Wła- 
sny samolot”, jeden 
znich odleciał, dru- 
gi uparcie siedział 
(mi — przyp. R.S.) 
na ogonie, kilka 
razy „odcinałem” 
go, a będąc bowy- 
żej nich na dużej 
prędkości odle- 
ciałem na wła- 
sne terytorium. 
JAK próbował 
mnie ścigać, 
ale w końcu od- 
puścił. (...) Ze 
starszym lejt- 


— 4 nantem Fili- 

b nowem łącz- 

= = ności nie 
m było”. 

5 W raporcie 

sztabu 348 plm 


sporządzonym 21 kwietnia 1945 r. 
napisano: „(...) Pozostałe myśliwce 
(Spitfire'y — przyp. R.S.) spotkania 
z samolotami przeciwnika nie mia- 
ty, tylko przeszkadzało im własne lot- 
nictwo, które brało ich za przeciwnika 
i nawiązywało z nimi walkę”. 
W dzienniku bojowym 310. DLM od- 
notowano również, że 21 kwietnia 
1945 r. „Podczas walki powietrznej 
i brzy podejściu do stacji nabrowa- 
dzania Spitfire'y IX zostały ostrzela- 
-z ne przez własną artylerię brzeciw- 
E lotniczą, gdyż wzięto je za maszyny 
5 przeciwnika. Artylerzyści nie znali syl- 
4% wetek samolotów”. Iljuszyn w swoim 
raporcie wspomina również, że byli 
ostrzeliwywani przez własną arty- 
lerię plot: „podczas podejścia do li- 
nii frontu”. W tym rejonie działała 
radziecka 38 Armia. W jej dzienni- 
ku bojowym zapisano, że 21 kwiet- 
nia jej artyleria przeciwlotnicza ze- 


fot. arch. autora, CAMO, Darek S. 


REZ zibi. 


szewa, ani Me-109 nie z 
ciwnika (Me-109)". 


strzeliła tego dnia: „3 samoloty prze- 


Co do radzieckich pilotów, którzy nie 
powrócili z tego zadania bojowego, 
22 kwietnia w dzienniku bojowym 
310. DLM zapisano, że poszukiwa- 
nia st. lejtnanta Michaiła Nikiforo- 
wicza Filinowa i mł. lejtnanta Alek- 
sandra Timofiejewicza Zawrażniewa 
nie dały rezultatów. Odnotowano, że 
obaj zaginęli bez wieści 21 kwietnia 
1945 r. Natomiast co do zestrzelo- 
nego Messerschmitta Bf-109, pod 
datą 23 kwietnia zapisano w dzien- 
niku 310. DLM, że otrzymała ona 
potwierdzenie o zestrzelonym 21 
kwietnia 1945 r. przez 348 plm sa- 
molocie, właśnie z 38 Armii 4 Fron- 
tu Ukraińskiego. 


_ Dokumenty dotyczące walki po- 


wietrznej Spitfire'ów z Bf-109 spo- 
rządzone zostały w oparciu o raport 
st. lejtnanta Czernyszewa, który brał 
w niej udział i jako jedyny przeżył. 
Zastanawiające jest, że w relacji pi- 
lota brakuje wielu szczegółów, które 
zawarte są w tego typu materiałach. 
W znanych mi radzieckich rapor- 
tach i dziennikach bojowych jed- 


„ nostek lotniczych, w opisach walk 


powietrznych (nawet takich, gdzie 
nie doszło do żadnych zwycięstw 
powietrznych, ani nie poniesiono 
strat, określano je jako nierozstrzy- 
gnięte) podawane są takie szczegó- 
ły, jak kąty podejścia; pułap; rakursy 
celu; z jakiego kierunku, czy z góry, 
czy z dołu był atakowany cel itp. Je- 
żeli zestrzelono samolot przeciwni- 
ka, to pisano, kto dany fakt potwier- 
dza np. inny pilot, załoga samolotu 
lub jednostki naziemne. Tego braku- 
je w materiałach dotyczących wal- 
ki powietrznej z 21 kwietnia 1945 
r. Czernyszew jako jedyny ocalały, 
walcząc w stresie, mógł nie zapa- 
miętać takich szczegółów, nie było 
również nikogo, kto by „na gorąco” 
potwierdził jego wersję wydarzeń. 
Ale te niejasności mogą być rów- 
nież spowodowane tym, że prawdo- 
podobnie doszło do „friendly fire”. 
Dwa Spitfire'y padły ofiarą własne- 
go lotnictwa lub obrony płot. A do- 


a r sym 


ni miana kok SBRE =" ż 


„zatuszować”. Jest. to ró 
stanawiające, bo w znanych mi ra- 
dzieckich dokumentach takie fakty 
były często opisywane. Np. odnc 
wano fakt zestrzelenia 8 kwietnia 
1945 r. przez radziecką artylerię 
plot nad Wrocławiem trzech wła- 
snych bombowców Li-2. Oczywiście 
takie sprawy kończyły się przed są- 
dami polowymi. Nie wiemy na pew- 
no, czy w tym wypadku próbowano 
sprawę „zamieść pod dywan”. Jed- 
nak te nieścisłości w dokumentach 
dają do myślenia. Wzmianki o tym, 
że piloci JAK-ów oraz własna arty-, 
leria plot brali Spitfire za maszyny 
przeciwnika i strzelali do nich potę- 
gują wątpliwości. Czy Czernyszew, 
będąc w opałach, próbując ratować 
własne życie w sytuacji, gdy zestrze- 
lono jego partnera, musiał stoczyć 
bratobójczą walkę? Sprawa tej wal- 
ki powietrznej wymaga jeszcze dal- 
szych badań. 

Autor dziękuje Markowi Włodarczy- 
kowi i Darkowi Szydłowskiemu za 
pomoc przy pisaniu artykułu. < 


[O Radosław Szewczyk 
Historyk, podróżnik i dziennikarz 
zajmujący się historią wojskowości. 
Współautor książek: Prinz Eugen Th: 
Story of 7. SS-Freiwilligen-Gebirgs Di- 
vision 1942-1945 (2014); 9. Panzer 

vision 1940-1943 (2011) i 11 .Panze 

division w akcji; 1941 (2007). 5 


PRZYPISY ś 
* Front Południowy OPK został utworzony rożka» 
zem z29 marca 1944 r. na bazie Frontów: Wschod- 


niego i Zachodniego OPK. 
* W radzieckich dokumentach. fenuze oke- 
ślne jako „Spilire"IXb Spitfire, | 


SE LITERATURA: 


AHOXUH B., BbiKoB M., Bce ucTpeGuTenbHbie 
aBManNonKku CTanuHa. TlepBaA NonHaR 
SHUMKNONENUR, MockBa 2014 

KOTENbHKOB B. P., ABMALIMOHHbih JleH/1-/IM3, 
MockBa 2015 

Rajlich J., Kokośka S., Janda A., Luftwaffe 
over Czech territory 1945, Hradec Kralove 
2001 

?KypHan 60eBbix neńcTBui 310 naq TIBO 3a 
Anpenb M-145 r. 


JKypHan ÓoeBbix neńcTaui IO30 TIBO 


58 | KULISY HISTORII 


OFICEROWIE WRZEŚNIA 
— CO ZABRALI NA WOJNĘ? czseu 


ro JOLANTA ADAMSKA 


KULISY HISTORI 


Do ciekawostek związanych z wojskowymi znakami 
rozpoznawczymi oficerów zamordowanych w Katyniu 
należy posiadanie przez jednego z nierozpoznanych 


23 połówek nieśmiertelników (sam własnego nie miał!). 


acznijmy od oporządzenia 
oficera w 1939 r. (z pomi- 
nięciem umundurowania 
roni). Powinien on posia- 
dać: torbę oficerską z map- 
nikiem (w środku: ołówki, blok mel- 
dunkowy i mapy), maskę p/gazową 
w torbie lub w puszce, lornetkę 
polową, busolę, latarkę, gwizdek, 
pas i koalicyjkę, rękawi skó- 
rzane, wojskowy znak tożsamości, 
opatrunek osobisty, menażkę, ma- 
nierkę i niezbędnik (łyżka + wide- 
lec). Na wyekwipowanie oficerowie 
rezerwy i posp. rusz. otrzymywali 
specjalny dodatek. 

Czy tylko z tym wyruszyli na 
wojnę w 1939 r. polscy oficerowie? 
Posłużę się tu wynikami ekshuma- 
cji w Lesie Katyńskim w 1943 r. 


Dlaczego właśnie 
ekshumacja 

w Katyniu? 

Otóż dlatego, że w skali nie tylko Eu- 
ropy, ale i świata, nie było — jednej 
w zasadzie — mogiły ponad 4400 ofi- 
cerów-jeńców, zamort dowanych Wcy- 
klu trwających nieco ponad miesiąc 


egzekucji, i pochowanych, czy raczej 
zakopanych z tym, co mieli przy so- 
bie, jak to było w wypadku Katynia. 

Na dzień 1 kwietnia 1940 r., a więc 
3 dni przed rozpoczęciem wywózek 
do Lasu Katyńskiego, w Kozielsku= 


według danych NKWD — przebywa- 
ło 4599 jeńców, w tym: 5 generałów, 
98 pułkowników i podpułkowników, 
232 majorów, 664 kapitanów i 3480 
innych oficerów, ponadto 8 kapela- 
nów oraz 70 właścicieli ziemskich 
i wyższych urzędników (42 szere- 
gowych i uchodźców miało być ode- 
słanych z obozu). „Reprezentowali” 
oni wszystkie rodzaje broni i służby, 
wszystkie większe jednostki wrze- 
Śniowe i różne strony Polski. Byli też 
wśród nich oficerowie z Ministerstwa 


Spraw Wojskowych i Sztabu Główne- 
go, z Kierownictwa Marynarki Wojen- 
nej, z instytutów i szkół wojskowyc 
itd. Ten stan liczbowy ulegał jesze: 
w okresie wywózek na śmierć pew- 
nym, aczkolwiek niewielkim już, zmia- 
nom. W Lesie Katyńskim zamordowa- 
nych zostało 4415 jeńców Kozielska 
(ocalało 107, wywiezionych do obozu 
w Juchnowie, oraz kilku do Moskwy). 

Z innych jeszcze powodów Katyń 
jest wyjątkowy pod tym względem. 

Po pierwsze, ekshumacja zwłok 
z katyńskich dołów śmierci miała miej- 
sce trzy lata, a nie 50 od dokonania 
zbrodni, jak to było w wypadku mo- 
gił oficerów z obozu w Starobielsku 
w Charkowie. Wiosną 1943 r. wydo- 
byto więc w Lesie Katyńskim 4243 
zwłok (około 200 pozostawiono w od- 
krytym w dniu 2 czerwca 1943 r., już 
po rozkazie niemieckim wstrzyma- 
nia prac, grobie nr 8), a nie szczątków, 
a znalezione przy nich przedmioty 
można było przypisać konkretnemu 
oficerowi. W Charkowie zamordowa- 
no o 600 oficerów mniej niż w Lesie 
Katyńskim, a ekshumacja przepro- 
wadzona tam w latach 1991 i 1994- 
1996 nie była pełna. Ponadto na przi 
łomie lat 70/80. Sowieci wprowadzi 
do mogił specjalne wiertła (o średni- 
cach od 60 do 90 cm), w celu znisz- 
czenia struktur i zawartości grobów 
(ich ślady odkryto podczas ekshuma- 
cji w połowie lat 90). 

Po drugie, oficerowie przywo- 
żeni ze Starobielska do Charkowa 
/zani byli przed egzekucją — na 
, kilkanaście godzin = w wię- 
zieniu wewnętrznym NKWD, i we- 
dług obowiązujących tam procedur, 
dokladnie rewidowani, przy czym 
niektóre rzeczy odbierano im = ko- 
lejny raz — do „depozytu”. Nie było 
tego w wypadku transportów z Ko- 
zielska do Lasu Katyńskiego (do tego 
jeszcze wrócę). 


Nieśmier- 
telnik ppor. 
Zbigniewa 
Zajączkiewicza 
— litery wydra- 
pane (Charków 
1994). Materia- 
ły Ministerstwa 
Kultury. 


Zwłoki gen. 
Mieczysta- 
NZELIOCH 
wińskiego, 
Las Katyński 
LEZEJ 
(„Amtliches 
Material 
zum Mas- 
senmord 
von Katyn”, 
Berlin 1943). 


Po trzecie, podczas rozpoczętej 
w Lesie K n 29 marca 1943 r. 
ekshumacji, prowadzonej najpierw 
iemców, a od 17 kwietnia do 
i już do końca, 
przez Komisję Techniczną PCK, każde 
wydobyte z dołu śmierci zwłoki były 
przeszukiwane w celu znalezienia do- 
kumentów i przedmiotów służących 
do ESET oficera (wyrzucano 
z miejsca: ga roreczki z tytoniem 
i bibułki papierosowe, papieroś 
pędzle do golenia, oteczki, grze- 
byki, lusterka, polskie pieniądze), któ- 
re wkładano do specjalnych kopert, 
oznaczonych takim samym numerem, 
jaki wybijano na blaszce przytwierdza- 
nej do zwłok. Koperty te przegląda- 
ne były następnie przez 2-3 funkcjo- 
nariuszy Tajnej Policji Polowej (Geie- 
ime Feldpolizei), mających do pomocy 
tlumaczkę (folksdojczkę), którzy wpi- 
ali ustalone nazwisko oficera oraz 
stkie znalezione przy nim przed- 
mioty i dokumenty ni ą listę, na- 
stępnie zaś przez 2-3 członków PCK, 
którzy twor ą listę (wcze- 
śniejsze swoje w liemcy udo- 
stępnili do przepisania Polakom). Stąd 
też dysponujemy nazwis 
zamordowanych w Katyniu i wykazem 
posiadanych przez nich „papierów” 
oraz rzeczy (wydane zostały drukiem 
we wrześniu 1943 r.; ie dopiero 
w 2012 r.). Do tego 1( „ń z koper= 
tami z Katynia w maju-czerwcu 1943 
r. zostało przewiezionych do RE 
łu Chemicznego Państw: s 
tutu i Medycyny Sado 


ice, 


sy 
w 


kami oficerów 


konser wacji i dokła szego AE 
tania. Oddział ten miał wy zh znie pol- 

ską obsadę, a kierował nim dr chemii 
Jan Zygmunt Robel. Tam z zawarto- 
ści każdej koperty spisywany był pro- 
tokół z dokładnym opisem przedmio- 
tów oraz odpisem treści wszystkich 
„papierów”. Niestety, polscy specjali- 
ści zdołali przebadać jedynie 289 ko- 
pert. Skrzynie katyńskie Niemcy wy- 
wieźli z Krakowa na zachód 4 sierpnia 
1944 r. wraz z oryginałami protokołów 
(pisał na ten temat w 2006 r. Łukasz 
Orlicki w „Odkrywcy”), jednakże dr 
Robel zdołał ukryć 2 komplety odpi- 
sów protokołów; znaleziono je >>> 


www.odkrywca.pl 
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więc, oprócz wy- 
isk w Katyniu, dysponu- 
zegółowym opisem 
tego, co posiadało około 300 oficerów. 


jemy również 


Ponadto w 1944 r. wyniesiono pota- 
jemnie z Oddziału Chemicznego ko- 
»erty z przedmiotami i dokumenta- 
mi należącymi do 31 katyńskich ofi- 
yte zostały w magazynach 
1iwum Aktów Dawnych m. Kr. 
kowa i w 1946 r. przeniesione do A- 
chiwum Kurii 1 
podczas rewiz 
je do Warszawy. O dziwo, w kwiel 
niu 1990 r. MSW zwróciło je Kurii. 


letropolitalnej, gdzie 


ji UB w 1952 r. zabrano 


Jak oficerowie 
trafiali do sowiec- 
kiej niewoli? 
Ponieważ przy wielu oficerach żad- 
nych dokumentów ani też przedmio- 
tów nie znaleziono, kilka słów po- 
święćmy także i tej kwestii. 

Jak wiemy, 17 września 1939 r. 
nastąpiło uderzenie na nasz kraj ze 


wschodu. Niespodziewane pojawie- 
nie się oddziałów Armii Czerwonej 
na terenach Polski ludność i władze 
uznały początkowo za wejście w celu 
udzielenia nam pomocy w walce 
z Niemcami. 

ytuacji ogólnej dezorientacji 
dopiero o godz. 22 Naczelny Wódz, 
alek Ry migly wydał w Ku- 
słynną dyrektywę: „S0- 
wiety wkroczyły. Nakazuję ogólne wy- 
ry najlerót- 
zymi drogami. Z bolszewikami nie 


mar: 


tach swoj 


cofanie na Rumunię i WĘ 


walczyć, chyba w razie natarcia z ich 
strony lub proby rozbrojenia oddzia- 
łów. (...) Miasla, do których podejdą 
powinny z nimi pertrał- 
lować w sprawie wyjścia garnizonów 


bolszewicy, 


do Węgier lub Rumunii”. Polskie pla= 
ny wojenne przewidywały bowiem 
utworzenie na linii Dniestr-Stryj 
tzw. przedmościa rumuńskiego, tj. 
linii obronnej utrzymywanej do mo- 
»rojnej nas 
w, Francji Anglii; co, 


mentu interwencj 


sojusznik 


wiadomo, nie nastąpiło. 

Nie do wszystkich jednostek dy- 
rektywa ta dotarła, przeważnie więc 
ich dowódcy zdani bylina własne de- 
je. Jedne oddziały, czy też utwo- 


rzone z rozbitych i mniejszych jed- 
nostek zgrupowania, podejmowały 
walkę z Sowietami, inne pertrakto- 
wały w sprawie swobodnego wyjścia 


z okrążenia, przy czym należy pod- 
kreślić, że żadne warunki zawiera- 
nych układów nie zostały pr: 
jan dotrzymane. Mimo obietnic put 
czenia wolno szeregowców i oficerów, 
po zdaniu przez nich broni ofic 
wie byli wywożeni (na ogół: po krót- 
kim przetrzymaniu w miejscowych 
więzieniach lub innych budynkach) 
do obozów przejściowych, następnie 
zaś do obozów specjalnych NKWD 
w Kozielsku lub Starobielsku (jeń- 
cy polscy, rozkazem komisarza ludo- 
wego obrony ZSRR, Klimienta Woro- 
szyłowa z 19 września 1939 r., odda- 
ni zostali w gestię NKWD). Również 
znaczna część szeregowców zamiast 


z Ro- 


na wolność trafila do sowieckich obo- 
zów pracy. Dodać tu należy, że mia- 
ly takż: sce egzekucje oficerów, 
przeważnie z jednostek walczących 
z Armią Czerwoną, ale nie tylko. Nie- 
któ 
mieszczających się grup, dostali się 
też w ręce rozmaitych, powstałych 
po napaści ZSRR na Polskę uzbrojo- 


zy oficerowie z niewielkich, prze- 


nych oddziałków „Gwardii Robotni- 
czej”, „milicji”, itp., tworzonych z ko- 
munistów, miejscowej biedoty oraz 
ninalnych = przede 
lowości ul 


elementów kry 


raińskiej 


shodzilo wówczas do 
„m” wypadku, 


do dokładnego ograbienia i oddania ich 


SŁ 


w ręce Sowietów. Niemcy przekaza- 
li również Rosjanom jeńców, którzy 
dostali się do ich niewoli podczas i po 
walkach o Twierdzę Brzeskę 


Prócz oficerów z walezących lub 
rozbitych jednostek, grupy opera 
cyjno-czekistowskie NKWD, które 
wkroczyły do Polski razem z Armią 
Czerwoną, dokonywały we wrześniu 
i październiku 1939 r. aresztowań ofi- 
y po wojnie obronnej po- 
wrócili do domów, lub też w ogóle na 


cerów, któr 


nią nie wyruszyli (np. z powodu ka- 


www.odkrywca.pl 


lectwa). Tak m.in. trafił do Koziel- 
ska gen. Henryk Minkiewicz, aresz- 
towany w cywilnym ubraniu w miej- 
scu swego zamieszkania. 

Różne więc były okoliczności do- 
stania się oficerów Wojska Polskie- 
go w ręce Sowietów, i w zależności 
od tego, oraz od późniejszej — zwy- 
kle poprzez więzienia lub inne obo- 
zy — drogi do specjalnych obozów 
NKWD, różny stan ich posiadania. 


Rewizje osobiste 

Oficerowie przybyli do Kozielska 
mieli już za sobą kilka rewizji; pr. 
prowadzano je przy braniu do nie- 
woli czy podczas uwięzienia, po- 
nadto w każdym więzieniu i obozie 
przejściowym, w którym w iej 
przebywali. Kolejne miały miejs 
w Kozielsku i przy jego opuszcza- 
niu, a ostatnia — bezpośrednio przed 
śmiercią w Lesie Katyńskim. Może 


więc dziwić, że w ogóle jakieś, i to 
aż tyle, przedmiotów i dokumentów 


przy zwłokach znaleziono. Tu trzeba 
pochylić głowę przed pomysłowości 
oficerów w ukrywaniu rozmaitych rz 
; dopiero po jakimś czasie w trak- 
cie ekshumacji prowadzonej w Katyniu 
w 1943 r. członkowie PCK zoriento- 
wali się, że nie wystarczy przeszuki- 
wanie kieszeni mundurów i płasz 
gdyż różne przedmioty czy papiery 
znajdywały się także w cholewach 
czy też obcasach butów, przyszyte 
lub schowane w rozmaitych częściach 
ubrania, za daszkami czapek, w ma- 
nierkach czy menażkach. Nie w: 
kie z pewnością znaleziono; dotyczy 
to zwłaszcza pierwszego okresu ek: 
humacji prowadzonej przez Niemców. 

Jak wynika z kwitów, znalezio- 
nych przy zwłokach licznych ofice- 
rów, w obozach odl 
niejsze rzeczy, rzekomo d 
tu. Jednak ich zwrot pr 
sądząc z posiadania ) 
kwitów, nie nastąpił. Dowiadujemy się 
tu z relacji jednego z ocalałych jeńców 


ierano im cen- 
lo depoz: 


= —— 
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ZZOZ ill) 


że NKWDyyści zapewniali 
ących, iż „depozyty” zosta- 
ną im zwrócone przy przekazywaniu 
ich Niemcom. 

Dokumentami, które oficerowie 
posiadali, interesowali się zarówno 


Sowieci, jak i podczas ekshuma 
w 1943 r. Niemcy, do których, jak 


wspomniałam, najpierw trafialy. Na 
ogół przy braniu do niewoli przez So- 
wietów, wiemy to również z rozma- 
itych relacji, „papiery” odsyłano „do 
sztabów”, Odbierano je także, czę- 
sto bezzwrotnie, w samym Koziel- 
sku; przy przybyciu do obozu lub pod- 
czas przesłuchań. Charakterystyczne 
jest, że z 4 generałów zamordowanych 
w Katyniu, nie można było zidentyfi- 
gen. Minkiewicza i kontradm. 
Czernickiego. 

Jeśli chodzi z 
rowali” w 1943 r. Niemcy, to przede 
zy wojenne 


kowa 


Ś o to, co „rekwi- 


wszystkim były to rozke 
i notatki z walk wrześniowych, któ- 
re z miejsca dawano do tłuma- >>> 
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>>> czenia na niemiecki; członko- 
wie PCK nie byli w stanie sprawc 


oficerowie, a co ujawni- 
la nam katyńska ziemia. 


Wojskowe 
znaki roz- 
poznawcze 
Zacznę od tzw. nie- 
śmiertelnika, który 

w wypadku śmierci 
oficćra nabierał szcze- 
gólnego znaczenia. Za- 
brana połówka pozwa- 
lała zarejestrować jego 
zgon i powiadomić rodzi- 
nę, pozostawiona — ziden- 
tyfikować zwłoki w zbiorowej 
mogile, a następnie godnie je po- 
chować. Nieśmiertelnik powinien 
żdy żołnierz, a od ogło- 
i zechnej miał 


posiadać ki 
szenia mobil 
obow 
W 1939 r. obowiązywał nowy 
wzór nieśmiertelnika, wpro! 
ny w początkach 1. 30. Stanowila go 
owalna blaszka wykonana z alumi- 
nium (50 x 40 mm), odporna na ogień 
i środki chemiczne, z poprzecznymi 
nacięciami w środku i 3 otworami 
(2 wgóry, I u dołu) dla przeciągnięcia 
sznurka. Po jednej jej stronie miało 
być wybite nazwisko, imiona i skrót 
wyznania; po drugiej = w przypadku 
oficerów: OF, skrót nazwy korpusu 
osobowego (np. piech.) oraz dzień, 
> 1 rok urodzenia. 
W przypadku szeregowców 


mies 


numer karty ewidencyjnej (z głów- 


nej księgi ewidencyjnej), łamany 
przez pierwszą literę powiatu, na- 
zwę Powiatowej lub Rejonowej Ko- 
mendy Uzupełnień (PKU lub RKU) 
i rok urodzenia. 


Odrazu trzeba stwierdzić, że tak 
padku wojny sprawa, jaką 
było zaopatrzenie żołnierzy w imien- 


ważna w wj 


kowe znaki rozpoznawcze, do 
nia 1939 r. w dużej mierze nie 
stała przeprowadzona; nie rozpro- 
wadzono 1 nie wybito w tkich po- 
trzebnych „blaszek”, Wygląda na to, 


ne wo] 


że braki te starano się uzupełniać 
7 iu się żołnierzy do jed- 
nostek, co w wielu wypadkach oka- 


zalo się już niewykonalne. 


Ilu oficerów miało 
nieśmiertelniki? 

Tak więc podczas ekshumacji 
w 1943 r. w Katyniu okazało się, 
że tylko 198[!] oficerów miało przy 
sobie wojskowe znaki rozpoznawcze. 
Dwa dodatkowe, przeoczone, znale- 
ziono w 1. 90., 4 całe i kilka fragmen- 
tów uzyskano w 2002 (zob. dalej). 
żem 204 (okolo 210 —o ile 
ragmenty) — czyli posiadalo 
1243 e 
dwaj oficerowie 
ste nieśmier- 


A więc 
l 
je niecale 5 
nych. Ciekawe, 
mieli przy sobie czy 
telniki, które zapewne otrzymali do 
samodzielnego wybicia tekstu. Dwa 


aumowa- 


puste znaleziono też w Charkowie, 
tam również trzy z literami wydra- 
panymi i jeden = wyklutymi. Jeden 

z Katynia = byt r 
ży tu dodać, że w li 
h żołnierzy i oficerów wziętych 


owany. Nale- 


świadec- 


tw: 
w 1939 r. do niewoli, tylko jedno 
podoficera = zawiera informację, iż 


www.odkrywca. 


= 
Nieśmiertelnik 
por. Władysła- 
ZRYGILGE 
litery wykłu- 

te (Charków 
1994). Materia- 
ły Ministerstwa 
Kultury. 


p! 


odebrany mu został nieśmiertelnik. 
Nie było też potrzeby ich wyrzuca- 
nia dla zatajenia stopnia oficerskiego 
(przypadki takie mogły mieć miejsce 
jedynie w obozach dla szeregowych, 
do któr: ję” trochę, 
podających się za zwykłych żołnie- 
rzy, oficerów); zarówno w Koziel- 
sku, jak i w Starobielsku zamknię- 
ci byli sami oficerowie. Choć eks- 
humacja w Charkowie w połowie 
1.90 nie może być ilustracją dla sta- 


nu posiadania oficerów obozu w Sta- 
robielsku podam, że znaleziono tam 
61 nieśmiertelników. 
Nasuwa się tu uwaga, że niektó- 


rzy oficerowie mogli mieć „blaszki 
w bagażu, wrzucanym w Gniezdo- 
wie oddzielnie na ciężarówki, jed- 
nakże w 2002 r. do i trafilo kil- 
set przedmiotów pochodzących 
puszczalnie z tychże bagaży. 
zakopanych po selekcji = jako nie- 
potrzebne — przez NKWD-ystów. 
Było wśród nich, jak podano wyżej, 
tylko kilka nieśmiertelników. 
Około 1/3 spośród wyposażonych 
w nieśmiertelniki oficerów znalezio- 


?ols 


nych w katyńskich dołach śmierci, zi- 
dentyfikowano w 
stawie, jako że nie mieli przy 
żadnych dokumentów, listów, czy leż 


jeznie na ich pod- 


obie 


LISY HISTORI 


przedmiotów ze swoim nazwiskiem. 
Niestety, m.in. z powodu braku zna- 
ków tożsamości około 1,5 tys. ofice- 
rów nie zdołano rozpoznać. 


Trwałość i treść 
O ile wyposażenie żołnierzy i ofi- 
cerów w nieśmiertelniki w znacz- 
nej mierze zawiodło, o tyle sam ich 
wyrób okazał się trwały i odporny 
na zniszczenia. Niemal wszystkie 
nieśmiertelniki znalezione zarówno 
w 1943 r., jak i w 1. 90., przetrwały 
upływ czasu i trudne warunki, w ja- 
kich się znalazły, i pozostały czytel- 
ne (2 w Katyniu były uszkodzone, 
3 zaś „na razie” nieczytelne; w trak- 
cie prac w Charkowie odczytano 56). 
Z4 całych, uzyskanych w 2002 r., 
czytelne były 3. 

Następna kwestia związana z nie- 


śmiertelnikami z 1939 r., to niejed- 
nolitość napisów na nich figurują= 
Panowała tu można powie- 
znaczna dowolność; i jeżeli 
chodzi o elementy napisu, i stosowa- 
ne skróty, nie mówiąc już o używa- 
niu małych i dużych liter, ich kształ- 
cie i wielkości oraz o znakach inter- 
punkcyjnych. 

Katyńskie nieśmiertelniki mają 
wybite „OF”, „Of” 
podany stopień ofic 
cie lub pełny, albo = samo nazwisko. 
Albo korpus osobowy jest, albo go nie 
ma, a na niektórych blaszkach wybito 
nazwę jednostki wojskowej (np. „78. 
PP”). Czasami podany jest też za- 
wód („LEK”, „lekarz”). Na jednych 
jest pierwsza litera powiatu i miejsce 
przynależności wojskowej, na innych 
nie. Albo figuruje sam rok urodzenia, 
albo (w różny sposób zapisany) tak- 
ąc. Wyznanie zapisa- 
ne jest jako: „kat”, „KAT.” „Rzym- 
-Kat”, „rzym-kat” lub „rz-k”, „Rz K”, 
czy „RZYM KATOL:. Czasami napi- 
y były szerne, jak np. zna- 
leziony w Charkowie: „PPOR. LEK. 
DR. NAUMÓW JÓZEF ur. 191111898 
W WILNIE 131 DYW. ART. P.LOT. 
ZAM. GRODNO UL. JAGIELLOŃ- 
SKA 17”. Kropki przy skrótach sta- 
wiano lub nie, wyjątkiem są dat 
dzenia (tu stosowano też dywizy). Na 
niektórych nieśmiertelnikach był tak- 
że nr karty ewidencyjnej oficera. Kil- 
ka nie miało przebitych otworów, nie 
były więc noszone na szyi. 


Kto posiadał 

nieśmiertelniki? 
Prawdziwą niespodziankę przynosi 
€ przyjrzenie się właścicielom 
niertelników. Wydawać by się 
mogło, że przede wszystkim otrzy- 
mali je wyżsi oficerowie, i to służby 
j, wśród których łatwiej je było 
ch pokoju, w 1. 30., rozprowa- 
ic podobnego! Na 204 blaszek, 
165 należało do por. i ppor. rezerwy 
(wśród nich było 32 lekarzy i farma- 
ceutów oraz 35 nauczycieli), 9 — do 
kpt. rez., 2 — do mjr. rez., tylko jeden 
zaś do ppłk. rez. Pozostali to m.in. 
oficerowie KOP (8 kpt. i por.) i 12 [!] 
kpt.1por. służby stałej. Podobnie było 


że dzi 


w Charkowie (na 56 odczytanych na- 
pisów był tylko 1 ppłk i 1 mjr, 10 le- 
karzy i 5 nauczycieli). 

Do ciekawostek związanych z woj- 
skowymi znakami oznawczymi 
oficerów zamordowanych w Katyniu 
należy posiadanie przez jednego z nie- 
rozpoznanych 23 połówek nieśmier- 
telników (sam własnego nie miał!). 
Ttu do Zarządu Głównego PCK napi- 
sał jeden z jeńców Oflagu VIB Dóssel 
(dowiedział się o sprawie z niemiec- 
kiej publikacji prasowej) z informa- 
cją, iż we wrześniu 1939 r. niemiec- 
ka bomba trafiła w budynek szkolny 
koło Janowa Lub., w którym zatrzy- 
mali się żołnierze baonu KOP „Kopy- 
nich zginęło. Wśród na- 

k, figurujących na owych 23 nie- 
iertelnikach, byli m.in. żołnierze 
z jego kompanii. 

Kilku oficerów ekshumowanych 
w Lesie Katyńskim miało też połów 
kę znaku na inne nazwisko, nie figu- 
rujące w spisach ofiar Katynia, najwi- 
doczniej poległego wcześniej kolegi, 
przy jednym zaś znaleziono połów- 
kę nieśmiertelnika z danymi ppor. 
rez. Bronisława Najdzi zamordo- 
wanego w Katyniu, co j 
ne do wytłumaczenia. Niemcy wpisa- 
li go na swoją listę pod tymże na 
ciem jako rozpoznanego, Pola 
jako „NN”, który miał połowę znaku 
na nazwisko „Najdzicz”. 


W kolejnych numerach omówione 
zostaną zabrane na wojnę przez ofice: 
rów: dokumenty wojskowe i osob! 
ordery, medale, odznaczenia i odznaki; 
pieniądze, złoto i zegarki; książki, de- 
wocjonalia, pamiątki i maskotki; foto- 
grafie, i inne, a także ocalałe przedmio- 
ty z oporządzenia i codziennego użytku 
oraz wykonywanego zawodu. < 


jolanta Adamska 

Historyk, — absolwentka  Uniwersyte- 
tu- Mikołaja Kopemika w Toruniu. 
Wiełoletnia współpracownica sekre- 
tarza Rady Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa Andrzeja Przewoźni- 
ka (zginął w katastrofie smoleńskiej). 
Wspólnie napisali kilka książek o tema- 
tyce katyńskiej. 


www.odkrywca.pl 
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A OD STRONY KUCHNI CZ. 
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NIE TYLKO 
TUSZONKA 


1942 roku w Armii 

Czerwonej pojawiły 

się konserwy z ame- 

rykańskich dostaw. 

Paradoksalnie  pro- 
dukty z „imperialistycznego” świata 
stały się symbolem radzieckiego 
wyżywienia, znanym bardziej niż 
konserwy produkcji radzieckiej, 
o których nie wiadomo nawet jak 
dokładnie wyglądały. 

To właśnie mizeria oryginalne- 
go radzieckiego wyżywienia spra- 
wia, iż jakiekolwiek przedmioty 
związane z tym aspektem życia 
w Armii Czerwonej są praktycznie 
nie do zdobycia. Płócienne torby na 
kaszę i chleb nie miały prawa prze- 
trwać w ziemi, a po wojnie nikt nie 
potrzebował ich w życiu cywilnym, 
więc miały marne szanse dotrwać 
do naszych czasów (na marginesie 
przytoczyć można przykład sowiec- 
kiego plecaka — mieszoka; choć 
produkowany był w ilościach się- 
gających milionów, to ze względu 
na niską jakość do dziś przetrwa- 
ły pojedyncze sztuki). Tłuszcz czy 
smalec owijano po prostu w papier. 
Produkty takie jak makaron czy 
ziemniaki, które stanowiły uzu- 
pełnienie jadłospisu, wydawano 
w postaci sypkiej lub luzem, próż- 
no więc szukać pojemników czy 
pudełek, charakterystycznych dla 
armii innych krajów. Nic dziwne- 
go, że w tak skrajnie prymityw- 
nych realiach nawet zwykła łyżka 
była skarbem (sowieckie przybory 


TOMASZ BIENEK 


„Żołnierze frontowi mieli niekie- 
dy, podczas panicznych odwro- 
tów, porzucać ciężkie karabiny. 
Nigdy jednak łyżki. Zołnierze 
wylizywali je do czysta po każ- 
dym posiłku i wkładali za chole- 
wą buta”. 


BoSuq- Loo, alżg— 


a KAZ oz 


Zdjęcie z frontowej gazety 4 Frontu Ukraińskiego „Sztan- 
dar Stalina”, na którym reporter wojenny uchwycił obsłu- 
gę kuchni polowej przy pracy. Na odwrocie odbitki pie- 
czątka autora zdjęcia, porucznika F. 1. Semiannikowa. 


do jedzenią opisaliśmy w ubiegłym 
roku w „Odkrywcy”). 

„Zołnierze frontowi mieli niekie- 
dy, podczas panicznych odwrotów, bo- 
rzucać ciężkie karabiny. Nigdy jed- 
nak łyżki. Zołnierze wylizywali je do 
czysta bo każdym posiłku i wkładali 
za cholewą buta” — wspomina przy- 
toczony przez Catherine Merridale 
weteran Gabriel Tiomkin. 

Choć kasza, ziemniaki i chleb 
nie wydają się zbyt atrakcyjną die- 
tą — tym bardziej codzienną w per- 
spektywie miesięcy, było to jednak 
menu, o którym mogła podczas woj- 
ny marzyć głodująca ludność cywil- 
na. W dość dobrym serialu wojen- 
nym pt. „Kursanci”, nakręconym 
zresztą przez samych Rosjan, któ- 
rego akcja dzieje się w 1942 roku 
w szkole oficerskiej, jeden z bohate- 
rów wykrada z magazynu kilka gar- 
Ści kaszy dla swojej kochanki. Czyn 
popełniony przez kadeta wydawać 
się może błahym wykroczeniem, 
jednak w realiach powszechnego 
głodu staje się na tyle poważnym 
przestępstwem, iż do jednostki przy- 
bywa oficer NKWD, który otrzymu- 
je zadanie ujęcia sprawcy kradzieży. 
Catherine Merridale przytacza ko- 
lejny ekstremalny przykład, zwią- 
zany ze skrajnym niedoborem pro- 
duktów spożywczych w ZSRR - już 
we wrześniu 1941 roku, a więc nie- 


spełna 3 miesiące po ataku Niemiec, ; 


tytoń stał się tak deficytowym to- 
warem, iż na ulicach Moskwy po- 
siadacze papierosa oferowali prze- 


PIR SELANZC ZAJE WESA 


chodniom pojedyncze zaciągnięcie 
się dymem za cenę 2 rubli. 

Z tego samego okresu pochodzi 
następująca relacja: „Podczas walki 
zolnierze prawie nie myśleli o jedze- 
niu, ale w każdej wolnej chwili od- 
czuwali ustawiczny głód. Ich tybo- 
wa dieta, według politruka służą- 
cego w obronie Moskwy, wyglądala 
następująco: na śniadanie o szóstej 
zupa »tak gęsta, że swobodnie stała 
w niej łyżka«, na obiad kasza grycza- 
na, herbata i chleb, a botem, wieczo- 
rem, znów zuba i herbata. (...) W 1941 
roku dzienna racja żywnościowa żol- 


KOLEKCJONERSTWO 


nierza na froncie teoretycznie zawie- 
rała prawie kilogram chleba, 150 gra- 
mów mięsa, kaszę gryczaną, Susz0- 
ną rybę i solidny kawał smalcu lub 
tluszczu. Jednak nawet bolitruk brzy- 
znawał, że podczas walk z jedzeniem 
było dużo gorzej”. 

Oznaczało to, że większość żoł- 
nierzy dostawała całymi dniami je- 
dynie suche racje, a niekiedy nic. 
W liście z 1942 roku jeden z radziec- 
kich żołnierzy napisał: „Mieszkamy 
w ziemiankach w lesie. Śpimy na sia- 
nie jak bydło. Karmią nas nędznie: 
dwa razy dziennie, a nawet wtedy nie 


tym, czego potrzebujemy. Rano do- 
stajemy pięć łyżek zuby. Cały dzień 
jesteśmy głodni. (...) Musieliśmy iść 
siedem dni bez kawałka chleba, byli- 
śmy wykończeni i głodni. Od powro- 
tu nie robię nic poza jedzeniem. Nogi 
zaczęły mi puchnąć w nocy, jem dużo, 
a brzuch boli mnie bez przerwy”. 
Pomimo stalinowskiego terro- 
ru nie udało się wyplenić kradzie- 
ży. „Drobne kradzieże zdarzały się 
nagminnie w wojskowych kuchniach 
mimo marnej jakości jedzenia. Ku- 
charzy często oskarżano o sbrzedawa- 
nie mięsa i tluszczu, które powinny 
okraszać wojskową zupę, ale kuch- 
nie były ostatnim ogniwem w łańcu- 
chu sięgającym magazynów i bocz- 
nic kolejowych. (...) Nasze śledztwa 
w jednostkach pokazały, że bra- >>> 
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p ZZ CY ZZ ECCO EZ 


>>> cownicy transportu brzymyka- 
ją oczy na kradzieże, nawet jeśli sami 
nie są w nie zamieszani — mówił ra- 
port z 1941 roku”. 


Lend-Lease Act 


Paradoksalnie totalna katastrofa, 
która dotknęła radziecką armię 
w 1941 roku, w końcu przynio- 
sła częściowe polepszenie wyży- 
wienia czerwonoarmistów. Dzięki 
Lend-Lease Act, do ZSRR zaczęły 
napływać tysiące ton żywności ze 
Stanów Zjednoczonych oraz Kana- 
dy. Dostawy te uratowały sowiecką 
armię od śmierci głodowej. I choć 
nadal głód nieraz zaglądał w oczy 
radzieckim żołnierzom, aprowi- 
zacja wydawała się być lepsza niż 
w czasie pokoju. 

Pośród setek odmian puszek 
po konserwach znajdowanych na 


Wojna Iwana. Catherine Meridale 
To wnikliwe spojrzenie za zasłonę 
stalinowskiej propagandy, opisuje 
wielką wojnę ojczyźnianą, widzianą 
oczami zwykłego radzieckiego żołnierza. 
Opowieść oparta na wywiadach 

z ponad dwustoma weteranami, listach, 
pamiętnikach, głęboko do tej pory 
utajnionych materiałach 

z archiwów wojskowych © umastwaanut 


i NKWD. WOJNA 
IWANA 


REKLAMA 


niezliczonych pobojowiskach fron- 
tu wschodniego, sporą grupę sta- 
nowią produkty amerykańskie. To 
tkwiące wciąż w ziemi dowody za- 
krojonej na niebywałą skalę pomo- 
cy wojennej dla ZSRR, i pomimo 
że w jej ramach dostarczono tysią- 
ce czołgów, samochodów i samo- 
lotów oraz miliony ton materiałów 
wojennych, to właśnie zwykła kon- 
serwa mięsna stała się legendarnym 
symbolem tej pomocy. Mowa oczy- 
wiście o „tuszonce”, czyli konser- 
wie z mielonego wieprzowego mię- 
sa. Stała się ona jednym z podsta- 
wowych produktów spożywczych 
w Armii Czerwonej. 

— Podczas wojny Związek Ra- 
dziecki otrzymał 2 077 000 000 ame- 
rykańskich konserw mięsnych — mówi 
Maksim Kalinichev, znany w Rosji 
kolekcjoner i poszukiwacz milita- 
riów z Wołgogradu (czyli dawne- 
go Stalingradu). — Dla porównania 
można przytoczyć, iż w 1941 roku 
liczba mieszkańców ZSRR wynosila 
196 716.000 osób, a liczebność armii 
w lecie 1942 roku szacujemy na oko- 
ło 11 milionów ludzi. Według wspo- 
mnień Chruszczowa, bez tych dostaw 
byłoby niemożliwe wykarmić armii. 
Już w pierwszym kwartale 1943 roku 
amerykańskie konserwy stanowiły 
17 procent żywności konsumowanej 
przez Armię Czerwoną. W maju 1943 
roku amerykańskie towary pojawiły 
się na czarnym rynku, a dzięki dosta- 
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MAREK „GAJ 


El Amerykań- 
ska puszka her- 
baty dostarcza- 
nej do ZSRR. 


EJ Amerykań- 
skie puszki po 
skondensowa- 
nym mleku, 
część większe- 
go znaleziska z 
terenów połu- 
dniowej Polski, 
z miejsca, 

w którym 

w 1945 roku 
prawdopodob- 
nie mieścił się 
radziecki szpi- 
tal. Puszki mie- 
ka takich marek 
jak Mansfields, 
Ideal, Red Hill 
czy Wilsons 
noszą dody 
sugerujące, że 
niektóre 

z nich otwiera- 
no radzieckimi 


Chin, dla od- 
działów Czang 
Kaj-szeka, w 
którym Alianci 
Zachodni wi- 
dzieli wielkiego 
sojusznika w 
walce z Japonią. 


wom z Lend-Lease cywilnej ludności 
można było zapewnić przewidzianą 
normami ilość kalorii. Nasi żotnie- 
rze szybko zaczęli ironicznie nazywać 
tuszonkę »drugim frontem. Sens był 
jasny — dają nam gulasz, ale to my 
musimy walczyć. Oczywiście, pomi- 
mo to ten gulasz powszechnie spoży- 
wany był z wielką przyjemnością”. 
Tuszonka charakteryzowała 
się większą od innych alianckich 
konserw ilością tłuszczu i galarety. 
Przeznaczona była do konsumpcji na 
ciepło lub zimno. W pierwszym przy- 
padku podgrzewano ją z kaszą, ma- 
karonem lub ziemniakami. Tłuszcz, 
który stanowił część składu konser- 
wy, pozwalał podgrzać mięso w ko- 
ciołku w polowych warunkach bez 
konieczności dodawania margary- 
ny czy oleju i zapobiegał przypa- 
leniu. Na zimno tuszonkę jedzono 
z chlebem lub po prostu konsumo- 
wano samo mięso. Tuszonka wśród 
frontowych żołnierzy doczekała się 
wielu nieformalnych określeń. Poza 
„drugim frontem”, nawiązującym 
do zwlekania — zdaniem Sowietów 
— z rozpoczęciem alianckiej inwa- 
zji na Zachodzie, nazywano ją także 
„małpiną”, sugerując, że zawartość 
puszek to mięso z małp. Ta nazwa 
była popularna wśród żołnierzy z 
1i2 armii Wojska Polskiego, którzy 
także otrzymywali konserwy z ame- 
rykańskich dostaw a ich jadłospis 
zbliżony był do sowieckiego. Bio- 
rąca swój początek na wojnie slan- 
gowa nazwa przetrwała w polskim 
wojsku długo po wojnie, stając się 
obiegową nazwą każdej wojskowej 
konserwy mięsnej. Radzieccy fron- 
towcy mianem „tuszonki” nazywali 
załogi czołgów, co stanowiło maka- 
bryczną, „pancerną” odmianę popu- 
larnego zwrotu „mięso armatnie”. 
Choć tuszonka stała się symbo- 
lem żywności z alianckich dostaw, 
a wśród kolekcjonerów militariów 
przedmiotem kultowym, nie była je- 
dyną konserwą dostarczaną z USA 
dla Armii Czerwonej. Do jej oddzia- 
łów trafiały gigantyczne ilości „cor- 
ned-beefu” (konserwy te szczegóło- 
wo opisaliśmy w numerze z marca 
— „Odkrywca” nr 3/206). Kolejnym 
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masowo dostarczanym produktem 
była konserwa wieprzowa Spam. Jej 
produkcję rozpoczęła w latach 30. 
amerykańska firma Hormel Foods. 
Mielonka zawierała mniej tłuszczu 
niż dostarczana do ZSRR tuszonka, 
a nazwa produktu stanowiła zbitkę 
wyrazów „spiced ham”. Podczas 
wojny konserwy Spam wydawano 
także żołnierzom amerykańskim 
i brytyjskim. Ciekawostkę stano- 
wi fakt, że to właśnie od nazwy tej 
konserwy wzięło się słowo określa- 
jące niechciane wiadomości otrzy- 
mywane za pośrednictwem poczty 
elektronicznej. Nie ma jednoznacz- 
nego wyjaśnienia dla przyczyn tego 
stanu rzeczy, jednak niektórzy ba- 
dacze pop kultury wiążą określenie 
„Spam” ze skeczem komików gru- 
py Monthy Python, w którym gość 
brytyjskiej restauracji, chcący za- 
mówić cokolwiek, tylko nie mielo- 
ne mięso, jest zagłuszany przez ban- 
dę Wikingów, skandujących głośno 
słowo „spam”, więc domagających 
się wieprzowych konserw i tym sa- 
mym niejako zmuszających osoby 
postronne do ich konsumpcji. 

Dostarczano też skondensowa- 
ne zupy. Łączna ilość towarów tego 
typu dostarczona do ZSRR to pra- 
wie sześć i pół tysiąca ton. 

— W USA produkowano dla ra- 
dzieckiej armii barszcz, w oparciu 
o tradycyjne przebisy rosyjskiej kuchni 
— dodaje Maksim Kalinichev. 

O produkcji tej zupy w wersji in- 
stant, mającej uzupełnić radzieckie 
racje polowe, pisała w grudniu 1943 
roku amerykańska gazeta „Chicago 
Daily Tribune”. Choć w latach po- 
wojennych, ze względów propagan- 
dowych w ZSRR starano się mar- 
ginalizować skalę amerykańskich 
dostaw (unikano np. publikowania 
zdjęć amerykańskich czołgów czy 
innych pojazdów w radzieckich od- 
działach), to zaraz po wojnie ame- 
rykańskie towary z Lend-Lease 
były w świadomości przeciętnego 
obywatela Związku Radzieckiego 
na tyle zakorzenione, że negowa- 
nie pomocy z USA nie miało sensu. 
Dowodem tego są np. sceny w na- 
kręconym w 1946 roku filmie >>> 
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Ilość żywności, dostarczonej do ZSRR w ramach Lend-Le- 
ase Act jest zdumiewająca i stanowi dowód gospodarczej 
potęgi Stanów Zjednoczonych, które nawet w warunkach 
wojny mogły pozwolić sobie na taką inwestycję. Poza in- 
dywidualnymi konserwami różnych typów do Rosji wysy- 
łano produkty spożywcze wszelkiego rodzaju. Same liczby 
ilustrujące skalę alianckiej pomocy są przytłaczające. Do 
1 stycznia 1945 roku do ZSRR dostarczono: 52 615 ton ryżu, 
307 ton czekolady, 483 932 ton cukru, 180 759 ton smalcu, 
40 653 ton margaryny, 48 067 ton mleka w proszku, 17 494 
mleka skondensowanego, 22 325 ton sera, 1911 ton soli, 
69 099 ton jajek w proszku, 998 ton herbaty, 4554 ton suszo- 
nych warzyw, 49 490 ton pszenicy, 510 656 ton mąki. Łączna 
ilość wszystkich produktów spożywczych wysłanych do ZSRR 
to 3983 tysięcy ton — niemal 4 miliony ton żywności! 


>>> wojennym „Syn pułku”. Osie- 
rocone dziecko, przygarnięte przez 
czerwonoarmistów, spożywa z żoł- 
nierzami posiłek, a na stole w zie- 
miance widać dokładnie amerykań- 
skie konserwy. Scena ta, rozpoczy- 
nająca się już w ósmej minucie filmu, 
czyni ten obraz niezwykle interesu- 
jący dla kolekcjonerów, gdyż tytuło- 
wy bohater wraz ze swymi wybaw- 
cami ogląda amerykańskie puszki 
jedna po drugiej. Wśród konserw 
jest oczywiście tuszonka, ale moż- 
na też dostrzec inne, rzadziej opi- 
sywane produkty. W pewnym mo- 
mencie widać np. konserwę rybną 
Grade 1 Salmon, natomiast okres 
powstania filmu jest gwarancją, że 
pokazane konserwy to wojenne ory- 
ginały z Lend-Lease. Z wiadomych 
powodów w filmach z późniejszego 
okresu takie sceny nie miały już 
racji bytu. Obecnie rola amerykań- 
skiej pomocy nie jest negowana. Od 
kilku lat w Moskwie istnieje mu- 
zeum poświęcone pomocy dostar- 
czanej w ramach Lend-Lease Act. 
Wśród wszelkiego rodzaju materia- 
łów wojennych sporą część ekspo- 
zycji zajmują opakowania po pro- 
duktach spożywczych, w tym wie- 
le puszek i konserw. 


Alkohol 


Poruszając temat radzieckich przy- 
działów żywności, trudno nie wspo- 
mnieć o kwestii alkoholu, które- 


go spożycie stało się 
pewnego rodzaju sym- 
bolem sowieckiej armii. 

„Każdy żołnierz na służbie miał 
dostawać 100 gramów alkoholu dzien- 
nie. Do odmierzania go wyznaczono 
specjalnych oficerów, a niewykorzy- 
staną nadwyżkę kazano rozliczać co 
dziesięć dni. (...) Pijaństwo pozosta- 
ło w oddziałach liniowych, a wszy- 
scy wiedzieli, że bo bitwie racje się 
zwiększą. »Zawsze dobrze było służyć 
w piechocie albo artylerii « wspomi- 
nał weteran. »Tam ginęło najwięcej 
ludzi i nikt nie sprawdzał, ile wódki 
odsyłaliśmy«” — przytacza Catheri- 
ne Merridale. 

Świadkiem dostaw alkoholu 
dla wojska i zarazem aprowizacji 
opartej o radziecki model był je- 
den z żołnierzy Wojska Polskiego 
na Wschodzie. 

— Transporty spirytusu były gi- 
gantyczne; to były długie pociągi zło- 
żone z kolejowych cystern z czystym 
spirytusem, to wszystko szło na front 
dla walczących oddziałów -wspomi- 
nał kilka lat temu por. Stanisław No- 
wak (podczas wojny kapral, woźnica 
w oddziałach zaopatrzenia). —Niem- 
cy, 0 ile mogli, atakowali nasze ko- 
lumny zaopatrzenia. Atakowały nas 
samoloty, strzelała artyleria, czasem 
to było piekło, chowaliśmy się w le- 
jach bo wybuchach; była wśród nas 
powszechna wiara że bocisk nie trafi 
drugi raz w to samo miejsce. Do je- 


Duża puszka 
mleka w proszku 
Klim. 


Tuszonka pochodząca od mniej 
popularnego producenta, firmy 
Chef Boy-ar-dee Quality Foods, 
Inc. 


dzenia dostawaliśmy pajdę chleba, 
kawał żóltej słoniny i kubek spiry- 
tusu, i to nieraz było całe wyżywie- 
nie na dzień, więc chodziliśmy nie 
tylko głodni, ale też i pijani. Słuzyli 
ze mną rdzenni mieszkańcy Syberii; 
my to na nich mówiliśmy „eskimo- 
si”; to wszyscy byli takie małe chłop- 
ki o skośnych oczach, ale nie znosili 
Ruskich, za to że przymusem wzięli 
ich na front. Pamiętam, że byli do- 
brzy z charakteru, zadziwiała ich 
Polska, tutejsze murowane domy, 
elektryczność. Mieli ostre myśliw- 
skie noże, używali ich do wszystkie- 
go —kroili nimi chleb czy mięso, je- 
dli nimi, golili się. Spali na śniegu; 
to było dla nich coś naturalnego. Po- 
trafili dzielić się żywnością w cięż- 
kich chwilach, pamiętam jak jeden 
z nich podzielił się ze mną ostatnią 
kromką chleba. Mieli dziwną broń, 
chyba jakieś myśliwskie karabiny 
jeszcze ze swoich rodzinnych stron, 
nie pasowały do nich ani radzieckie, 
ani niemieckie naboje. Ale strzelali 
jak zawodowcy! Bez trudu trafiali 
w izolator na słupie telefonicznym 
z ogromnej odległości”. 


fot. Tomasz Bienek 
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Tradycja 

i modyfikacje 

Z Armią Czerwona na zajęte przez 
nią tereny dotarło też wiele po- 
traw tradycyjnej kuchni rosyj- 
skiej. Najlepszym przykładem 
jest zupa „soljanka”, tradycyjna 
chłopska potrawa, wywodząca się 
z terenu Ukrainy i Rosji. Ta gęsta 
zupa przygotowywana jest z wy- 
waru rybnego, ale ma wiele od- 
mian, istnieje solanka grzybowa 
i mięsna, a jej smak wręcz nale- 
ży wzbogacać tym, co akurat jest 
pod ręką, aby osiągnąć pożądany 
słodko-kwaśny aromat. Kulinar- 
nym efektem radzieckiej ekspan- 
sji była wielka popularność sol- 
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janki w NRD. 

Mając do dyspozycji takie 
składniki jak wieprzowe konser- 
wy, kaszę, ziemniaki oraz wszel- 
kie zdobyczne produkty, żołnierze 
radzieccy we frontowych realiach 
dokonywali też wszelkich kuli- 
narnych modyfikacji, nie przewi- 
dzianych żadnymi regulaminami, 
a które zawdzięczali swojej pomy- 
słowości, a także przemieszaniu 
ludzi wywodzących się z różnych 
kultur i środowisk. W wielomilio- 
nowej Armii Czerwonej walczy- 
li obok siebie żołnierze z Ukra- 
iny czy Białorusi, rdzenni Rosja- 
nie, kaukascy górale, mieszkańcy 
Syberii czy stepowi koczownicy. 
Wywodzący się z różnych nacji re- 


NIKOLAY RYZHKOV, GEORGY KUMANEV 
„Food and other strategic deliveries to 
the Soviet Union under the Lend-Lease 
Act, 1941-1945" 


„7000 Planes, 3,500 Tanks sent to Russia” 
- „Chicago Daily Tribune” 29 grudnia 1943 


FILMY WOJENNE 


=— 
„Syn pułku”, REŻ. WASILIJ PRONIN, ZSRR 1946 
„Kursanty”, REŻ. ANDREJ KAVUN, Rosja 2004 


Butelka wódki Moskowskaja z 1943 
roku. 


Konserwa Prem była obok tuszonki, 
corned-beefu i konserw Spam kolej- 
ną dostarczaną dla Armii Czerwo- 
nej. Oba prezentowane na zdjęciu 
egzemplarze zostały odnalezione 
na pobojowiskach. Puszka po lewej 
stronie została wykopana w Stalin- 
gradzie, druga pochodzi z terenu 
Polski. 


Najsłynniejsze konserwy Il wojny 
światowej: dostarczana do ZSRR 

w milionach egzemplarzy, nazywana 
„drugim frontem” i wieloma niefor- 
malnymi określeniami, legendarna 
tuszonka. Obecnie puszki po kulto- 
wej konserwie to cenne relikty, moż- 
liwe do odnalezienia na wszystkich 
pobojowiskach frontu wschodnie- 
go, nie tylko w Polsce. Widoczne na 
zdjęciu konserwy pochodzą z kon- 
cernu Agar. 


kruci wnosili własne nawyki ży- 
wieniowe oraz tradycje kulinar- 
ne wyniesione z rodzinnych stron, 
co przy typowej dla wszystkich 
frontowców pomysłowości przy 
sprzyjających warunkach owoco- 
wać mogło trudnymi do przeana- 
lizowania rezultatami żywienio- 
wymi w postaci jedynych w swo- 
im rodzaju potraw. 


LO) Tomasz Bienek 

Entuzjasta historii obu wojen świa- 
towych, kolekcjoner żołnierskiego 
ekwipunku z lat 1914-1945, mi- 
tośnik fantastyki i fan rockowej 
muzyki, polskich gór i polskiego 
morza. Z wykształcenia humanista, 
z doświadczenia zawodowego — re- 
porter w prasie codziennej. Autor 
rubryki „Wojna od kuchni” w mie- 
sięczniku „Odkrywca”. Wyznawca 
maksymy stworzonej i wyśpiewa- 
nej przez Marka Grechutę: „ważne 
są dni, których jeszcze nie znamy”. 
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KLAMKA ZAPADŁA 


ejon Gór Świętokrzyskich 
to partyzanckie zagłębie. Od 
końca wojny upłynęło sporo 
czasu, ale duch w narodzie 
ie ginie. Jesienią wraz z wy- 
kopywanymi ziemniakami na światło 
dzienne wyskoczyły dwie sprawy. Pan 
Feliks Przyborowski, lat 87, oddał do 
muzeum w Końskich rakietnicę i Sten, 
które miał zadołowane z partyzanc- 
kich lat. Temat się zrobił głośny, bo 
obie klamki są w idealnym stanie, pan 
Feliks, rzecz jasna nie ma na nie po- 
zwolenia, a prawo jest prawo. Głośno 
również z tego tytułu, że pan Feliks 
bez kozery mówi, że przysięgał Armii 
Krajowej i tajemnicę zachował, a broń 
oddaje, bo do kresu swoich dni powoli 
zmierza. Ubaw ma również niewąski, 
że za „nielegalne” posiadanie sądzić 
go będą — „niech od razu przyślą plu- 
ton egzekucyjny”, kwituje partyzant. 
Które prawe ważniejsze — ludzkie, z 
ustawą o broni i amunicji, czy boskie 
z przysięgą na święty krzyż? 

Druga sprawa nie ma takiego 
kalibru, bo to rewolwer, wykopany 
przez mieszkańca Kazimierzy Wiel- 
kiej, który tylko w zarysie przypo- 
mina klamkę. Historia jakich wie- 
le: gość znalazł sztrucla, pochwalił 
się nie temu co trzeba, który życz- 
liwie doniósł. Mundurowi wpadli 
z wizytą, znaleźli rewolwer w szu- 
fladzie, bo kto normalny chowałby 
gdzieś kawał rdzy, ale ustawa jest 
ustawą i będzie zarzut o nielegalne 


posiadanie. Chłop się nawet swo- 
ją historią partyzancką podeprzeć 
nie może, bo podobno lat 35 posia- 
da, tłumaczy tylko, że chciał pod- 
czyścić i meblościankę bębenkow- 
cem przyozdobić. 

Takich przypadków jest co roku 
wiele i każdorazowo kiedy o nich 
słyszę, to na wymioty się zbiera. 
Spłonki w łuskach nie zbite — spra- 
wa, trzy wykopkowe naboje od mau- 
zera — sprawa, wykopana klamka 
z ziemnego zapadliska — sprawa. 
Wiadomo, że większość kończy się 
wyrokami w zawieszeniu, ale pa- 
piery zapaskudzone i to jeszcze ja- 
kim poważnym artykułem kodek- 
su karnego. Banditierka, że ho ho. 
Wykrywalność wzrasta, statystyki 
pęcznieją, prawo jest prawo. Tylko 
gdzieś umyka, że to za czasów za- 
borów pilnowano, żeby Polacy nie 
mieli broni, że to za okupacji uwa- 
żano za zbrodnię, a po wojnie nowa 
władza ścigała, żeby przypadkiem 
kuli w plecy nie dostać. Parafrazu- 
jąc Franza Maurera z „Psów ”: „cza- 
sy się zmieniają, ale ustawa nie”. 

Nie produkowałbym się, bo te- 
mat ustawy o broni i amunicji do- 
brze znany jest bodajże wszystkim 
kopidołom, ale w obu przypadkach 
internety się zagotowały i ludzie 
wyrażali głośno, co myślą. Więk- 
szość komentarzy dość jednoznacz- 
nie głosi opinię, co należałoby zro- 
bić z rzeczoną ustawą. Dla niewta- 


5 RADOSŁAW BICZAK 


EKSPLORATOR, POSZUKIWACZ, PODRÓŻNIK, 
AUTOR KSIĄŻEK. KOPANIE ROWÓW MELIORA- 
CYJNYCH I ZBIERANIE ZŁOMU NIE SĄ MU OBCE. 
PROWADZĄCY PROGRAM „POSZUKIWACZE Hl- 
STORII”. KIM BĘDZIE JUTRO, NIE WIE NIKT, NA- 
WET SAM ZAINTERESOWANY. 


jemniczonych - jest to miejsce, gdzie 
światło nie dochodzi, można tam nako- 
pać, ale niekoniecznie broń. Na fali ko- 
mentarzy wypłynęła również ciekawa 
1 istotna informacja. Otóż Sąd Apelacyj- 
ny w Katowicach uznał, że posiadanie 
niesprawnej broni lub jej istotnych ele- 
mentów, które są skorodowane, zakrzy- 
wione, itp. nie może być karane. Uza- 
sadnieniem jest, że istotne elementy 
muszą być sprawne i gotowe do użycia. 
Orzeczenie nie jest nowinką — zostało 
wydane w 2010 r. Chwała katowickiej 
palestrze, że pokierowała się zdrowym 
rozsądkiem, interpretując zapisy ustawy, 
tak jak przez wszystkie sądy powinna 
być postrzegana. Tylko dla wszystkich 
zainteresowanych, którzy żyją w prze- 
konaniu, że po orzeczeniu klamka zapa- 
dła i teraz za pordzewiałą klamkę wszy- 
scy mogą nam (tu zależnie od fantazji 
każdy wpisze adekwatne słowo), krót- 
ka informacja. Takie historie, to są fajne 
w amerykańskich filmach, które ekrani- 
zują prawnicze thrillery Johna Grishama, 
gdzie adwokat do ostatnich chwil szuka 
podobnej sprawy, żeby uratować klien- 
ta. Znajduje precedens i amerykański 
sąd nie ma wyjścia — tak zawyrokowa- 
no raz, to należy i drugi raz. Cóż, w Sta- 
nach Zjednoczonych nie żyjemy. Gdyby 
było inaczej, to casus miałby rację bytu, 
a takie zardzewiałe ustawy racji tej by 
nie miały. Jednakże nad Wisłą warto pa- 
miętać — jednorazowy precedens spra- 
wy nie przesądza, chociaż zawsze war- 
to apelować. < 


Ło hpa, JEJ oe We czak 7 wdlina ow, 


księgarnia 
odk:ss 


Bogusław Wołoszański „Wiekkrwi”, 

opr. twarda, str. 816, wyd. Wołoszański. 

Cena: 57,30 zł. 

W prezentowanej książce Bogusław Wo- 
łoszański stawia następujące pytanie: 
czy na pewno znamy pełny i prawdziwy 
obraz tego, co stało się w XX wieku? Im 
bliżej naszego czasu, XXI wieku, pytań 
jest coraz więcej. Możemy jedynie po- 
dejrzewać, że w 1980 roku bliski był wy- 
buch trzeciej wojny światowej. Wskazują 
na to choćby wielkie ćwiczenia Układu 
pa Ę Warszawskiego „Bariera 79" w 1979 roku, 
przywódców w tym samym czasie, gdy sprawdzano scenariusz uderzenia na 
w tym samym miejscu. Bill Yenne od- Zachód. Czy to wielka rewolucja „Solidar- 
twarza przebieg tego niezwykłego planu niemieckich służb specjalnych, ności” powstrzymała Kreml przed wydaniem rozkazu do ataku? Warto 
rozciągającego się na tereny wielu krajów i angażującego setki osób. Bez podjąć próbę wyjaśnienia tego, co jest ważne dla zrozumienia XX wieku. 
wątpienia operacja „Długi Skok” stanowiła najbardziej ambitną próbę za- Tą książka jest taką próbą, choć czasami autor musiał wkraczać w obszar 
bójstwa, jaką kiedykolwiek podjęto w historii wojen. Gdyby plan Niemców hipotez, jednakże bazujących na wynikach najnowszych badań histo- 
powiódł się, historia świata potoczyłaby się zupełnie inaczej. rycznych o biegu wieku krwi. 


4 „źŻ Długi skok” opr. mięk- 


ka, str. 328, wyd. Vesper. Cena: 27,60 zł. 

> W trakcie Il wojny światowej niemiecki 
"> wywiad odkrył, jak się wydawało, nie- 
zwykle prosty sposób na rozstrzygnię- 
cie konfliktu dla swojego wodza, Adolfa 
Hitlera. Trzej najważniejsi przywódcy 
aliantów, Franklin Roosevelt, Winston 
Churchill oraz Józef Stalin, mieli spotkać 
się w październiku 1943 roku w Tehera- 
nie. Zgodnie z osobistymi wytycznymi 
Hitlera naziści rozpoczęli wówczas ope- 
rację „Długi Skok” - rozbudowany plan 
wytropienia i wyeliminowania trzech 


Jolanta Maria Kaleta „Riese. 

Tam, gdzie śmierć ma sowie 
oczy”, opr. miękka, str. 500, wyd. 
Psychoskok. Cena: 29,90 zł. 

Riese — to kryptonim największego 
projektu górniczo-budowlanego re- 
alizowanego przez Ill Rzeszę w latach 
1943-1945 w Górach Sowich na Dol- 
nym Śląsku. Cel jego budowy do dziś 
nie został jednoznacznie wyjaśniony. 
Akcja powieści zaczyna się jesienią 
1946 roku. Do Głuszycy, niewielkiej 
miejscowości w Górach Sowich, 
z tajną misją przybywa zagadkowy 
mężczyzna. Przedmiotem jego za- 
interesowania są sztolnie wykute we 
wnętrzu gór. Poczynania mężczyzny 
bacznie obserwuje UB i NKWD. Wiosna 
1992 roku - w ręce sędzi Laury Szeligi wpadają dokumenty, 

z których wynika, że jej zmarły ojciec nie był tym, za kogo ona go uważa- 
ła. Usiłując dojść prawdy, przekona się, że tajemnica skrywana przez Riese 
nadal rzuca złowrogi cień, wciąż budzi emocje i popycha ludzi do zbrodni. 


NI A MARIA Hubert Mordawski „Ziemie Odzyskane 
1945-1956", opr. miękka, str. 624, wyd. 
Poligraf. Cena: 52,50 zł. 

W książce autor przedstawił zasadnicze 
elementy procesu dochodzenia do poro- 
zumienia przywódców Stanów Zjedno- SER 
czonych, Wielkiej Brytanii i ZSRR w spra- 

wie granic Polski po Il wojnie światowej. ZIEMIE 
Pokazał proces przejmowania od Armii ODZYSKANE 
Czerwonej przez pierwsze struktury pol- 1945-1956 
skiej administracji cywilnej władzy na 
tzw. Ziemiach Odzyskanych. Opisał stan 
tych obszarów po zniszczeniach wo- 
jennych i wywiezieniu przez władze so- 
wieckie znacznej części wyposażenia ze 
zdemontowanych zakładów przemysło- 
wych. Przedstawił genezę, uwarunkowa- 
nia, przebieg i zakres zasadniczych procesów 
administracyjnych, ludnościowych i gospodarczych zacho- 

dzących w latach 1945-1956. Pokazał błędy popełnione przez władze 
komunistyczne w wielu obszarach, w tym w polityce uwłaszczeniowej, 
przymusowej kolektywizacji wsi i przyspieszonej industrializacji. 


HUBERT MORDAWSKI 


Łukasz Mamert Nadolski „Walki 
powietrzne nad Wietnamem Pół- 
nocnym w latach 1965-1968 na 
tle operacji Rolling Thunder” tom 

1, opr. miękka, str. 432, Wyd. Na- 
ukowe UMK. Cena: 52,50 zł. 

Działania lotnicze nad Wietnamem 
Północnym należy podzielić na dwa 
okresy. Pierwszy z nich przypada pod- 
czas operacji Rolling Thunder (lata 
1965-1968) oraz drugi w roku 1972, 
kiedy Amerykanie przeprowadzili dwie 
operacje Linebacker. Przedmiotem ba- 
dań autora, w wyniku których powstała 
dwutomowa publikacja, jest kampania 
Rolling Thunder. Pierwszy tom publi- 
kacji ukazuje siły obu stron zaangażo- 
wane w walki o panowanie nad niebem 

p Wietnamu Półnócnego w latach 1965-1968, okoliczności rozpoczęcia ope- 

| racji Rolling Thunder, a przede wszystkim powietrzne boje oraz generalny |-, 

przebieg kampanii do 1966 roku. Kończy.go opis operacji Bolo (2 stycznia Ę " 

1967.roku) wynikającej bezpośrednio z agresywnej postawy wietnamskich |, dogłębnie zrozumieć, kim był Manfred von Richthofen. Stanowi Ong: 
myśliwców pod koniec 1966 rok. Lę wynik rzetelnych badań i kwerendy źródeł. z 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


ANE SKRZYDŁA 


Alicja Sułkowska „Złamane skrzydła”, 
opr. twarda, str. 472, wyd. Replika. 
Cena: 45 zł. 
Manfred von Richthofen „Czerwony 
Baron”, znany jest nie tylko miłośnikom 
historii i pasjonatom | wojny światowej 
czy lotnictwa. Najlepszy pilot myśliwski 
Wielkiej Wojny stał się ikoną powszech- 
nie rozpoznawalną i wielokrotnie przy- 
pominaną w książkach, filmach oraz 
grach. Historia von Richthofena, pomimo 
jego niemieckich korzeni, zawiera w so- 
bie także „ślad polski”, gdyż związana jest 
ze Świdnicą (niem. Schweidnitz). Aż do tej 
pory nie doczekała się jednak w polskiej 
historiografii żadnego obszernego, poważnego opracowania. „Zła- 
mane skrzydła” wypełniają tę lukę, a jednocześnie są czymś więcej niż |» 
tylko opowieścią o życiu lotnika. To pierwsze tak szczegółowe, oparte z 
na, niewykorzystanych dotąd. materiałach opracowanie, pozwalające: 


Przyjdź 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


/Robert Klementowski „Atomowa ta- 
jemnica Sudetów”, opr. miękka, str. 
228, wyd. Archiwum-System. Cena: 
36,75 zł. 

Nowa (jesień 2016 r.) książka z serii „Su- 
deckie Epizody Historyczne” Jedną z wie- 
lu tajemnic PRL-u było zaangażowanie 
Polski w sowiecki program atomowy. 
Wyrażał się on w dostarczaniu do Związku 
Sowieckiego „złota ery atomowej” czyli 
rudy uranu. Wydawało się, że kopalnie 
zlokalizowane na Dolnym Śląsku będą 
podobnym zagłębiem surowcowym dla 
przemysłu zbrojeniowego, jak zakłady 
górnicze w sąsiedniej sowieckiej strefie 


Odkryj z nami historię na now. 


odk 


księgarnia 
odkrywcy 


Jacek Jaworski „Żołnierze spod 
znaku trupiej główki”, opr. twar- 
da, str. 432, wyd. Dragon. Cena: 
97,40 zł. 
To książka, która stanowi rodzaj wy- 
czerpującej encyklopedii wszystkich 
jednostek wojskowych i policyjnych 
całego świata, a także ruchów naro- 
dowo-wyzwoleńczych i innych, które 
wyróżniały się stosowaniem znaku | 
trupiej główki. Choć wojskowa oznaka i 
w postaci czaszki kojarzy się na ogół 
z okresem Il wojny światowej i przypi- 
sywana jest złowieszczej symbolice SS, 
to jednak trzeba wiedzieć, że niemal 
wszystkie europejskie armie, z wyjąt- 


okupacyjnej Niemiec czy Czechosłowa- kiem szwajcarskiej i duńskiej, posługiwały się znakiem trupiej główki 
cji - z wszystkimi tego konsekwencjami od wielu stuleci. Również w Polsce znak ten znalazł swe silne odzwier- 
dla ludzi i środowiska. O tym, dlaczego ciedlenie na czapkach, mundurach, odznakach pułkowych, sztanda- 
tak się nie stało, opowiada książka Roberta Klementowskiego, historyka rach itp, poczynając od 1830 roku aż do współczesności, zastępując 
związanego z Uniwersytetem Wrocławskim oraz Instytutem Pamięci często tradycyjnego orła. 


Narodowej. 


„Doświadczenia żołnierskie 
Wielkiej Wojny”, red. M. Bacz- 
kowski, K. Ruszała, opr. twarda, 
str. 382, wyd. Towarzystwo Wy- 
dawnicze Historia lagellonica. 
Cena: 51,90 zł. 

Przedstawione w niniejszym tomie 
artykuły skupiają się na doświadcze- 
niach żołnierskich z czasów I wojny 
światowej. Opisują teatr działań 
wojennych, m.in. poprzez omó- 
wienie sieci komunikacyjnej Galicji 
w przededniu wojny czy też sytuacji 
w okupowanym Królestwie Polskim. 
Ponadto poruszają zagadnienia co- 
dziennej doli żołnierskiej w czasie 


Marcin Dziubek  „Niezłomni 
z oddziału Sosienki”, opr. mięk- 
ka, str. 400, wyd. Stowarzyszenia 
Auschwitz Memento. Cena: 49 zł. 
To pierwsza monografia jednego 
z najbardziej niezwykłych oddzia- 
łów Armii Krajowej — jest efektem 
wieloletnich badań, poszukiwań 
świadków, wertowania archiwów 
w Polsce i za granicą. Z tej mozolnej 
pracy zrodziła się niezwykła opo- 
wieść o ludziach i wydarzeniach, 
które w zupełnie nowym świe- 
tle pokazują historię działań AK, 
a szczególnie oddziałów „Sosienki” 
i „Garbnik” pod drutami kompleksu 


NIEZŁOMNI 
z oddziału 
„Sosienki” 


kmia Krajowa 


wokół KL Auschwitz 


Wielkiej Wojny, przedstawiają pobyt 
w niewoli, jak również morale żołnierzy 
na przykładzie Legionu Wschodniego oraz czeskie- 


obozowego Auschwitz. W książce tej zapo- 
mniana przez dziesięciolecia prawda ujrzała światło dzienne. Okazuje 
się bowiem, że mieszkańcy ziemi oświęcimskiej wykazali się w cza- 


go 18 pułku piechoty. Tom nie pomija trudnego tematu chorób wśród sach próby niezwykłą odwagą oraz poświęceniem. Wartości, w które 
żołnierzy. Artykuły dotykają także tematu posługi duszpasterzy wojsko- wierzyli, przekazywali następnym pokoleniom, dlatego też książka ta 
wych oraz analizują wizerunek wrogiej armii rosyjskiej w oczach żołnierzy nie jest zawieszona w próżni. 

Legionów Polskich, czy też Armii Austro-Węgierskiej z perspektywy nie- 

mieckiej. Jack Radey, Charles Sharp 


„Obrona Moskwy. Północne 
skrzydło”, opr. miękka, str. 464, 
wyd. Vesper. Cena: 29,90 zł. 
W prezentowanej książce autorzy 
udowadniają, że przegrana Niem- 
ców pod Moskwą w 1941 roku 
spowodowana została nie tylko 
złymi warunkami pogodowymi, ale 
także zaciętym oporem niewielkich 
sił Armii Czerwonej oraz złym, pod- 
szytym  arogancją planowaniem 
działań przez Wehrmacht. Tę właśnie 
przepełnioną dramatyzmem historię 
Jack Radey i Charles Sharp opisują 
w książce „Obrona Moskwy”. Czytel- 
nik pozna dotychczas nieznaną stro- 
nę bitwy o Moskwę. Wykorzystując 
materiały archiwalne pochodzące z obu walczących obozów, autorzy. - 
ukazują, w jaki sposób Sowieci w połowie października 1941 roku. m 
1-. zpiszczyli nieroieckie plany. okrażenią sześciu armii. ZSRR. tym sanqigR 
odmieniając historię XX wieku. R 


Jiri Friedl „Żołnierze banici”, opr. 
twarda, str. 192, wyd. Muzeum 
Il Wojny Światowej. Cena: 42 zł. 
Fragment wstępu do wydania pol- 
skiego: „Dzieje Brygady Świętokrzy- 
skiej nie są w Polsce tematem nie- 
znanym. Niemniej jednak z pobytem 
tej formacji na ziemiach czeskich [...] 
wciąż wiąże się wiele białych plam. 
[...] Książka niniejsza powstała z myślą 
o czeskim czytelniku, aby przybliżyć 
mu, czym była Brygada Świętokrzyska, 
w jakich okolicznościach znalazła się 
na czeskim terytorium i jak rozwijały 
się jej stosunki z czeską ludnością. [..] 
W czeskich archiwach zachowało się ” 
stosunkowo dużo materiałów o bryga- 
dzie, czego dowodem będzie niniejsza 
książka. Nie mniej ważnym jej cełem jest zaprezentowanie spojrzenia 
czeskiego historyka.na Brygadę Świętokrzyską, nieobciążonego nieraz 
bardzo emocjonalnym zaangażowaniem w spór o rolę tej formacji”. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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